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Oświadczenie marsz. Czang-Kai-Szeka 


Czas pracuje przeciwko Japonii 


Zjednoczenie narodowe Chin — Nie bedzie kapitulacji 


Marezałek Czang - Kai - Szek 
przyjął przedstawicieli prasy za 
granicznej i podzielił się z nimi 
swymi poglądami na sytuację o 
hecną i przyezłą. 

Wojna japońśko - chińska trwa 
już 11 miesięcy, przy czym według 
Czanę - Kai - Szeka sytuacja Chin 
jest obecnie zmaezmie lepeza, niż 
z początku działań wojennych. Ja 
pończycy coprawda zdążyli zająć 
pewną część Chin, nieznaczną w 
stommkm do abazan państwa, 
lecz jaką ceną były okupione te 
sukcesy? 

W Chinach została obudzane po 
munie narodowe, dokonało się 
wielkie dzieło zjednoczenia naro- 
dowego, powmała wielka armia, 
która male rośnie i nie może je 
szcze przyjąć wszystkich chętnych 
do służby pod jej sztandarami. 

Czang - Kai - Szek dowodzi, że 
siły Chin rosną, siły natomiast Ja 
ponii wyczerpują się stopniowo. 
Według Czang - Kai - Szeka, w 
Chinach nie ma żadnego defetyz: 
mm: przeciwnie, naród wierzy w 
zwycięstwo i z pogardą traktuje 
nielicznych zdrajców, którzy zgo- 
dziłi się zorganizować marionet 
kowe rządy pod egidą japońską. 

Mamzałek Czang - Kai - Szek 
wyraził nadzieję, że mocarstwa 
nałożą wreszcie embargo na tows- 
ry przeznaczone dla Japonii i za: 
stosuja wobec niej sankcje, cho- 
ciaż w dalszym ciągu polegają 34 
własnych siłach, nie zaś na pomo- 
cy obcych. Zakończył Czang - Kai: 
Szek swe wywody mocną nutą, 
stwierdzając, że Chiny nie zgodzą 
sig na żadne warunki pokoju, któ- 
re by zawierały kapitulację i bę 


KOMUNIKAT CHIŃSKI. 
Komunikat sztahu chińskiego 
donosi, że znaczne walki trwają 
* rejonie kolei Lunghajskiej, na 
wachód od m. Czenchow. Trwają 
również walki w pałudniowym 
Szanei i na północy prow. Anhwei. 
Samoloty chińskie zbombardo- 
wały eskadrę japońską, stacjono- 


W rejonie Datuna, Japończycy wy 
zadzili desant, który jednak nie 
utrzymał się i po dwugodzinnej 
walce colnął się, poniósłszy znacz- 
ną strale. 
PORAŻKA POD CZENG-YANG- 

KWAN. 

Z Tokio dono: 

skie 


Wojska chiń: 
skoncentrowane w pobliżu 


waną w pobliżu m. Wuhu i usz- Czeng - Yang - Kwan zostały roz- 


kodziły jeszcze jedną kanonierkę. | bite. Znalazły się ©6% po z 
Jtej 


e 


miejscowości = *stuacji hez 


jócia u zbiegu rzek Ying i Hwai. 
Straty chińskie sięgają kilku ty- 
sięcy zabitych i rannych. (PAT.). 
PRZED OFENSYWĄ NA HANKAU 

Japońskie władze morskie zapa 
wiedziały, iż wkrótce rozpoczną 
natarcie na Hankau wzdłuż rzeki 
Yang-Tse 

Wszysikie statki płynące pod ob 
cą banderą mają wycofać się ze 
strefy od Wuru do Haukau. 
(PAT.) 


Pełną parą pracuje 


niemiecki przemysł wojenny 


Największe zaklady w Kilonii 
„Deutsche Werken" zatrudnić 
obecnie 12.000 robotników, pra- 
cujących na trzy zmiany. Zakłady 
pracuję wyłącznie dla przemysłu 
wojennego. Duża ilość robotni 
ków jest zatrudniona ponad nor- 
malne godziny. Najstarsi robotni- 


cy nie pamiętają takiego tempa 


scy są zaprzysiężeni, jako 
pracujący w zakładach przen 

łu wojennego. Siąd też bardzo 
trudno o zwolnienie z pracy, ce 
lem zmiany miejsca zatrudnienia. 


Wieg 1 obou koncentracyjnego 


PAT. donosi: W dniu 13 maja 
dwaj więżniowie z obozu konce. 
tracyjnego w Buchenwald koło 
Weimaru zamordowali dowódcę 


Plan obrony żests angieiskiej 


Czy Francia zamknie granicę pirenejską ? 


Korespondent dyplomatyczny „Ti- 
mes'a" podaje, że zarządzenia, któ 
re poweźmie Rząd angiełski, będą 
opierały się na utrzymaniu zasa- 
dy nieinterwencii Korespondent 
stwierdza, że zagadnienie jest nie- 
zwykle trudne, lecz że Rząd au- 
gielski nie może się cofnąć przed 
trudnościami, aby zabezpieczyć 
żegludze angielskiej prawną 9- 
chronę. 

Według pisma. okręty angiel- 
skie będą podzielone na irzy gru- 
py: 1] okręty, które należą do an- 
gielskich towarzystw żeglugi, u- 
trzymujących komunikację jeszcze 
w czasach przedwajennych z por- 
tami hiszpańskimi, 2) okręty sta- 
rych firm angielskich, które ze 
wzgiędu na wysokie opłaty prze- 
wozowe, rozpoczęły obsługiwać 
porty hiszpańskie po wybuchu 


dą prowadzić walkę nadal, «4 dol działań wojenaych | 3) okręty u. 
zwycięstwa ich złusznej sprawy. | tworzonych niedawno lowarzystw 


żeglugi z załogą, nie skladającą 
się calkowicie z obywateli angicl- 
skich. 

grupy będą 
szej echrony, 
a okręty drugiej grupy tylko z 0- 
chrony. przewidzianej w prawie 
międzynarodowym. Co się tyczy 
trzeciej grupy, to Rząd angielszi 
odmówi całkowicie ochrony dla 
tych statków. (ATEJ. 


SPRAWA GRANICY 
PIRENEJSKIEJ. 

Do Londynu nadeszły wi. 
ści, że Rząd francuski wyraził go- 
towość usiępstw w sprawie przy- 
wrócenia kontroli granicy pirenej- 
skiej. 

Podobno Rząd I[rancuski nie u- 
zależnia obecnie zamknięcia gra- 
nicy pirenejskiej ad przybycia de 
Burgos i Barcelony komisyj kon 
trolujących wycofanie w cu 
dzoziemskich 2 Hiszpanii, lecz 


W_Z.5.5.R. 


Przed nowym wielkim procesem 


„Wrogowie ludu“ skompromitowali wystawę 


„Daily Express“ donosi z Mos 
kwy, że w najbliższym czasie ma 
się rozpocząć proces dyplomatów 
sowieckich odwołanych ze swych 
placówek i przebywających w 
więzieniu. Będą oni oskarżeni o 
zdradę stanu, sabotaż i sympatię 
trockistowskie. Według dziennika 
na liście oskarżonych, którzy w 
najbliższym czasie staną przed są 
dem, figurują b. ambasador w 
Berlinie — Jureniew, b. poseł w 
Osła — Jakubowicz, b. attache 
wojskowy w Londynie — płk, Wa 
silew, b. attache wojskowy w Pa- 
ryżu — płk. Smirnow oraz b, kie 
rownik wydziału wojskowego w 
komisariacie dla spraw zagranicz 
nych — płk. Gekar. 

+ 


Perspektywy wszechzwiqzkowej 
wyslawy rolniczej, która ma hyć 
cLwarta ] sierpnia w Moskwie nie 
przedziawiają się korzystnie, na 
co wskazują krytyczne głosy pra: 
sy sowieckiej. 

zfzwiestia* wyrażają wątlpli- 
wość. czy wystawa hędzic golowa 
na termin, gdyż „wrogowie ludu“, 
którzy grasowali w komisariacie 
rolnictwa oraz w komitecie wy* 
stawy, dokonali niemało starań, 
aby wystawę tę skompromitować- 
Rezultaty tego szkodnictwa nie 
zostały dotąd zlikwidowane. 
wilony są wyrazem ubóstwa m: 
i farm architetktonicznych. Głów- 
ny pawilon zbudowany przed ro‘ 
kiem osiadł i pochylił się. Wazyst- 
kie pawilony z wyjątkiem dwóch 


zbudowane są bez okien. Poza tym 
nikt nic pomyślał o dojeździe do 
wyslawy ani też o komunikacji 
wewnątrz wystawy, która ohejmu- 
je 49 pawilonów. Ohecnic komuni: 
kasacja z terenem wystawy odbywa 
się po bezdrożach. zdiź = p% 
myślano o tym, ażcby najpierw 
zbudować drogę i ułatwić dowóz 
materialów budowlanych” 

Dyrektor wystawy Gorezychin 
jest obicktem ataków prasy » 
ten stan rzeczy. 


domo- | è 


zamknie granicę z chwilą, gdy 5 
państw, reprezentowanych w ko- 
mitecic nieinterweneji, wyrazi zgo 
dę na angielski plin wycofania 
ochotników cudzoziemskich. Z dre 
giej jednak strony pogłoski jako- 
ty Francja miała się wyrzec zgi 
dy Sowietów na plan, nie po 
dzaią się. „Daily Telegraph" 
kreśla, że Rząd francuski uważa 
zgodę Sowietów za konieczną, po” 
nieważ obie walczące w Hiszpa- 
ony winny przyjąć plan an- 
i. (ATEJ. 
NOWY NAPAD NA ALICANTE. 
Samoioty faszystowskie znów 
boinbardawały port Alicante, przy 
czym uszkodzeny został parowiec 


angielski „Winifred“. Samoloty 
bombardowały następnie centrum 
miasta. (PAT) 


Freud w 


6go b. m. przybył do Londynu 
twórca psychoanalizy prof. Zyg: 
munt Freud, by osiedlić się tam 
na stałe. 

Kiedy hitlerowcy zajęli Wie 
deń, ta dakonali rewizji w miesz- 
kaniu Freuda. skonfiskowali ni 
wielki jego dobytek i wszystkie 
dzieła. nie wyłączając rękopisów, 


Echa rewolty w Meksyku 


Prezydent Meksyku Cardenas 
polecił usunąć z szeregów armii 
generała brygady, Enrique Espe- 
jel Chavarria, podejrzanego o U- 
trzymywanie kontaktu z gen. Ce- 
dillo, niezależnie od tego toczyć 
się będzie przeciw gen. Chavarria 
postępowanie 


skowym. 

W kraju panują nadal zaini 
ki tak, że wojska rządowe musz: 
walczyć z uzbrojonymi bandami. 
W stanie Guerrero bandyci napa- 
dli na miejscowość Cacahufla, pa- 
ląc domy i masakrując mieszkań- 


przed sądem wol- | ców bez różnicy płci i wicku. 


hitlerowska 


w Afryce 


W paludniowo » zachodniej Afry 
ce, tamtejsi Nemcy przystąpili da 
wzmożonej propagandy naroda- 
wo-„socjalistycznej”. Prowadzą ją 
przede wszystkim za pomocą pra- 
sy. Od r. 1937 ukazuje się nowe 
pismo narodowo - „socjalistycz- 
ne" „Verandesbunden* oraz „Swa 
kopmunder Zeitung". 

W roku bieżącym 


rozpoczęto 


{Å= o E WE AC: 


Pamieci ofiar tyranii 


Prasa amerykańska zamieszcza] pamiątkowej 


Osictzkiego w Fila. 


manie prolesora Alfonsa Gold-} delfii, poświęconej również pamię- 
schmidla do ufundowania tablicy|ci ofiar tyrani © Mirman 


wydawać „Ostafrika Warte" w 
Nairobi. Przestalo natomiast wy- 
chodzić apolityczne pismo „Luc- 
deritzbuchter Zeitung” 


Wyjazd 
p. Prezydenta Rzplitej 


P. Prezydent Rzplitej wyjeżdża 
w drugiej połowie czerwca wraz 
z rodziną na letni okrea wypo: 
czynkowy do Abacji nad Adria' 
tykiem. 

Pobyt p. Prezydenta w Abacji 
potrwa okało 6 tygodni. 


Czechosłowacji 


cdózialu S. S. Kaiweila, 
zbiegli. 

Jeden z nich zosia wkrótce uję- 
ty i stracony, obecnie zaś poste- 
runki czechosłowackie zatrzymały 
drugiego zbiega Forstera w chwi. 
H, gdy usilował przekroczyć grR- 
nicę. Forster został osadzony w 
więzieniu przy sądzie wojskowym 
w Cheble. gdzie oczekiwać będzie 
ra decyzję co do dalszego losu. 
Prasa niemiecka przewiduje(?!), 
żę zostanie on wydany władzom 


pa czym 


Rzeszy. 
(Sądzimy, że chyba da tego nie 
dojdzie. Red.). 
= E 


Londynie 


+ jego samego wzięli pod dozór 
policyjny. 

Liczni przyjaciele i wielbiciele 
uczonego wszczęli jednak natych: 
miast akcję. celem uwolnienia go 
ze szponów hitlerowskich. 

Hitlerowcy zgodzili się wypu- 
ścić Freuda z Austrii za — WY- 
KLPEM. który im odrazu wre 
czono. Rzad Stanów Zjednoczo 
nych polecił swym przedstawicie- 
lom dopilnować. by Freudawi ne 
tychmiost po wręczeniu wykupu 
pozuolcno wyjechać, a specjal: 
ny delegat amerykański odpro 
wadził Freuda z Wiednia da 
Strassburga, bacząc, by mu się że 
strony hiilermtców nic nie stało. 

W Paryżu oczekiwał Freuda 
ambasador Stanów Zjednoczo: 
nych we Francji, Bullit, Uezo 
nym zaupickowała się żona księ: 
ciu greckiego Jerzego. która zaję: 
la się podróżą Freuda, 


przygotwicany dla em 
ciszny domek w dzielnie Hamp 
stead. 

Frend nie chce opowiadać o , 
ściach w Wiedniu, by 
[uie narazić swych przyjaciół i 
znajomych, którzy nie mają szczę 
ście opuścić Austrii. na prześla- 
dowanie. Rodzina Freuda ma na: 
dzieję, że hitlerowcy zwrócą mu 
| zabrane rękopisy. 

Freud liczy tai 82. Reszię sie 
ga życia spędzi jaho emigrant w 
Londynie. Anglicy są dumni a ta: 
kiego emigranta, ale zachodzą w 
głowę, jak to jest możliwe, że ist 
nieje w Europie środkowej kraj, 


który wypędza uczonych tej mia- 
ry, co Freud. 


Ponura farsa trwa dalej 


Sprawa nieinterwencii 


LONDYN (PAT). — Korespon- 
dent dyplomatyczny 
Standard" donosi, że Rząd Fran- 
cuski dla umożliwienia natych- 
miastowego wprowadzenia w ży- 
cie planu wycofania ochotnikow 
cudzoziemskich z Hiszpanii zawia 
domił Londyn, że zgodzi Się na 
zamknięcie granicy pirenejskiej z 
chwilą, gdy trzy mocarstwa, t. j.: 
Wielka Brytania, Włochy i Niem- 
cy uzgodmią między sobą ostatecz 
ny iekst planu, nie czekając zgo- 
dy Sowietów. W Londynle uważa 
ją, pisze dziennik, że szybkie za. 
stosowanie planu przez cztery 
glówne mocarstwa zainteresowa. 
ne przyczyni się w znacznej mie- 
rze do zapobieżenia hombardowa 
nia statków handlowych. Według 


„Evening | narodowa 


nowego projektu, kontrola między 
na granicy pirenej- 
skiej zostanie wznowiona w dniu, 
w którym plan ten zostanie przy- 
jęży przez komitet nleinterwencji, 
a mie jak to przed tym było prze- 
widywane, dopiero po rozpoczę- 
ciu prac komisji międzynarodo- 
wej w Barcelonie i Burgos. Zna. 
czy io, że pełna kontrola granicy 
lądowej i morskiej może być przy 
wrócona bez czekania na raport 
międzynarodowych komisji. Głów 
ną trudność stanow} dotychczas 
opór Sowietów, wySuwających 
pierwotny francuski projekt, za. 
rzucony następnie przez Francu- 
zów, w sprawie ustanowienia ne- 
utralnych obserwatorów zarówna 
w portach Rządu gen. Franco jak 


pracuje nad zagadnieniem narodowościowym 


PRAGA (PAT). — Premier Ho- 
dia komierował wczoraj rano z 
rzeczoznawcami prezydium rady 
ministrów, zajmującymi się zagad 
nieniami narodowościowymi. Po 
pałudniu premier przewodmczył na 
posiedzeniu komitetu polityczne. 
go ministrów, po czym odbył roz- 
mowę z posłem w Paryżu Osu- 
skym. 

PRAGA (PAT). — Dzień plątko- 
wy wypełniony został przez narady 
ministrów politycznych nad statu- 
tem narodowościowym. Narady te są 
nadal otoczone najóciślejszą tajemni- 
cą. Jednak doszlo do wiadomośc? pu- 
blicznej, że były opracowane trzy 
projekty statutu narodowościawego. 
Flerwszy projekt t. zw. projekt „a“, 
skladal się z 52 paragrafów. Został 
on opracowany przez grupę uczo- 
nych przy współudzfale premiera 
Hodży. Drugi t, zw. projekt „b“ zo- 
stal opracowany w czasie, kledy na- 
wiazano wymianę zdań z przedsiawi- 
clelami stronnictwa zudecko-niemjec 
kiego. W trakcie tych rozmów pro- 


Jekt statutu uległ zmianom. Obecnie 
opracowywany jest projekt trzeci. 
Przedłożenia statutu narodowoś- 
ciowego parlamentowi oczekiwać w 
najbliższym czasie nie należy. Rs- 
czej można siç spodziewać dłuższej 
aceji parlamentarnej dopiero w lipcu. 


PRZED OFICJALNYMI 
ROZMOWAMI 

PRAGA (PAT). „Sudeten 
Deutsche Presse Brlefe" piszą, że 
z chwilą wręczenia prem. Hodży 
szkicu projekiu niemieckiego, do 
tychcząsowe rozmowy informacyj- 
ne weszły w przejściowe stadium 
wzajemnego badania stanowisk. 
Prawdopodobnie we wtorek Rząd 
wręczy przedstawicielom stron- 
nictw projekt rządowy. Obecne 
sładium ma stanowić przejście do 
oficjalnych rokowań. 

LONDYN (PAT). — Reuter do- 
nosi z Pragi, że Rząd czeski uznał, 
że memoriał Niemców sudeckich 
może tworzyć podstawę do dys- 
kusji. 


w Czechosłowacji 


PRAGA (ATE]. — Czeskie czyn- 
niki urzędowe zostały oficjalnie 
zawładomiane przez brytyjski Fo- 
reign Office, że Rząd Wielkiej 
Brytanii zdecydował się akredyto- 
wać w Czechosłowacji 2-ch bry- 
tyjskich urzędowych obserwato- 
rów. jednym z nich ma być konsul 
Wielkiej Brytanii w Libercu, dru- 
gim płk. armii angielskiej, specjal- 


Śladami 


mie przydzielony do wojskowego 
attache brytyjskiego w Pradze, z 
prawem nieograniczonego porusza 
nia się w terenie. Obydwaj obser- 
watorzy będą w stałym kontakcie 
zarówno z władzami czeskimi jak 
i ze swymi mocodawcami. Tere- 
nem działania obu obserwatorów 
będzie cała Czechosłowacja. 


Żądania karpato-rusinów w Czechosłowacji 


PRAGA, (PAT). — „Lidove No 
viny“ podają szczegoły dotyczące 
rozmów, prowadzonych przez 
przedstawicieli karpato - ruskich 
stronnictw politycznych z bawią- 
cymi w Uzhorodzie przedstawi- 
cielami zw. Karpato-rusinów w 
Ameryce. Politycy cl zredago- 
wali wspólnie z senatorem Ba- 
czyńskim ze stronnictwa agrarne- 
ga postulaty, które mają być pod- 
sławą autonomii Rusinów. W ko- 
alicji rządowej uchwały te wywo- 
łały konsternację, gdyż domagają 
się dokonania przed 1 paździer- 
nika wyborów do Sejmu oraz za- 
Stąpienia wszystkich czeskich 
urzędników przez ludzi miejsco- 
wych. Zmiana na stanowisku gu- 
bernatora Rusl, zgadnie z rezolu- 
cją powinna nastąpić w ciągu 48 


godzin. Poza tym autonomiści do 
magają się powołania do rządu 
ministra Karpato-Rusina. 

Ciekawym jest, że sen. Baczyń- 
ski pod naciskiem innych stron- 
nictw czeskich wycofał swój pod: 
pis pod rezolucją. 


Ceste katastrofy lotnicze 
w Czechosłowacji 


PRAGA, (PAT). — W okolicy 
Brna morawskicgo wydarzyła się 
znowu katastroia lolnicza, w któ 
rej zginęły dwie osoby. Codzien- 
ne katastrofy samolotów wa,” 
wych zaczynają wzbudzać w tu. 
tejszym społeczeństwie żywy nie- 
pokój. 


Konferencja państw bałtyckich 


RYGA (PAT). — W piątek a 
godz. 17-tej zostala otwarta kon- 
łerencja ministrów spraw zagra. 
nicznych państw bałtyckich. — 
Pierwszy zabrał głos min. Mun- 
ters, oświadczając m. in. w prze- 
mówieniu inauguracyjnym, że ad 
czasów poprzedniej konferencji w 
Tallinie sytuacja polityczna w re- 
jonie bałtyckim nie ulegla pogor- 
szeniu. Zasada prowadzenia poli. 
tyki niezależnej, walnej od wszel- 
kich wpływów i dogmałyzmu ide- 
ołogicznego, ugruntowala się i 
stwarza pewną zbieżność noglą. 
dów i z innymi państwami. 


Następnie zabrał głos min. Lo- 
zorajlis, który solidaryzawał się z 
wywodami min. Muntersa, mó- 
wiąc, że również wita z zadowo- 
leniem wszelkie zbieżności poglą- 
dów w stosunkach międzynarodo- 
wych, o ile dążą one do ugranto- 
wania pokoju. 

Ostatni przemawiał min. Setter, 
który wygłosił krótkie przemówie 
nie, podkreślając z naciskiem, że 
obecne stosunki między poszcze- 
gólnymi państwami wchodzą w 
okres ważnych zmian i przeobra- 
żeń. 


i Rządu ludowego. Obecny pro- 


Odpreżenie x iuuiań francusko -tureckich 


Sprawa Sandżaku Aleksandretty 


PARYŻ (PAT). Klkakrotne 


jekt polega na tym, że kontrola {konferencje ministra spr. zagr. Bon- 
morska powinna być tak gęsta, iż|net z ambasadorem tureckim w Pa- 
cel, do którego zmierzały żądania |ryżu Suadem doprowadziły ostatecz- 
sowieckie, zostanie osiągnięty bez |nie do porozumienia między Francję 
konieczności ustanawianią stałych ja Turcją nie tylko w sprawia Sandża 


abserwatorów w portach. 


wygranych na około: 


1300.00 


Dwa okręty angielskie zatonęły :: 


KAŻDA LOTERIA 


przynosi szcześliwym graczom kolektury 


RAFTALA 


wielkie wygrane. Również w ub. Loterii padia tam wielka ilość 


42-ej Loterii w szczęśliwej kolekturze 


W.KAFTALIS* 


KATOWICE, ul. 
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KAFTAL — TO SYNONIM SZCZĘŚCIA 


jka Aleksandretty, lecz także w całym 


(złotych 


skutkiem zbombąrdowania przez hiszpańskich 
faszystów 


MADRYT (PAT). — Parowce 
brytyjskie „Isadora“ i „Thonpeha- 
ven“, które trafione zostały bom- 
bami lotniczymi wojsk gen. Fran- 
co, pierwszy w Castellon, drugi w 
Alicante, zatonęły wczoraj rano. 

LONDYN (PAT). — Reuter do- 
nosi z Walencji, że kapitan statku 


Swoi u 


francuskiego „Brisbane“ Guyot 
zmaril na skutek odniesionych ran. 
Kontrtorpedowiec francuski „Fron 
deur“ zabrał na pokład rammychk 
członków zalogi. 6 ciężko rannych 
marynarzy z „Brlsbane* znajduje 
się w szpitalu w Walencji. 


swoich 


BERLIN (PAT). — W Niem- 
czech bawi delegacja wojskowa 
gen. Franco złożom z 10.aiu ofi- 


bombardowanie Kantoni 


HONG KONG, (PAT). — Samo 
loty japońskie ponownie ukazały 
sẹ nad Kantonem z chwilą za- 
padnięcia nocy. Dotychczas nie 
rzuciły jednakże żadnych bomb. 
Jest ło już trzeci nocny nałot sa- 
molotów japońskich na Kanton. 

KANTON (PAT). — Cztery e. 
skadry samolotów japońskich do- 
kanały wczoraj wieczorem pono. 
wnęgo nalotu na Kanton, bombar 
dując Salczuen, gdzie znajdują się 
elektrownia i centrala wodocią- 
gów. 


Katastrofa lotnicza 


NOWY JORK (PAT). — Rozbił 


cerów. Na czele delegacji, która 
zamieszkała w hotelu Esplanada 
w Reriinie, atoi gen. Orgas. Dele- 
gacja ztożyłn już wieniec przy po- 
mniku bohaterów. 


Rozwiązanie 
katolickich związków 
studenckich w Austrii 


WIEDES (PAT). — Dyrekcja po- 
licji w Wiedniu wydnia rozporządze- 
nie. na mocy którego następuje roz- 
wiązanie katalickich związków stu- 
denckich, w szczególności katolickie- 
go związku kartelowego utowarzy- 
szeń studenckich, związku „Unitas“ 
oraz im pakrewnych. Eozwiązaniu u- 
legają też związek Altherrenzirkel 
oraz wszyatkie prowincjonalne kato- 
Uckie związki studenckie. 

Jakakolwiek próba utrzymania 
tych związków, lub zakładania im 


mię padczaa burzy w poblłżu m.jpodobnych będzie surowo karana. 


Delavan (illinois) samolot komu- 
uikacyjny. Pasażerowie i załoga w 
liczbie 8 Iudzi ponieśli śmierć na 
miejscu. 


Skonflskowany równocześnie mają- 
tek tych związków ma być oddany 
natychmiast pod zarząd mianowa- 
nym komisarzom. 


Francja broni się przed Sedan geroplanów 


gen. Franco 


PARYŻ (PAT). Prasa francu-,by patrolowej wzdłuż granicy. == 
ska podaje szereg wiadomości a|Centrum tej akcji mleści się w 
wzmocnieniu ochrony lotniczej na| Perpigan. Samoloty pełnią slużbę 
granicy  plrenejskiej. Według |dzień i noc na odcinku między 
tych informacj, 30 samalatów|Cerbere a doliną rzeki Ariege. Pa. 
iranouskich marki Devoitin, uzbrojtrole powietrzne wpłynęły bardzo 
jonych w karabiny maszynowe 1] poważnie na uspokojenie nasiro: 
działa, zostało odkomienderowa-; jów wśród miejscowej ludności 
nych specjalnie do pełnienia służ. | pogranicza Francji. 


szarsgu zagadnień natury ogólnej. 
Jak wiadomo, ostatnio stnannki fran 
cnsko-tnreckie pozostawialy hbardza 
dużo da życzenia ze względu na pre- 
temaje Turcji, atająœ] w obronie 
mniejszości tureckiej w okręgu Ale- 
ksandretty, pod adresem władz sy- 
ryjskich i władz francuskich w Sy- 
Ai Rozmowy między min. Rannet a 
ambasadorem Suadem przygotowały 
teren pod szersze rokowania między 
obn krajami, Min. Bonnet zapropo- 
nowal bowiem Hządowi tureckiemu 
zawarcie ukladu przyjaźni między 
Francją a Turoją, następnie zawar- 
cie trójstronnego nkładn franctzka- 
turecka-syryjskiego celem uregula- 
wania sprawy Alaksandretty oraz 
zawarcie porozumienia między szta- 
bami ganeralnymi francuskim | tu- 
seckim. 

Jak CZE A. publicysta „Petit 


Parisien“ p. Bourgues, propozycja 
ta, wystosowana przez rząd irancn- 
ali 3 dni tern, spotkać się miała z 
przychylnym przyjęciem Ankary. Pu 
blicysta podkreśln znaczenie roko- 
wań trancnska-tnreckich za względu 
na kluczowe stanowisko, jakie Tur- 
cja zajmuje na Bliskim Wachodzie. 

W kołach palitycznych Paryża wia 
domości o odprężemiu w staonnkach 
między Rządem francuskim a turer- 
klra przyjęto z tym większym zado- 
woleniem. It ostatnia opis francu- 
ska żywiła poważne obawy ca da n- 
trwalenia mię w Turcji konkurancyj- 
nych wpływów politycznych kosztem 
Francji. Bównież opinis trancmuka 
zaniepokojona była faktem, ti mię- 
dzy Turcją a Anglią doszło do m- 

cłeśnienia współpracy przede wszyst 
kim na odcinku gospodarczym, 


Debaty nad zagadnieniami finansowymi we NoMmiimmm 


PARYŻ (PAT). — Wystąpienie 
premiera Daladier na komisji finan- 
zowaj Izby Deputowanych w sprawie 
pastnłatów spolecznych wywołało 
niezadowolenie wśród komunistów, 
którzy podtrzymali awó] wniosek, 
dotyczący podnieajenia upozażeń u- 
rzędników państwowych. W gloso- 
waniu wniosek ten zosiał odrzucony 
28 głosami umiarkowanych I rady- 
kałów przeciwko 5 głosom kamuni- 
stycznym 1 przy 12 wstrzymujących 
się od głosowania socjalistach. 

Radykałowie zgłosili wówczas 
wniosek, przyjmujący oświadczenia 
premiara do wiadomości i głoszący, 
ła członkowie komisji mają zanfa- 
nie da Rządu i gotawi ną wspólpra- 
cować z nim nad zbadaniem projek- 
tów, których złożenie Hząd zapo- 
wiedzłał, Wniosek radykalów przy- 
jety został 24 glosami umiarkowana- 
ch 1 radykałów, przy wstrzyma- 
niu się 14 komunistów | socjaliatów. 
Przed glozowaniam nad tym wnlos- 
Wiem socjalliei domagali siç odrocze- 
nia celem naradzenia się w lonle gru 
py socjallstyemej, lecz wiçkazaśó 
komisji postanowiła przystąpić nie- 
zwłocznie do glosowania, Pod koniec 


posledzazia kamuniści zgłosili nowy 
wnlosek, domagający się reformy fi- 
skalnej, wymierzonej przeciwko wiał 
kim fortemom w osb sfinansowania 
omawianych postnlatôw spolecznych. 
Umiarkowani I kku radykałów, ra- 
zem 13 członków komisji, ginzowało 
[przeciwko tema wnioskowi. Za wnio- 
skiem padło tylko 5 głosów kommi- 
tów, m 21 członków powstrzymała 
nię od glosowania. 


kęs „LEBEWOHL 


przez cały świat, usuwając OD- 
CISKI bez bólu. — Przy kupola 


żądać oryginalnego pudełka LE. 
BEWOHŁ. Na każdym plasterku 


jest ten napis 


LEBEWOHLU 


renegata 


PARYŻ, (PAT). — Naczelny 
redaktor prawicowej „La Liberte" 
p. Jacques Doriot podtrzymuje 
dziś na łamach tego dziennika 
wersję, tż nieznane samoloty, któ 
re zbombardowaiy terytorium 
francuskie, były samolotami fabry 
kacji francuskiej, marki Bloch, 


wydanym swego czasu czerwonej 
armii hlszpańskiej jeszcze za urzę 
dowania we francuskim minister- 
stwie lotnictwa Pierre Cota, któ. 
rega łączyły z republikańskimi 
kolami Hiszpanii bardzo ażywio- 
ne stosunki. 


Wyniki doświadczeń 
z nowym płanem Loterii Klasowej 


Efektownym wylosowaniem miliona 
złotych — głównej wygranej czwartej 
klasy, zekończyła się czterdziesla pierw- 
ara Loteria Klasowa, Pora tymi efek- 
tami czysto materialnej natury, dała 
ona jeszcze szerokiej publicmości mo- 
imaić dokładnego obznajmienia sie z 
nowym planem pry, który w swoim czs- 
1ie był przedmiotem tak ożywionej dy. 
skusji prasowej. 

Jak wiadomo, w dyskmaji tej aarysó- 
wały ię dwa całkiem rozbieime pogle 
dy: wielu graczy wypowisdeło się za 
zniesieniem mniejszych wygranych, a za 
orzdrieleniam asięgniętoj w ten aporób 
sumy na niemielką ilość większych wy- 
granych. Jednakże lwia nzęść osób, bio- 
zących udział w dysknaji wypowiadała 
opinię wręcz odmienną; domagała się 
cna rozpercelowania wielkich wygra- 
mych, dzięki czemu wzmogłahy cią ilość 
wygrywających. 

Pogodhić 1e sprzeczności, znaleźć wyj- 
Tele, które by odpowiadało życzeniom 
obydwu zełniorezowanych stron, nie by- 
lo rzeczą łatwą. Mimo Jednak tych tro- 
dmoici, Dyrekcja Polskiego Monopoln 
Loteryjiego opracowała nowy plan dla 
cztordzietej pierwszej Loteri! Klase- 
wej, który s Jednej alrony mtrzymuja 
wielkie wyprine z milionem na erele, 
s drogiej mi — umożliwia macie 
większej, nia dawniej, liczhla grają- 
cych korzystanie z wygranych. Najbar- 
dziej znamienna i chatakteryrtzczną 
cechą tego nowego planu jest padział 
losów na pięć części, podere: gdy po- 
przednia były one dzielone lylko na 
emery części. 

Jakież korzyści daje te reforma? 
Dzięki wprowadzeniu „piątek* zamiast 


„Źwiartekć asiągneła sio preeda wszys. 
kim wydatna powiększenie ilości o1ób 
wygrywających. jamie jest bowiem, ża 
ikoro kakdą wygraną ohdalela się o jæ 
drą osobę więcej, la wygrywających 
przybywa tyle. wiele jest we wszystkich 
klasach wygranych, oczywiścła w przy- 
puazezenia. ie każdy gracz nabywa tyl- 
ko jedną „piążkę”. Ci zaś, którym mle 
ży wyłącznie na dużych wygranych, mo- 
ga ton cel osiągnąć sa niewielkim pod- 
nienieniem ceny lora. 

Trzeba stwierdzić, be le dadatnie to- 
ohy reformy spotkały się na ogół z po 
wszechnym zrozumieniem W każdym 
razie, wźród tych, co wygrali, nie było 
nikogo, dosłownie mni jednego, ksóry- 
by zaprzeczył, ie wprowadzenie „nią: 
tek“ wybitnie wanogło ranse wygra. 
a tym urmym umośliwiło wygrania 
jemn 1amema. 

To mtosunkowenie sẹ greccy do re- 
formy skłoniło Dyrokcję Polakiega Mo: 
napolu Loteryjnego. której zadrniem 
jest moiliwe radośćnorynienie życze: 
niam większości grających, zachowania 
plann czterdziesiej płermzej Loterii 
bez zmian dla rozpoczynającej się o- 
beonis Loiseli czterdzieste drugiej. 
Wyniki tej ostatniej wykażą łnemność 
powyiecych wniasków. 

W ubiegłej Loterii dla wielu zgła- 
szających się w ostatniej chwili zabra- 
kło losów, bo wyknpili je wrześniej ei, 
którzy nie uważają za potrzebne Damy- 
ślać się długo nad rzeczami jaanymi i 
aczywiatymi. Kio chte mniknąć zawodu, 
niech się paźpieszy z nabyciem losu da 
pierwrzej klacy, której ciągnienie ros- 
poczyna się 22 ezatwca. 


Str. 


Nasze czasy... 


Prawda oczłowieku 
Walka o „utopię” ? 


Q Człowieku też trzeba 3 WIEKA! „Utepial* powiedzą 


rzenie moralne całkiem realnie 
mobilizuje siły do walki. A kra. 
je anglosaskie zapewne właśnie 
rozstrzygną o wyniku walki. Tyl- 
ko trzeba iść w lud, w społeczeń 
stwo, w sam gąszcz ludzki — i 
wysoko trzymać sztandar poko- 
fu, godności ludzkiej, wolności. 
Niepodobna dziś zamykać się w 
wieży z kości słoniowej, jak to 
np. propaguje sympatyczny skąd 
inąd francuski „klerk” (ideolog) 
demokratyczny J. Benda, autor 
„Przemówień do narodu europej 
skiego”. Zapatrzył się w wiekui- 
ste wartości idealne k la Platon 
i Spineza. Ostatnio wydał swą 
autobiografię p. t. „Un regulier 
dans le siècle", i tam przyznaje 
się oczywiście do demokracji, ale 
uważa, że prawdziwy „klerk“ 
(wódz duchowy] raczej atko 
wo zniży się do „pospolitej“ ak- 
cji (str. 198) — bo przecie w ca. 
łej pełni ideał zrealizowany nie 
zastanie! O nie! odpowiemy Ben 
dzie, — właśnie musimy iść w 
świat, w życie! 
Siła moralna — fo rzecz wiel- 
ka. Ona mobilizuje, uruchamia 
sity FIZYCZNE. Te siły fizycz- 
ne trzeba gromadzić, skupiać, 
organizować. Tak wewnątrz spo 
łeczeństwa, tworząc siły oporu 
przeciwko próbom niszczenia 
człowieka i jego kultury, jak też 


sam pomówić, — o człowieku | niektórzy. Ale cóż w tym „uto- 
„jaka takim”, © spaniewieranym | pijnego"?  Ratować kulturę 
i zapomnianym człowieku, o czło| przed zagładą? Ratować ludz- 
wieku naszych czasów. Słowem | kość przed masową straszną mę 
a Człowieczeństwie, ką i rzezią? Ratować dziecko 
W Hiszpanii bomby, rzucane 
na olwarte miasta, rozszarpują 
dzieci i kobiety, Alicante już 
stało się miastem  przysłowio- 
wym. W Chinach wymordawuje 
się [dla pewności) całe miasłe- 
czka i wsie — ahy poskromić 
„partyzantów'; kobiety gwalci 
masowa, regularnie; francu- 
skie gazety donoszą, że przeszło 
milion dzieci chińskich błąka sę 
bez domu i chleba. 

To na wielką skalę. Na mniej- 
szą — okupanci znęcają się w| À 
Wiedniu nad miejscową ludno- |ij 
ścią: klerykałami, „marksiskę” 
mi”, żydami i doprowadzają ją|$ 
do masowych samobójstw. A w 
Niemczech i Włoszech „totalisty 
czny” ustrój uczynił z człowieka 
niewolnika. Co wyczyniają w 
ZSSR Jeżow ze Stalinem — wia 
domo. 

Ale żeby tego wszystkiego Me 
było, broń Boże, zamało, — przy 
gotowują państwa faszystowskie 
nową wojnę światową — przy pa 
mocy najdoskonalszej techn: 
gazów, bakteryj i nawet podob- 
no śmiercionośnych promieni... 

A więc „perspektywy” dla 


przed wyrafinowanym okrucień- 
stwem? Ratować Ducha ludzkie 


go przed kajdanami „totalizmu", 
przed niewolą, 
niem? 
NIE. TO NIE JEST UTOPIA! 
Ale skoro stawiamy to zada- 
nie realnie, musimy mieć SIŁĘ! 
Meoralną i fizyczną. 
Istnieją sceptycy, którzy na si 


przed  spodle- 


człowieka — coraz „lepsze“, co- z zakresie międzynarodowym. 
raz ponętniejsze i an ES. GEech Bak 
Zagrożone są same podstawy kul Bol HRRUNEY CALE 


tury ludzkiej. Czy ma spełnić się 
prognoza niemieckiego peaymi- 
sty Spenglera, który pisał o zbli. 
żającym się „Schyłku Zacho- 
du"? Spengler mówił, że na Za- 
chadzłe po czasach duchowej 
„kultury” następują obecnie cza- 
sy zewnętrznej, materialnej „cy- 


kiem gardzą, z dóbr moralnych 
kpią — znają TYLKO LOGIKĘ 
SICH 

A więc walczymy nie o „uto- 
pię”, lecz a PRAWA CZŁOWIE 
KA, jego wolność i godność, Jie 
go pokój i pracę. W przys: 


w a RS ZAWA 
UL. KOPEBNIKA 36/40 
TEL. 


523-05, 341-70. 


wilizacji”. Że po czasach „gree. |łę moralną machają ręką: Co człowieka wierzymy. Wierzymy, 
kich” następują czasy twarde — |tam siła „moralna“ w dzisiej- | + TA drogach demokracji czło- 


w | wiek wywalczy sobia lepsze Ju- 
tro. Wierzymy w Polskę — wol- 

_[14, ludową, socjalistyczną! 

nieustępliwie 


szych „żelaznych“ czasach! 
„czasach pogardy”, wedle wy: 
żenia Malraux. Niesłusznie! 

ła moralna demokracji jest ogro- 
mna. Przyglądajmy się, jak w 
krajach anglosaskich — w Anglii 
i Słanach Zjednoczonych — obu 


„rzymskie'. Że nadchodzą czasy 
wojen i dyktatorów. Dodawał (w 
innej książce —w „Latach Roz- 
atrzygnięcia"), że nic w tym dzi. 
wnego, bo „człowiek lo zwierz 
drapieżny" („Raubtier”). Wpra- 
wdzie — pisał — są tacy, którzy 
podobnej zasady nie uznają, ale 
ag to „ałabeusze i obłudnicy”. 
Co na to pisarza - humaniści 
naszych czasów? Naturalnie, 
przede wszystkim zrywają maski 
z okrutników. U angielskiego pi. 
sarza  (socjalisty - humanitary- 
sty) Wellsa czytamy w noweli 
nGracz w krokieta" o tym, jak ta 
w pewnej miejscowości (a 
miejscowością — świat 
zwanej „Błołem Kainowym”, na 
si przodkowie, LUDZIE PIER- 
WOTNI w przedziwny sposób 
zaczęli wywierać (obecniel) ta- 
jemniczy wpływ na miejscową 
ludność. Zadużo bowiem pono 
czaszek i piszczeli ludzi pierwo- 
tnych była w tym „błocie”l A 
archeologowie i biologowie roz. 
poczęli tam swe badania ł wyda- 
byli te straszne czaszki na po- 
wierzchnię, Tajemnicza trucizna 
— „NIENAWIŚĆ" zaczęła 
przesączać się do mieszkań. 
Sirach, zawióć, olemtcieństwo ©». 
panowały te okolice. Rozpoczęły 
się akty okrucieństwa; — ludzie 
się zmienili do niepoznania. Tak 
Przeszłość złamała Terażniej- 
szońć i zagroziła Przyszłości. 
W ten sposób znakomity filo- 
zat i pawieściopisarz angielal 
stwierdza nawrół do instynktów 
pierwotnych. 

Ale Wells nie wpada w pey- 
mizm, o nie! To nie ponury i o- 
krutny Spengler! W innym utwo- 
rze ([wcześniejszym, bo z r. 
1935), w kinowej powieści „Obli 
eze Przyszłości” opisuje wybuch 
nowej wojny światowej, strasr- 
ne spustoszenia, nowe okropne 
epidemie i t. d. Ale ludzkość — 
pod kierownictwem swych naj- 
lepszych przedsławicieli — bu- 
duja nowy ustrój. Człowiek zo- 
staje uratowany. Rozkwita szczę 
ście — ala nie tępe szcząście ty- 
tych ludzi bez ME aspira- 
ayjl BOHATERSTWO nowego 
świata, nowej kultury jest skies 
rowane ku podbojowi przyrody. 
Taką jest wiara Wellsa, socja 
listy - humanisty. Niehezpieczeń 
stwa są wielkie, ogromne, ale 


Ale walczyć, 
walczyć trzeba. 


K. CZAPIŃSKI. 


bo wygrał w kolekiurze 


J. WOLANOW 


_ Warszawa, Marszałkowska 154. 


Otwarcie Oddziału P.K. 0. w Gdyni 


W sobotę, dnia II b. m., odbyło 
się w Gdyni uroczyste otwarcie 
Oddziału P. K. O., przy ul. 3 Ma- 
ja 29. 
Aktu poświęcania dokonal sk. 
kanonik Teodor Turzyński. W u- 


wiciele sfer przemysłowych i fi- 
nansowych oraz zaproszeni goście. 
Włacze P. K. O. reprezentował p. 
Wiceprezes K. Strzegocki. 

W czasie uroczystości wygłosza 
no szereg przemówień, podkreśla- 
roczystości wzięli udział: Komi- |jąc doniosłą rolę P. K. O. w życiu 
sarz Rządu mgr. Franciszek de. tara O Polski i znaczenie 


Prezes Izby Przetnysłowo.Handlo- jotwarcla Oddziału P. K, O. w Gdy 
wej, inż. Stanislaw Tor, przedsta- |ni dla całego wybrzeża morskiego. 


TRZEBA RATOWAĆ CZŁO- 


PODRĘCZNA KASA.» 


EDEN O CE 


Trudno jest zawsze mieć przy sobie kasę pod- 
ręczną, któraby zabezpieczała nasze pieniądze 
przed pożarem, kradzieżą lub zgubą. 

Książeczkę oszczędnościową PKO zabrać mo- 
żna wszędzie i w każdym urzędzie pocztowym 
wpłacić lub podjąć z niej pieniądze. Jest ona jedy- 


ną kasą podręczną, która daje pełną rękojmię 
bezpieczeństwa. 


PEWNOSC - ZAUFANIE P KO 


Przegląd prasy 


ECHA MEMORIAŁU. 
Wreszcie na memoriał Polaków 


» Niemczech odezwali się Niem- 
ey. 


Obecnie „Posener Tageblatt" 
(nr. 130) przynosi na czołowym 


miejscu pod tytułem: „Pogiąd nie- 


mlecki“ oświadczenie agencji nie- 
mieckiej DzD („Dienst aus Deut. 
schland") w formie komunikatu, 


* którym m. in. czytamy: 

„Rząd niemiecki bada (!) obec 
mle zażałenie. Zagadnienie to nis 
jaat ooprawda sprawą wewnętrz- 
ną i stosunku rządu niemieckiego 
do mniejszesci polskiej, lecz pod- 
lega równocześnie w pewnej mie- 
rze kompetencji polskich czynni- 
ków raqdowych. W tym mianowi- 
cie stopniu, w jakim ówczemme u- 
mowy zawierały zasadę wzajem- 
mości w rozwiązaniu sprawy 
mniejszofct narodowych a zarzą- 
dzenia wykonawcze do ówczes- 
nych umów dotąd nie istniegj, — 
ponieważ rząd polski nie znalazł 
dnłąd spozabnedci wypowiedzenia 


się a propczycjach niemieckich w 

tym względzie”. 

Jednym słowem rząd niemiecki 
zrzuca ze siebie wazelką odpo- 
wiedzialność. 1 odsyła Polaków w 
Niemczech — do Polski. A przed 
paru dniami (czytelnicy pamięta- 
ią) półurzędowa „Gazeta Poleka* 
odsylłała tychże Polaków do Nie. 
miec... 

Od Annasza do Kajlasza. Takle 
są skutki „przyjaźni”. 


„ŚWIDER", „SITWY“ i 
„SIELANKA“, 


„Jutro Pracy“, organ eks- 
OZONistów, pismo „narodowych 
piłsudczyków* poprostu szaleje 
przeciwko OZONawi, rządowi i 
wogóle. O „Gazecie Polskiej" plaze 
teraz tak: „Od tego jest „Gazeta 
Pciska“, by przemalowywać treść 
polskiej rzeczywistościć,,, 

ROK 1940... Z tym roklem „Ju- 
iro Pracy" wiąże szczególne na- 
dzieje. Jest to, powiada, — „ówi. 
der“: 


HENRYK 


STIFELMAN 


BUDOWNICZY 


ZMARŁ W DNIU 10 CZERWCA 1838 R., PRZEŻŁYWEZY LAT 67. 

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzabowego na cmentarz 
żydowaki przy ul. Okopowej, nastąpi w dniu 13 czerwca 1938 r. 
o godz. pierwszej po poł, o czym zawiadamiają pogrążeni w głę- 


bokim smutku 


Dnia 10 b- m. zmarł w Warsa 


wie inż, architekt Henryk Stifel 
"=, człowiek wielkich zalet ser- 
ca i umysłu, szczery demokrata, 
silnie reagujący na wszelką krzy- 
wdę ludzką, oraz szczery przyja” 
ciel ruchu socjalistycznego. 

Za praca w swym zawodzie ar- 
chitekta był on Ż8%rotnie odma- 
czony i wyróżniony, Stifelman 
hawiem w poprzednim pokoleniu 
architektów był jednym z tych, 
którzy torowali nowe drogi w ar 


chitekturze, Powodzenie nie wpły- 
nęło w niczym na Stifelmana, któ- 
ry do końca życia pozostał skro: 
mnym, cichym wyrozumiałym dla 


innych, a przede wszystkim nie- 
zwykle dobrym i uczynmym czło- 


wiekiem. 

W pierwszych latach legalnego 
„Robotnika“ Henryk Stifelman 
często drukował w nim artykuły 
datyczące budownictwa domów ro 
botniczych, które to artykuły pod 
pisywał pseudonimem „Faber“. 


Warszawa zawdzięcza Heuryka- 
mereg pide 
nyah gmachów zarówno użytecr 
mości publicznej, jak i prywat 


Etżfelmanowi 


wi 


nych. 
Część pamięci szlachetnego Cała 


„dak świżor, jak dynamit. ery 
bomba zegarowa gra w Polsca 
melodia — rok 1940. 

Wybory Prasydenta Raacrype- 
apolitaj | normalny termin wybo- 
rów do sejmu Podkeślamy slowa 
normalny, bo może sią stać ina- 
czaj, ala jeże sig stanis to u 
podstaw tskiego posunięcia, taż 
hqdzie melodia rok 1D40", 


Co najbardziej boli autora (p. 
Hoppego) — widać bez trudu: 

„Katowicka mowa v. - premie- 
ra Kwiatkowskiego, ozoba i poli- 
tyka Barila, rola Neprawy w O. 
Z N., posunięcia min. Ponistow- 
akisgo wszystko ta ludzie zaczną 
przepuszczać przez pryzmat roku 
1840. A zmiana rządu, nowi mi- 
nistrowie, ith ewentnalna wypo- 
wiedzi — już lada moment jedni 
przestaną udawać, a tomi Afis 
nie zrozumiają © co chodzi I pêr 
pies pogrzebary. Bislauka swych 
aitw zacznia sią pauć, bo rok 1930 
to niabezpiacmy, ala konieczny 
Świder. 

Fostuchajcia — już warezy — 
już następują wrtrząsy, praesta- 
wienia. zmiany ról — świder dria 
ta”. 


Jak widać, ci nad.nacjonaliści 
z „Jutra Pracy" stają da walki bez 
pardonu ze „starymi sitwami*. Czy 
jednak wygrają? Wąśpimy. „Ideo. 
logia" ubożuchna. 

Natomiast dobrze widać, Jak 
wygląda „konsolidacja“ w b. „62- 
nacyjnym" obozie. 

A p. Kotarba wciąż | wciąż „wał 
czy” z klasowym ruchem roboini. 
czym. Ba jest „materialistyczny”, 
powiada... Czyżby p. Kotarba nie 
spostrzegał, że sam prowadzi wal 
kę klasową, tylko z drugiej stro- 
ny? Od strony „idealistyeznych“ 
pracodawców. 


K. Cr. 


ee 
W zwiąsku u uutawą o nowym po- 

daiaie administracyjne - tarytorial- 

nym R. P, która wasza w życia w 

dniu 1 kwietnia 1838 r. wydaliśmy 

barwną mapę w rozmiarze 104 x 74 
t 


BZECZPORPULITA POLSKA 
w nowym poszisia 111.500.000 
Cena zł, 4.50. Z uwagi jetne De 
wydalismy drugi nakład carę siab 
tamy do kwoty zł. 2.50 i to hyems + 
wałsczkami, LEA 1 pełnej 
pocztową. Wysylamy mete- 
UE naleineáci na PKO, Far! 18.738 
luB przekazem pocztowym. 
INSTYTUT STUDIÓW, 
Warszawa, Nlarszałkowska 48 


I Tel. 8-02-52. 


Stosunek nasz do sprawy spół. 


dzielczości jest bardzo prosty. 


Uważamy ją za jedną z metod re. 
alizacji naszych dążeń. Spółdzieł- 
czość to demokracja w dziedzinie 
gospodarczej. Demokracja — for- 
mulujemy najogółniej to pajęcie— 
Jest to ustrój w którym społeczeń 
stwo samo gospodarzy, w którym 
zainteresowani samì decydują O 
swych sprawach. Otóż spókiziel- 
czaść przeprowadza tę zasadę w 
życiu gospodarczym. Zrzesza ona 
szerokie masy w celu zonganizo- 
wania wspólnego wysiłku gospo- 
darczego, w celu samodzieinego 
zaspokojenia swych  najżywot 
niejszych potrzeb. Podobnie jak 
w dziedzinie politycznej demokra- 
cja przeciwstawia rządom jednost 
ki lub grupy  uprzywilejowanych 
samorząd mas ludowych, tak i 
spółdzielczość na terenie gospo- 
darczym zwalcza dyktaturę kapi. 
talu na rzecz niezależności gospo- 
darczej mas pracujących. 

Jedną rzecz trzeba soble bo. 
wiem wyraźnie uprzytomnić. Spół 
dzielczość jest to ruch świata pra. 
cy. Jest ta akcja obronna najsła- 
biej uposażonych przed wyzy. 
skiem. Jest to walka upośledza. 
nych i pokrzywdzonych w obro. 
mie swej słusznej i sprawiedliwej 
stopy życiowej. Bez wątpienia, 
że wszyScy na świecie jesteśmy 
konsumentami, że wszyscy prag- 
niemy, aby nasze potrzeby zosta. 
ły w sposób najbardziej odpo- 
wiedni zaspokojone, ale 
SZEROKICH WARSTW ROBOT- 
NICZYCH I PRACOWNICZYCH 
OBRONA INTERESÓW GOSPO- 
DARCZYCH JEST TO ZAGAD. 
NIENIE ŻYCIA I ŚMIERCI, jest tc 
podstawowe zagadnienie bytu 

Spółdzielczość zatem jako de- 
mokracja gospodarcza jest ro- 
chem równoległym do ruchu poł. 
tycznego mas pracujących. 

Sprawa przedstawia się zu- 
pełnie analogicznie jak sprawa 
ruchu zawodowego. Zarówno 
związki zawodowe, jak i spółdziel 
czość są to dziedziny walki opie- 
rające się na konkretnym świato- 
poglądzie. światopogląd ten pod 
względem negatywnym aBntykapi. 
talistyczny, pod względem po- 
zytywnym dążący do uspoleczrnie- 
nia życia gospodarczego, jest 
współmy z ruchem politycznym, 
który stawia sobie za cel wyzwo. 
lenie maa pracujących. Z współ. 
ności ideowej 1 równoległości dzia 
łania wynikają dwie zasady: 1) 
współdziałanie różnych form ru- 
chu wyzwoleńczego, 2) niezależ- 
ność organizacyjna każdej z nich. 
Działając w specyficznych warun. 
kach i spełniając swe odrębne ce- 
le, każda gałąź ruchu robotniczego 
musi posiadać odpowiednią samo 
dzielność. Dlatego też ruch zawo- 
dowy opierając sę na wyrażnej 
platformie smojalistycznej i kla- 
sowej, wspólnej z ruchem politycz 
nym, pod względem organizacyj. 


mym jest bezpartyjny. Podobnie 
przedstawia się sprawa ruchu 
spółdzielczego. Jest to zgodne z 
uchwałami ostatniego międzynaro 
dowego zjazdu spółdzielczego w 
Paryżu, który określi] zdecydowa. 
ne stanowisko calego ruchu jako 
dążenie do całkowitego przelomu 

b da  uspołecznienia 
produkcji i podziału, zastrzegając 
równocześnie niezależność rucho- 
wi Te same zasady obowiązują 
równieź 1 w Polsce. UZNAJĄC W 
PEŁNI BEZPARTYJNOŚĆ RUCHU 
SPÓŁDZIELCZEGO, MUSIMY JE- 
DNAK DOMAGAĆ SIĘ, ABY po. 
dobmie jak w krajach zachodu i 
północy POSIADAŁ ON WYRAŻ. 
NE I OKREŚLONE OBLICZE IDE 
OWE, aby był ruchem walki z u- 
strojem prywatnego władania i wy 
zysku kapitalistycznego. 


wać 
Klasa 


spodarczym hastom  przeciwsta- 
wia ona program spółdzielczości, 
jako program istotnej niezależne- 
ści gospodarczej mas pracują- 
cych. W obliczu zaś wietkich prze 
lomowych zmian w gospodarce 
współczesnych państw, w zrozu- 
mienia powagi problemów, które 
będzie mmslała może już wkrótce 
rozwiązywać, klasa pracująca wi- 
dzi w spółdzielczości zręby nowe- 
go życia i najlepszą szkołę, w któ. 
rej wychowują się działacze i kie- 
rownicy, zdalni do stworzenia no- 
wych form gospodarczych! 
ADAM PRÓCHNIK. 


Bezpartyjność nie oznacza jed- 
nak bynajmniej apolityczności. Po 
gląd a jakimś „„ekonomiźmie" spół 
dzielczym, który abstrahuje cal- 
kowicie od zycia politycznego, 
który wierzy w całkowite wyzwo- 
lenie na drodze samej spółdziel. 
czości, tak niegdyś populamy w 
niektórych sferach spółdzielczych, 
jest dziś w zupemości pozbawio- 
ny realnych podstaw. Związek 
między warunkami politycznymi 
a rozwojem spółdzielczości jest 
niewątpiiwy. DLA SPÓŁDZIEL- 
CZOŚCI NIE MOŻE BYĆ OBO- 
JĘTNE JAKI SYSTEM POLI- 
TYCZNY W PAŃSTWIE PANU. 
JE i jaka polityka jest prowadza- 
na. Polityka  prokapitalistyczna, 
prokartełowa wywrzeć musi naj. 
fatalniejszy wpływ na rozwój spół 
dzielczości. Polityka państwa 0- 
słabiająca siłę spożywczą mas pra 
cujących jest pośrednim ciosem 
wymierzonym w ruch  spółdziel. 
czy. 


Spółdzielczość jako demokracja 
gospodarcza rozwija się najlepiej | 
przy demokracji politycznej. U- 
strój totalny, faszystowski, jest 
grobem spółdzielczości Uczą te- 
go w sposób niewątpliwy przykła 
dy czasów ostatnich., W pañ- 
stwach faszystowskich podporząd 
kowano ruch spółdzielczy nowym 
zasadom ogólnopaństwowym. A 
więc przede wszystkim pozbawio- 
no go wewnętrznego Samorządu. 
A spółdzielczość hez samorządu 
przestaje być spółdzielczością, sta 
je się zwyczajną fikcją biurokra- 
tyczną zupełnie niezależną od 
mas, których interesom gospodar- 
czym ma służyć. Niezależnie od 
tego w państwach faszystowskich 
agraniczono działalność gospo- 
darczą spółdzielczości, skrępowa- 
ma jej możliwości rozwojowe. — 
Spółdzielczość jest tam pozbawia- 
na swych podstaw ideowych, jest 
ruchem zaledwie tolerowanym I 
u nas zresztą, gdzie totaliści do. 
piero marzą o uzyskaniu wszech. 
władzy, nie ukrywają oni wcale 
swego wrogiego stosunku do spół 


Rasa Świata Pracy 


Szybki w osłatnich latach roz- 
wój spółdzielczości spożywców w 
Folsoe — przybywające spółdzie] 
nie, wzrost liczby członków — sta 
wia przed tym ruchem poważne, 
wielkie zadania, konieczność rea- 
Tizacji których staje się z dnia na 
dzień pilniejsza. 

Do takich pilnych zagadnień 
spółdzielczości spożywców należy 
rozszerzenie istniejącej produkcji 
własnej i budowanie nowych za. 
kisdów przemysłowych. Mimo po 
siadanych już przez Związek 
„Spałem!* szeregu fabryk — ar- 
tykuły własnej produkcji spól- 
dzielczej stanowią w spółdziel- 
niach jeszcze nieduży procent 
wszystkich prowadzonych artyku- 
łów. A przecież zarówno w inłe- 
resie członków spółdzielni, jak ł 
w dążeniach ruchu spółdzielczego 
leży zaopatrywanie się w artyku- 
ły z pominięciem wszelkich źró- 
det obcych. 

Realizacja tych pilnych zagad- 
nień wymaga znacznych, bliskich 
ruchowi spółdziekzemu, przyjaz- 
nych funduszów — jako środków 


obrotowych. Tych środków może 
dostarczyć jedynie świat pracy. 
W związku z tym, dla groma- 
dzenia funduszów i zasobów ludzi 
i instytucyj, zainteresowanych w 
rozwoju spółdzielczości została 
powalana do życia w r. 1930 cen 
trala finansowa pod nazwą: Bank 
Spółdzielczy „Społemi”. 
Struktura tego Banku, odmien- 
na od innych instytucyj finanso. 
wych, z jednej strony daje gwa- 
rancję bezpieczeństwa wkładów, 
a z drugiej zapewnia, że pienią- 
dze, lokowane na jego książecz. 
kach, czy też rachunkach, użyte 
będą zgodnie z potrzebami ogól- 
nymi zrzeszonych spożywców, a 
nie z interesami poszczególnych 
jednostek. Bank zgromadzone pie 
niądze rozprowadza pod postacią 
kredytu tylko w gospodarstwie 
spółdzielczym i głównie na cele 
rozwoju produkcji spółdzielczej. 
Przez udziały w spółdzielniach, 


* 


Str. 4 


NA DZIEŃ SPÓŁ 
Ruch robotniczy a spółdzielczość Przeciwko fali 0 


robotnicza kładzie na 
ruch spółdzielczy specjalny na- 
cisk. Demagogicznym rasowo-go- 


dzielczości. Władomo dobrze, cze 
go może ona od nich się spodzie- 


W ciągu ostaśnich kilku lat je- 
steśmy świadkami czy — jeśli kta 
woli — ofiarami zjawiska, god- 
nego jak najbaczniejszego zasta- 
nowienia Się nad nim i właści- 
wych do niego reakcji. Tym zja- 
wiskiem jest wzmożony, 
dzący do pasji, do nieprzytom- 
ności, z niczym mie liczący się a- 
tak na ruch spółdzielczy, w szcze 
gólności na spółdzielczość spo- 
żywców. Niewątpliwie od pierw- 
szego dnia swojego istnienia ra- 
sła i rozwijała się spółdzielczość 
wśród wrogów. Ale byli to wra- 
gowie małej wagi: sklepikarze, 
drobni pośrednicy, ludzie związa 
ni z nimi węzłami rodzinnymi, 
słowem ci wszyscy, którym spół- 
dzielczość musiała być solą w 0- 
ku, bo chciała zająć ich miejsce, 


poz] OOOO 


* 
%* 


W dniu 12 czerwca 1938 r. śwłęcimy Dzień Spółdzielczości pod 
haslem: „Przez spółdzielczość do gospodarczej niezależności Polski 


Pracującej". 


A niezależwść goąwadzycza — 
— TO OSWOBODZENIE SI 


QRCYCH, 


Ẹ OD WYZYSKU KAPITAŁÓW 


— TO SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ DOCHODU SPOŁECZNEGO, 
— TO WZMOCNIENIE GOSPODARCZE SZEROKICH MAS 


LUDNOŚCI. 


Te zadania spełnia spółdzielczość! 


Przez spółdziejczość lud pracujący 
1 tworzy własną potęgę gospodarczą, 


broń w walce z ucierniężeniem 
brobytu społecznego. 


gromadzi olbdzymie kapdzzy 
służącą całemu ogółowi, jako 
i wyzyskiem i jako fundament do- 


Przez spółdzielczość lud pracujący wyzwala się z gogpodarczej 


bierności, ujmuje swe sprawy we 
buduje potęgę Rzeczypospolitej, 


własne ręce i solidarnym wysiłkiem 
opartą na niezależności gospodar. 


cze] oraz na kulturze i dobrobycie Jei obywateli. 


Qbywatełe! 


Budawa lepszego jutra, jutra Sprawiedliwości społecznej musi być 
dokonana rękami ludu pracującego wsi i miast! 
Niech Dzień Spółdzielczości stanie się dniem świadomego czynu 


całej Poiski! 
Stańmy wszyscy do szeregów 
Przez sgółdzielczość — do 
Pracującej! 


spółdzielczych! 
gospodarczej mjazalezniosći Polska 


CENTRALNY KOMITET 


DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI W POLSCE. 


W CAŁEJ POLSCE, WE WSZYST 


KICH SPÓŁDZIELNIACH MOŻNA 


NABYĆ DOSKONAŁE i TANIE ARTYKUŁY „S P O ŁEM" 


„SPOŁEM 


ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW RZPLITEJ POLSKIEJ 


spółdzielniom artykuły własnej 


produkcji: mydło, świece, 


pasty i zaprawy, art. kosmetyczne, gilzy, ocet, marmolady 
i powidła, konserwy rybne, sładycze, przyprawy itp., oraz 
artykuły kolonialne własnego paczkowania. Ponadto dostar- 
cza wszelkie artykuły, wchodzące w zakres gospodarstwa 
domowego i produkcji rolniczej. 


w ładunkach całowagonowych: zboże, groch, fasolę 4 inne 


artykuły rolnicze oraz pr 


'©wadzi skup jaj i drobiu. 


6 własnych Zakładów Wytwórczych 


Produkcja | gospodarka 


handlowa „Społem* znajduje się 


kontrolą członków spółdzielni! 


Znak „SPOŁEM“ to gwarancja wysokiej jakości 


w Banku 


nie", 
żanka” 


przez wkłady w Banku „Społem! * 
pomnażajmy silę finansową gos- 
podarki spółdzielczej. 


i przy 


Oszczędności nasze lokujemy 


CENTRALA: Warszawa, Krakcwskie- 
Przedmieście 16/18. 

ODDZIAŁY: Łódź, Piotrkowska 102a" 
Sosnowiec, ulica Plerac- 
kiego 1- 


Zastępstwa: przy 130 upoważnionych instytu- 
cjach spółdzielczych. 


Zastępstwa w Warszawie przy spółdzielniach: 
„Gospoda Spółdzielcza”, „Zjednacze- 
„Spólnota Skarbowców”, „Pra- 
EET Krajowa Spółdziel- 
nia Spożywców Kolejarzy, „Przezor- 


„SPÓŁEM” 


Związku „Społem!” 


docho- | 


a co najmniej — mocna ograni- 
czyć ich dochody. 

W okresie powojennym sytua- 
cja zaczęła przybierać daleko bar 
dziej wyrażne kształty. Całe kie- 
runki polityczne wraz ze stojącą 
do ich rozporządzenia liczną . 
wpływową prasą zajęły w stosun 
ku do spółdzielczości stanowis- 
ko nie tyle nawet wrogie ile nie- 
przejednane. Wprawdzie na po- 
czątku ustnego czy pisemnego wy 
stąpienia mieściło się zwykle sā- 
kramentalne słowo: „w ogóle nie 
mam nic przeciwko spółdzielczoś 
ci“, ale.. tu następował szereg 
zastrzeżeń, zdumlewających nie- 
kiedy z jednej strony swoją nie- 
znajomością tematu o którym się 
mówiło, z drugiej — odrzuceniem 
wszelkiego poszanowania najoczy 
wistszej prawdy, jeżeli tak było 
potrzeba dla przeprowadzenia pe 
wnej tezy. Teza upraszczała się 
coraz bardziej. Dawniej sfery dro 
bnokupieckie narzekały na spół. 
dziekczość, iż jest dla nich nielo- 
jalmym konkurentem, obdarzona 
jest bowiem pewnymi przywileja 
mi podatkowymi, z których ana- 
logiczne przedsiębiorstwa prywat 
ne nie korzystają. 

Teraz jest już inaczej, o „przy 
wiłejach" bąka się tylko pod 
nosem z nałogu, rłatomiast bije 
się w największy bęben, ostrzega 
jąc wszystkich przed zabójczą 
dla narodu i państwa działalnoś- 
cią spółdzielców, którzy w istocie 
rzeczy są świadomą czy nieświa 
domą — może nawet płatną — 
awangardą bolszewizmu, masoń- 
stwa i żydowszczyzny. Te oskar. 
żenia popiera się przykładami z 
reguły zmyślonymi w najbezczel- 
niejszy sposób. Przekręca się fak 
ty, fałszuje się cytaty, ksadzie się 
w usta ludziom, zwłaszcza nieży- 
jącym, powiedzenia, a których im 
się nie śniło i rzeczywiście gdyby 
to wszystko zsumować — obraz 
działającej w Polsce spółdzielczn 
ści byłby nie tylka ponury, ale 
wymagający ostrej i natychmiasto 
wej naprawy stosunków, Ba, gdy 
by... O tę jedną małą rzecz cho- 
dzi, — gdyby ta wszystko była 
prawdą. Organizacja naczelna ru 
chu spożywców przez długi czas 
nie zwracała na te ujadania uwa 
gi, sądząc, że szkoda czasu, któ- 
ry lepiej poświęcić na realną pra- 
cę. Przeciętny członek mało co a 
fym wszystkim wiedział, a gdy się 
dowiadywał drapał się po głowie, 
martwiąc się, 2e gdzieś tam wi- 
docznie coś się w tej spółdziel- 
czości popsuło, choć u mego jest 
wszystko w porządku. W najostat 
niejszych czasach trzeba było 
zmienić taktykę i zarząd „Spo- 
łem" wytoczył szereg proceSow, 
które nieposkromianym OSŻCZET: 
com przytną trochę języków. 

Mimo to nie eószy iść zbył da 
leko w nadziejach, że w ten spo- 
sób sprawa zostanie przecięta 1 
skończona. Tu nie chodzi o żadne 
istotne czy Urojone krzywdy 1 
zbrodnie; łu jest kłasyczny spor 
społeczny, do którego w mieszały 
sle ugrupowania polityczne, opie 
rające swój był na drobnomiesz= 
czaństwie, szukające w nim pot- 
stawy swych sił. Rzecz niewątpli- 
wie jest echem wyczynów zarów- 
no włoskiego faszyzmu jak hitle- 
rowców, tak bardzo bliskich wie- 
lu sercom „narodowym“: tam tax 
że zohydzamo przez dług! czas 
ruch spółdzielczy dopóki przy 
zmienionej koniunkturze politycz- 
nej nie można było probować za- 
dać mu ostatecznego closu w po 
slaci doszczętnego pogromu orga 
mizacji 1 ludzi. 


Twierdząc iż przywódcą ì pro 
motorem tego ataku na spółdziel- 
czość jest oparty na drobnomiesz 
czaństwie nacjonalizm polski, po- 
pełniliśmy pewną nieścisłość. W 
istocie rzeczy z pomocą biegnie 
im wszystko, co jest w Polsce ut- 
trakonserwatywne, wszelcy ludzie 
dnia wczorajszego 1 zachwianej 
pozycji w świecie dzisiejszym. Mi 
nęły już dawne czasy kiedy w 
skromnym mieszkaniu jednego Z 
pionierów roczdelskich składał wi 
zytę hrabia Paryża, pretendent da 


ZGZETSTW | pOLWAFZY 


tronu francuskiego, pragnąc do- 
wiedzieć się bliższych szczegółów 
o ruchu społecznym, który był 
jeszcze niemowlęciem, ale który, 
już budził wielkie zaintereso- 
wanie, jako coś co dać będzie 
mogło możliwość pokojawego ret 
wiązania konfliktu społecznego. 
Dziś już w możliwość pokojowe- 
go rozwiązywania konfliktów co- 
raz mniej się wierzy, a zwłaszczą 
teraz mniej wierzą w mie preten- 
denci do najwyższych stanowisk i 
godności w społeczeństwie. Wszy 
stko ma się załatwić ailą — urzę 
dową czy buntowniczą, wszystko 
jedno. Wszystko co chce Iść drogą 
pokojowego rozwoju przeszkadza 
a co najmniej zmniejsza pola re- 
krutacji do swoich właenych eze- 
regów. 

Nie mam najmniejszego zamia 
ru wplątywać się w ten spór w 
sposób poczciwie naiwny ł prze- 
konywać tych, którzy przekonany 
mi być nie chcą. Pozwolę sobie 
jedynie zwrócić uwagę, że i sła- 
nowisko części świata pracy, iu- 
dzi dla których i przez których 
spółdzielczość została stworzona, 
wymagałoby dzisiaj pewnych 
zmian wynikających z głębszego 
przemyślenia sprawy. Dziś jest 
czas zawrzeć bardziej ściśle sze- 
regi; dziś nie chodzi o drobiazgi, 
o ma% odchylenia, a rozcinanie 
włosa na części, dziś chodzi a 
zbieranie sił, bodajby moralnych, 
dla przeciwstawienia ich skaczą= 
cemu do gardła atakowi. Ma ta 
szczególne zastosowanie w ruchu 
spółdzielczym, w którym mniej wa 
ży teoria niż praktyka dnia co- 
dziennego. Ostatecznie dobrze 
prowadzona spółdzielnia, złożona 
z ludzi bardzo umiarkowanych 
społecznie, pawstrzymujących Się 
od wystąpień bardziej gwałtow- 
nych, od słów bardziej drażnią- 
cych, jest w skutkach swoich ta- 
ką samą walką z ustrojem kapi- 
talistycznym jak spółdzielnia © 
najbardziej ostrym zabarwieniu 
klasowym na zewnątrz. 

Osobiście lubię sytuacje 1 pro- 
gramy jasne i nie lękam się słów, 
kiedy one zostaną użyte we właś- 
ciwym miejscu i we właściwy spo 
sób, ale nie mogę nigdy zapom- 
nieć o przykładzie spółdzielców 
szwedzkich, którzy w swojej oży- 
wionej propagandzie boją Bię u- 
żywać słów, które mogłyby kogoś 
drażnić, nawet — co nam się już 
wydaje śmiesznym — słów „ka- 
pitalizm” albo „rzeczpospolita 
spółdzielcza”, ale którzy w ciągu 
kilkunastu lat rozbili w swoim kra 
ju kilka bardzo potężnych karteli; 
dziś wystarczy już, żeby związek 
spółdzielni szwedzkich uważnie 
popatrzył na cenę jakiegoś towa- 
ru, którego rozdział znajduje SIĘ 
wyłącznie w 77 kietów, 


- kapiżai 
aby ceny natychmiast spadły. 
Nie będziemy się spierali czy to 
wystarcza da zmiany ustroju. Je- 
dno jest niewątpliwe, że jeżeli nie 
podejmiemy stanowczej obrony 
przeciwka zalewającym nas 0- 
szczerstwom i potwarzom, siły 
przeciwnika dążącego do ZNISZe 
czenia nas zostaną wzmocnione. 


STANISŁAW. THUGUTT. 
OO O u 


WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA 
KSIĘGARS KA 
z odpowiedzialnością udziałami 
DOSTARCZA: Książki polakie 1 za- 
ezne wszystkich Eaa. aai 
Kslążki szkolne, materiały piśmien- 
ne do blur i spółdzielni uczniowskich. 
PRZYJMUJE: Zamówienia na wszel 
kie druki, prenumeratę czasopiam 
krajowych. Oprawę książek i obra- 


re 
PROWADZI: Komisową sprzedaż 
wydawnictw spółdzielczych i robat- 
niczych, poradnictwo  tukkskmikim. 
Urządza i parządkuje biblioteki 
szkolne, domowe i związkowe. 
ORGANIZEJE: Wystawy poświęco- 
ne specjalnym wydawnictwom. Kur- 
sy dla opiekunów spółdzielni uczniow 
skich. Opiekuje zmie spółdzielniami 
szkolnymi. 
WARSZAWA — 2 O LIBOR Z 
ul. KRASISSKIEGO 10 m, 84 
Rach. czek. w banku „Społem* nr. 320 
Tel 12-84-02. 
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Kleske mieszkaniową 


Spółdzie 


najwłaściwiej i najtaniej zwalcza SpółdzielCcZOŚĆ| zpo.osć _ o wio run 


Społeczne kmdownictwo miesz. 
kaniowe uzyskało mocne oparcie 
w opini] publicznej. Mam na my- 
éli uchwały Pierwszego Polskiego 
Kongresu Mieszkaniowego z 17— 
18 grudnia 1937 r. Kongres ten 
był zorgamizowany przez komitet, 
złożony z reprezentantów instytu 
cji: Polskie Towarzystwo Refor- 
my Mieszkaniowej, Bank Gospo- 
darstwa Krajowego, Zakład Ubez 
pieczeń Społecznych, Fundusz Pra 
cy, Związek Miast Polskich, Za- 
rząd m. st, Warszawy, Towarzy- 
stwo Osiedli Robotniczych, Zwią- 
zek Spółdzielni i Zrzeszeń Praco- 
wniczych Rz. P., Polskie Towa- 
rzystwa Higieniczne, Towarzyst- 
wo Urbanistów Polskich, Stowa- 
rzyszenie Architektów R. P, Pol- 
ski Związek Inżynierów Budowla. 
nych, a więc instytucji, które nie 
mogą być pomówione o jakieś wy 
wrotowe zamierzenia. 

Kongres składał się z przedsta 
wicieli: 5% — instytucji państwo- 
wych, 10% — P. T. R. M, leka- 
rzy 1 higienistów, 11% — architek 
łów | urbanistów, 2695 — miast, 
15%] — spółdzielni  mieszkanio- 
wych, 26% — związków zawodo- 
wych, 795 — stowarzyszeń kultu- 
ralnych 1 oświatowych. 

Przypominam te szczegóły, by 
stwierdzić, że Kongres, do udzia- 
łu w którym mogła się zgłosić ka 
żda zainteresowana instytucja czy 
Jednostka, na którym każdy kto 
chciał, bez względu na przekona. 
nia polityczne, mógł wypowie- 
dzieć swoje poglądy, miał na ce. 
tu ustalenie stanowiska społeczeń 
stwa w sprawie budownictwa mie 
szkaniowego. 

T cóż się okazało: opinia publi 
czna jednomyślnie wypowiedziała 
się za koniecznością poparcia przy 
pomocy środków publicznych 
mieszkań społecznie najpotrzeb- 
niejszych, przy czym środki te 
winny być ograniczone wyłącznie 
do możliwości gospodarstwa na- 
rodowego. Za mieszkania spoiecz 
nie najpotrzebniejsze uznano In- 
kale o powierzchni najw. 562, 
dostępne dla rodzin, których za- 
robek nie przekracza 400 zł. mie- 


sięcznie. 
W czasie debat wieki mówców 


podniosło, że z mieszkań budowa. 


nych ze środków publicznych nikt 
nie powinien czerpać zysków. 
Nikt też nie kwestionowa! słusz. 
ności ustępu 5 rezolucji zapropo- 
nowanej przez Świat Pracy (przy 
jętej 215 głosami na 324 głosują. 
cych) wzywającego do oparcia 
budownictwa mieszkaniowego na 
instytucjach społecznych z uprzy- 
wiłejowaniem spółdzielczości naj- 
bardzie] dostosowanej do potrzeb 
użytkowników. 

Zdawałoby się, że czynmiki de- 
cydujące z faktów powyższych 
wyciągną konsekwencje. Niestety 
— władze, jakby pragnąc zado- 
kumentować swą „niezależność“ 
od opinii społecznej, okrojone fun 
dusze na budownictwo rozdyspo- 


nowały na kredyty dla budają- I dować 


cych kamienice obliczone na zysk 
z zamożnych lokatorów, zmniej- 
szając dotację dla T. O. R., które 
ze swej strony niestety ograniczy 
ło jeszcze bardziej niż dotychczas 
pożyczki na budownictwo spół- 
dzielcze. 

Trzy czwarte przyznanych kre- 
dytów plus niezapiacony podatek 
dochodowy otrzymali kapitaliście 
budujący wprawdzie nietylko du- 
że mieszkania, ale w których 
czynsz wynosi od 75 — 100 zł. 
za 1 izbę. Towarzystwo Osiedli 
Robotniczych uzyskało tylko 12 
milionów złotych, z czego zaled- 
wie 10 procent idzie na budownie 
two spółdzielczej które społeczeń 
stwo uważa za najwłaściwszą far 
mę walki z klęską mieszkaniową. 

Złe czasy przyszły zatem na 
apółdzielczość mieszkaniową. Złe, 
ale nie beznadziejne, a to dla na- 
stępujących przyczyn: 

Warszawska Spółdzielnia Mie. 
szkaniowa w ostatnich czasach 
wzbogaciła się o nowe doświad- 
czenia: współpraca architektów z 
przyszłymi użytkownikami spowo 
dowała precyzyjne niemal rozpia 
nowanie najmniejszych mieszkań 
(24 — 30 — 56 m? powierzchni), 
pod kątem widzenia wygody mie. 
szkającego. Niewątpliwym sukce- 
sem jest wprowadzenie do takich 
wlaśnie mieszkań natrysków. Mo- 
żemy stwierdzić, że nikt dotąd w 
Polsce lepiej od Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej nie roz 
wiązał planu mieszkania najmniej 
szego. A W. S. M. wciąż szuka 
sposobów poprawienia dotychcza 
sowych osiągnięć. Wyrazem tego 
był nowy etap — próba newiąza- 
nia ściślejszej wspólpracy wyko. 
nawców robót, (robotników budo 
wlanych), z użytkownikami. 

Śladami W. S. M. zaczyna kro: 
czyć coraz więcej spółdzielni mie 
szkaniowych (Gdyńska, „Loka- 
tor" Łódzki, Krakowska) stwarza 
jąc wzory najlepszej dla nżytkow 
ników administracji, 

Choć dziś spóXdzielczość miesz 
kaniowa u kredytodawców nie 
znajduje poparcia, jesteśmy do- 
brej myśli, gdyż wiemy, że czas 
dla nas działa: klęska mieszka2 
niowa rośnie; najwłaściwiej i naj. 
taniej walezy z nią spółdzielczość 
mieszkaniowa; najlepsze wyniki 
gospodarcze daje administracja 
samorządowa lokatorów; współ- 
praca ogółu członków spółdzielni 
stwarza wielką skarbnicę nowych 
wartości wychowawczych, kultu- 
ralno-oświatowych i społecznych. 
4 budownictwo wykonywane 
przez społeczne przedsiębiorstwa 
budowlane oraz przez robotnicze 
spółdzielnie pracy to niemal pehy 
wyraz samowystarczalności spół- 
dzielczości. 

Bije więc w oczy shiszność tezy 
protoplasty spółdzielczości miesz- 
kaniowej Adama Mickiewicza: 
„los Osiedli robotniczych zależy 
od samych robotników“. 

Fakty powyższe muszą spowo- 
zmianę stosunku czynni- 


PRACOWNICZA 
SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA 


W raku bieżącym Pracownicza 
Spółdzielnia Kredytowa z a. u. w 
Warszawie, Nowy Świat 48 rozpoczę 
ła 10-ty rok ewej dzialalności, Spół- 
dzielnia ta liczy obecnie 15682 człon 
ków t pod tym względem zajmuje 
pierwaze miejsce na terenie Rzeczy- 
pospolitej Polskiej wśród tego ro- 
dzaju spółdzielni. Kapitały jej wy- 
noszą: udziałowy zł. 1.815.000, zaso- 
bawy — zł. 188.000. — Inne fundu- 
sze tworzą Sie z wkładów oazczędno- 
ściowych, przyjmowanych wyłącznie 
od członków, orsz z kredytów w ban 
kach państwowych. 

Spółdzielnia udziela pożyczek 
swym członkom hez t, zw. okresu 
wyczekiwania, za należytym zabez- 
pieczeniem. 

Członkierm Spółdzielni może zo- 


lub fizyczny) jeżeli należy da Związ 
ku Zawodowego. 

Spółdzielnie utworzyła _ stypen- 
dium dla uczniów Średniej Szkoły 
Spółdzielczej w Warszawie, do któ- 
rego dzieci członków Spółdzielni ma- 
ją pierwszeństwo. Z nadwyżek bilan 
sowych wydziela Walne Zgromadze- 
nie rok rocznie znaczne sumy na ce- 
le społeczne, przede wszystkim na 
rzecz instytucyj społecznych, działa- 
jących wśród Świata pracy. 

Podstawy finansowe | sposób pro- 
wadzenia dają pełną rękojmię dal- 
szego pomyślnega rozwoju tej pra- 
cowniczej placówki gospodarczej, 
której warto by Związki Zawodowe 
okazywały pomoc i poparcie organi- 
zacyjne z uwagi na jej kontakt sta- 
tutowy z ruchem zawodowym. 


ajat katiy pracownik (umysłowy; 


ków decydujących da spółdziel- gospodarczy, który wcześniej, czy 
czości mieszkaniowej. Im prędzej | Później obejmie wszysikie war 
to nasląpi, tym więcej zyska na |*twY pracującego świata. Różne 
tym społeczeństwo, są jej formy (kredytowa, spożyw- 

cza, mieszkaniowa, rolnicza, pra 
cy), a każda na swym odcinku 


MARIAN NOWICKI. 


Czytelnia „Szklanych Domów“ w osiedłu Warsz. Spółdz. Miesz. 


* * 
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Nie warla się spierać o to, czy spółdzielczość jest swego ro- 
dzaju socjalizmem, czy też nie. Nie wario się spierać i o ło, czy 
spółdzielczość zdolna jest sama przebudować ustrój społeczno- 
gospodarczy, czy też nie. 

Faktem jest, że spółdzielczość jest nową formą gospodarki 
spolecznej, różną wielce od istniejących orm kapitalistycznych. 
Faklem jest, że podstawową różnicą między gospodarką spól- 
dzielczą a kapitalistyczną jest CEL obu tych łorm gospodara- 
wania. Dła gospadarki kapiłalistycznej CELEM JEST ZYSK, 
A ZASPOKAJANIE POTRZEB SPOŁECZNYCH ŚROD- 
KIEM DO TEGO CELU. Dla gospodarki spółdzielczej CE- 
LEM JEST ZASPOKAJANIE POTRZEB SPOŁECZNYCH, 
A KAPITAŁ ŚRODKIEM DO TEGO CELU. 

Dlatego też proł. Hans Miller określił krótko i lapidarnie 
spółdzielczość JAKO ORGANIZACJĘ GOSPODARCZĄ IN- 
TERESÓW PRACY. Świat pracy stanowi bowiem wszędzie 
ogromną większość społeczną i zaspakajanie potrzeb społecz. 
nych leży przede wszystkim w interesie świała pracy. 

Świat pracy posiada zatym w spółdzielczości swoją łormę go- 
spodarczą.  Rozbudowywanie tej formy — oto wielkie zadanie 
pozyływne świała pracy. Jest to poza tym dziedzina wspólna 
wszystkim jego odłamom: a więc zarówno chłopu, jak robolniko- 
wi i inteligentowi. Jesi łe dziedzina jedyna w Polsce, w której 
spotykają się i współdziałają ze sobą w jednej organizacji przy 
wspólnym warsziacie wszystkie odłamy polskiego świata pracy. 

Jest bowiem rzeczą jasną, że budowanie gospodarki spałecz- 
nej — fo wielkie pozytywne zadanie świata pracy — musi się 
odbywać wspólnie bez względu na zapatrywania polityczne, na 
przynależność organizacyjną, nawet na charakter społeczny da- 
nej grupy świała pracy. 

Odnoszę wrażenie, że sprawa ta nie we wszystkich środowi- 
skach świata pracy została należycie oceniona. W szczególno- 
ści obóz robotniczy w ogniu walki zawodowej, czy poliżycznej, 
w zmaganiu się z bezrobociem i ciężkimi warunkami pracy nie 
zajął dotychczas należyłego słanowiska w budowie gospodarki 
spółdzielczej. 

Dlatego to, rozumiejąc, że armia spółdzielcza musi postępo- 
wać naprzód jednolitym, polężnym irontem — rzuciliśmy jako 
hasła dnia dzisiejszego — lewe skrzydło naprzód! Ma to ozna- 
czać wzmożenie pracy spółdzielczej na żerenie robotniczym. 

l nie należy wyszukiwać przyczyn marazmu, wynajdywać 
trudności, jakie stoją na tej drodze przed ruchem spółdzielczym. 
Spółdzielczość jest ruchem twórczym mas pracujących. W tej 
dziedzinie MASY nie mogą się domagać czegoś od kogoś, nie 
mogą walczyć z kimś o coś, ale MUSZĄ SAME TWORZYĆ 
1 ZDOBYWAĆ! Enluzjazm twórczy nie jest obcy robotnikowi 
polskiemu: z podziwem słuchałem pa wielekroć na zebraniach 
wielkich spółdzielni robotniczych głosów robociarskich: ile wyro- 
bienia gospodarczego, ile znajomości rzeczy, ile poczucia odpowie 
dzialności społykało się w tych głosach. 

I dlatego wierzę, że niedługo już nadejdzie moment, kiedy en- 
łuzjazm twórczy obudzi się w warstwie robotniczej polskiej i że 
cały polski świat pracy stanie ramię przy ramieniu do budowy 
swej własnej gospodarki społecznej w myśl dumnej zasady 
spółdzielczej: „Swaje sprawy bierz w swoje ręce". 

M. RAPACKI. 
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Warsztaty gimnazium R. T. P. D. im. Limanowskiego W Gda 
Warsz. Spółdzielni Mieszkaniowej na żoliborz. 
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daje wiclkie możliwości, zaś spól- 
dzielezość spożywców najdobimiej 
wchodzi w życie pracownika umy- 
słowego i fizycznego. gdyż broni 
gospodarczo jego skromnych zae 
robków. To też warstwy pracują: 
ce, walotące o lepsze warunki m4 
terenie politycznym, a także zów 
bywając je przez swe organizacje 
zawodowe, rozumieją z każdym 
dniem lepiej, że chcąc hronić wy- 
walczonej płacy, muszą organizo. 
wać się — jako spożywcy. 

Stąd wzrastające w masach za- 
interezowanie _ spółdzielczością. 
Świadomość wartości idcowych i 
ruchn epółdzielczego jest jnż 
wśród warstw pracujących dość 
powszechna, natomiast praktycz- 
ne podejście i związanie spół 
dziełczości z ruchem zawodowym 
— są jeszcze niedostateczne i nie 
dość mocne. 

Jednym z dodatnich przykła- 
dów ścisłego związania związków 
zawodowych ze spółdzielczością 
są epółdzielnie kolejarskie. Prze: 
waża wśród nich typ spółdzielni 
spożywców; dobrze również roz- 
wijają się spółdzielnie kredytowe, 
mieszkaniowe i t p. 


Jeze przed wojną światową 
spółdzielczość kolejarska posiada- 
ła liczne placówki Na terenie 
Kongresówki — począwszy ad 
1889 r. działało stowarzyszenie 
spożywcze Drogi Żelaznej War 
szawaka - Wiedeńskiej, mające 
swe filie od Warszawy do Grani 
zr (Marki. Wiemy a działslua 
ści spółdzielni drogi Twangrodz- 
łe « Dzbrowskiej, Tercspolskiej. 
Bardzo wiele konsmmów kolejo- 
wych istniało w b. Galicji, zwła- 
wwa na terenie Małopolski 
Wschodniej. — Jarosław, Rze- 
szów, Stryj, Tarnów, Sambor, Sta- 
miaławów i inne. Jedyną z najle- 
piej postawionych była spółdziel- 
nia spożywców „Samopomoc“ w 
Nowym Saczu, założona w 1889 r., 
o niej będzie mowa ni 
Okres wojny przekreślił prze 
ważnie dorobek przedwojenny- 
W ogniu działań wojennych, a 
następnie podczas inflacji — bar- 
ðs wiele stowarzyszeń kolejo- 
wych zlikwidowało się. 


Powstanie niepodległego Pań: 
stwa Polskiego i trudmości apro- 
wizacyjne w pierwszych latach — 
okres kontyngentów — hył okre- 
wm olbrzymiej działalności spół 
dzielni kolejarskich. Przy każdej 
stacji prawie powstawała spół 
dzielnia: celem głównym było tu- 
taj uzyskanie kontyngeniu apro’ 
yjnego. Sumarycznie jednak 
biorąc, ruch spółdzielni kolejar- 
skich posiadał zawrotną ilość 
członków — 140.000 osób. Ruch 
ten stworzył odrębną Centralę 
pa. Centralny Zwigzek Spółdziel- 
ni Kolejowych. 

Po zlikwidowaniu polityki kon- 
tyngentowej — rozpoczął się dla 
spółdzielczości kolejarskiej ostry 
kryzys. Qkrca ponadlo inflacji pie 
niężnej utrudniał normalną gor 
podarkę. Wiele stowarzyszeń upa- 
dło pod naporem deficytów budże 
towych. Pewna ilość spółdzielni 
postanowiła się skonsolidować i 


kolejarska 


w Polsce 


połączyła w kilka formacji cem 
tralnych. 

W obecnej chwili największą 
placówką spółdzielni kolejarskich 
— jest KRAJOWA SPÓŁDZIEL- 
NIA SPOŻYWCÓW  KOLEJA- 
RZY — z centralą w Warszawie 
i kilkunastu okręgami na pro: 
wineji. Działalność awą rozwija 
przeważnie w województwach cenm- 
tralnych i wschodnich. Ważniej- 
aze ośrodki jej, ta Warzawa, 
Wilno, Lublin, Radom, Skarży- 
sko, Kielce, Brześć, Wołkowysk, 
Łuminiec, Kowel. Spółdzielnia po- 
siada 2 nieruchomości i 1 piekar- 
nig- 

Obroty w 46 aklepach przekra- 
czają 2.600.000 zł. Spółdzielnia 
pracuje w ścisłym kontakcie z 
Z. Z. K. (Związkiem Zawodowym 
Kolejarzy), jak również i z kole. 
jarzami inmych związków zawo- 
dowych K.5S.$.K. addziaływnje na 
apółdzieiczość w wielu ośrodkach, 
gdzie pracują sklepy spółdzielni. 

NA TERENIE KRAKOWA i 
okolic pracuje ZWIĄZKOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACOWNI- 
KÓW KOLEJOWYCH, mieszczą: 
ca się we wlasnej nieruchomości. 
Liczy — 2.039 członków. W 13 
sklepach (Kraków, Oświęcim, Cha 
bówka i inne) obraty wyniosły w 
ubiegłym roku 450.000 zł. Spół: 
dzielnia obecnie rozszerza akcję 
propagandową i organizacyjną na 
caly klasowy ruch robotniczy w 
Krakowie, przeto można sądzić, 
że rozszerzy zasięg swej pracy. 

Najsilniejszą gospodarczo i ma- 
jgcą piękną historię — jest SPÓŁ 
DZIELNIA SPOŻYWCÓW „SA: 
MOPOMOC* W NOWYM SĄ- 
CZU. Liczy 819 członków; w 10 
sklepach, masarni i piekarni do- 
konuje obrotów na 853.000 zł. 
W Nowym Sączn cieszy się Spół- 
dzielnia wielką popularnością i 
jest chlubą ruchu apółdzielczega. 
Posiada własny dom robotniczy. 

Ponadto pracują Spółdzielnie 
Kolejowe: w Tarnowie, Jaśle, Ryd 
goszczy, Pruszkowie, Chadorowie, 
Stanisławowie i innych okod 
kach. 

Jak widzimy, dorobek spół 
dzielni kolejarskich jest poważny. 
Będzie on wciąż wzrastał — w 
miarę jak masy kolejsrskie zapet 
nią szeregi spółdzielcze. 

W „Dniu Spółdzielczości* naj: 
bardziej żywomym haslem jest, 
by każdy członek każdego Związ- 
ku Zawodowego stał się czynnym 
| lojalnym udziałowcem Spół: 
dzielni. 


JAN ŻERKOFSKI. 
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Kurs spółdzielczy 
dia młodzieży robotniczej 


we wsi Ustronie pod Łodzią 
rozpoczyna się w dniu 21 czerwca 
r. b. i trwać będzie przez 10 dni. 

Opłata za mieszkanie, wyżywie- 
e i wykłady 25 zł., otrzymujący 
stypendia płacą tylko 5 zł. Ucze- 
stnicy korzystają z 50 proc. zniż- 
ki na kolejach. 

Zgłoszenią na kurs i o stypen- 
dia kierować należy do „Społem“ 
Warszawa, Grażyny 13. 
EE —"— || aaa 


KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW 


KOLEJARZY 


z odp. udziałami w Warszawie 


Największa spółdzielnia kolejarska w Polsce. Spółdzielnia istnieje 
od 1921 roku; prowadzi 46 sklepów w 18 ośrodkach i węzłach kole- 


jarskich. 


W tych miejscowościach, gdzie działają 


sklepy — Spółdzielnia 


jest regulatorem cen — z korzyścią dla szerokich sfer kolejarskich. 


Kolejarze! Przystępujcie do K. S. S. K. i zaopatrujcie się stale we 
wszystkie artykuły naszego asortymentu!!! 


Na Śląsku Cieszyńskim Sekcja Spółdzielcza T.U.R. 


Na czerwonym Śląsku Cleszyń- 


skim równolegle z ruchem poli- 
łycznymi, zawodowym, rozwijała 
się organizacja spółdzielcza, zbu 
dowana i prowadzona od lat prze 
szło 30 przez robotników. Jest to 
jedyna organizacja, która prze- 
trwała zwycięsko wstrząsy bardza 
poważne, jak podział Śląska 1920 
r, napór czeskł na polski stan pa 
siadania; także komunistom nle 
udało się rozbić jedności tego ru. 
chu. 

Dontoste znaczenie ruchu 
spółdzielczego na Śląsku polega 
na podłożu ideologicznym. jest to 
organizacja kłasowa, dążąca da 
uwolnienia ludności od szkodliwe 
go systemu gospodarki kapital. 
stycznej, oparła o samorząd, nie 
poddająca się żadnym nakazem 
zewnętrznym. 


Centralne Stowarzyszenie Spo- 
żywców dla Śłąska w Łazach 
(CSŁ) koncentruje ogromną więk 

~ szość uświadomionego proletaria- 
fu polskiego, — 15 tysięcy człona 
ków, z rodzinami przeszło 60 ty- 
słęcy głów — pokrywa swoje za- 
poirzebowanie w 114 rozdziel. 
niach sklepach rozmieszczo- 
nych na calej przestrzeni Śląska, 
od Zebrzydawic do górskich wio. 
sek w Beskidach, w 59 miejsco- 
wościach. 


„Stowarzyszenie Spożywcze ro- 
bninikåw i rolników w Stonawie" i 
„Postęp" w Karwinie nie przyłą. 
czyły się do Centralnego Stow. w 
Łazach (CSŁ), stoją jednak na 
stanowisku klasowym i należą do 
Związku Polskich Stowarzyszeń 
Spożywców. 


Centralne Stowarzyszenie w Ła 
zach, gdzie dymią kominy kopalń, 
gdzie koncentruje się wielki kapi 
łał, posiada własne domy, w któż 
rych mieszczą się biura, wytwór- 
nie, masarnie, piekarnia mechani. 
czna, rzeźnia — dorobek ofiarne] 


pracy naszych 
Śląsku za Olzą. 

Dobrze funkcjonująca i gszczęd 
na gospodarka, estetycznie urząd 
dzone sklepy rozdzielcze, wyszko 
lony persortel, oto cechy przycią- 
gające do Stowarzyszenia. Nadto 
spełnia ono różne role wychowaw 
cze | ze stanowiska polskiego ma 
zasługi, dla których nie ma dosta 
tecznych słów uznania. Przez lat 
18-cie od podziału Śląska — za- 
chowało Stowarzyszenie swoją sa 
modzielność opłerając działalność 
na setkach tysięcy członków, u- 
cząc ich, że muszą bronić swoją 
organizację przed wszelkim napo- 
rem zewnętrznym. 

Kierownicy tego ruchu, tow, 
tow.: SIKORA, CHOBOT, BAR. 
TOSZ, KORNUTA. GOETZE, 
SANTARIUS, i wielu, wielu in- 
nych, bo ludzie trwający na pa- 
słerunku od początku na przestrza 
ni przeszła łat trzydziestu. 

Miesięcznik „Przegląd Spół. 
dzielczy”, który każdy Spółdzieł- 
ca otrzymuje bezpłatnie, razcho- 
dzi się w nakładzie, jakiego żad- 
ne na Śląsku pismo polskie nie 
posiada i dlatego rola tego pisma 
bysa l jest tak ważną dla polskoś. 
CL. 


Spółdzielczość toczy walkę z 
akcją otwierania pod firmą spól- 
dzielczości t. zw. magazynów 
werkowych, uzaleźniających ro- 
kotników od właścicieli kopalń i 
hut ł dążących do osłabienia po- 
zycji polskiej ludności pracującej 
pod względem narodowym. Zapo- 
czqtkowanie „Kół Spółdzielczyń” 
przez Komitet Kobiecy jest także 


towarzyszy na 


| ważną pozycją w planowej pracy 


wychowawczej, obejmujące] rów= 
nież młodzież, 

W walce o polskość Śląska ruch 
spółdzielczy odegrał nie mniejszą 
rolę niż organizacje polityczne i 
zawodowe. 

DOROTA KŁUSZYŃSKA. 


„Powiatowy Związek Gospodarczy" 
w Białej 


Duiałającz od 20 lat spółdzielnia ro. 
boinicza pod nazwą „Powiatowy Zwią- 
zek Gospodarczy”, prowadząca obecnie 
17 sklepów dla swoich członków, jest 
jmi dziś potężną robotniczą organizacją 
gospodarczą w powiecie bislskim. Z dn. 
mą podkreślić mualmy, ża we wizyte 
kich wioskach, gdzie są sklepy Spół. 
dzielni robotniczej miejecowa ludność 
chroniona jest przed wyeytklem ne stro- 
ny falangi nienozciwych handlarzy, pa- 
płerznych przez hurtowników i prze. 
myn kapitalistyczny, — albnwiem spół. 
dzielnia spełnia rolę regulatora cen 
sprzedsinych na rynku. 

Spelniajęc ta wielkie posłannictwo 
ochrony niskich płac robotniczych, pod- 
normy wspólne bogaetwo klasy praem 
jącej. Dorobek 20 lm pracy naszej 


spółdziclni robotniczej wynoni z górą 
200 urięcy złotych, które zaoszczędzili 
się w 


nasi członkowie, 
spółdzielni. 
Majątek spółdzielni 


zaopatrująć 


w towarach, ruchomo: 


mościaeh. Spółdzielnia 


posiada cztery 
włame domy i dwie parcele budowlane. 


BENEDYKT HERTZ 


WRÓBEL | 


W domach tych oprócz lokali sklepe: 
wych, mieszczą się źwiedlice. z których 
bezpłatnie korzystają robotnicze erga- 
uiracja kulturalno - oiwialowe i poli» 
tromo, mające w ten sporób raośność 
swobodnego rozwoju i realizowania na» 
mierzonych prac. „Powistowy Związek 
Gaspodarczy* corocznie przeznacza u 
czyslej nadwyżki na sabwencje dla ro- 
Notniczych organizacji oświalowych pe. 
wne sumy, kióre mogłyby byé esez 
nie podniesione, gdyby lndność zatrud. 
niona w przemyśle  bielako-bialskim 
i okolicznym doceniła nasze pionierskie 
sadznia i poparła gremialnia włamą ro- 
bonics placówkę gospodarczą. Dziś ma. 
my 2112 członków, Lrzeba tę liczbę 
podwoić! 

Wobec wzniosłych celów pracy pét 
dzlSczej obowiązkiem każdego zawoda- 
wa zorganizowanego robolniki jest ss- 
planie się na emłonka spółdzielni „Pa. 
włatowy Związek Gospadaeczy” 1 kupe- 
wanie wizysikich towarów tylko w skle. 
pach spółdzielni robotniczej. 


Se. Chromik 


JASKÓŁKA 


(BAJKA) 
Czyni! Jaskółce raz wymówki Wróbel, 
że się szwenda po świecie, niewierna ojczyźnie. 


aledwie pierwszy chłód gwiźnie, 


jnż za granicę na barce, na jubel... 
Tu kryzys, bezrohocie, gospodarcze klęski, 


tu bierny bilans płatniczy... 


Sekcja Spółdzielcza TUR zastała wycieczki do Zakladów Wytwór- 
pawołana w końcm 1838 roku przez |czych w Kielcach). 
naczelne organizacje robotnicze w| Ale rok 1837 byl okresem począt- 
celu szerzenia propagandy spółdziel- |kowym, w którym dopiero formowa- 
czaj w masach rubotniczych, zarga- lia się praca Sekcji Spółdzielczej 
nizowanych w PPS, klasowych związ |TUR. W roku bieżącym Sekcja pro- 
kach zawodowych | w TUR. jektuje rozwinąć żywszą dzialalność, 
W okresie od 1.8 1937 do 1.6 1933 |zwinszcza przez powołanie we wszy- 
Sekcja Społdzicicza TUR prowadziła |stkich  pawożniejszych ośrodkach 
następujące prace: 1. wydala $ hro- |Sekcyj Spółdzielczych przy oddzia- 
szury propagandowe i 1 ulotkę 2 oœ- luch TUR. 
kazji Dnia Spółdzielczości, 2. urzą- e 
dziła na prowincji 7 odczytów x u- Wierzymy. że przez stałą ! syste- 
dzinlem 1600 ncrestników, 3. urzą. malyczną pracę Sekcji Spółdzielczej 
dziła 4 konferencje działaczy robot- TUE ruch spóldzielczy na odcinku 
mlczych i spółdzielczych, poświęcone Tohotniczym rozwinie się i klasa ro- 
propagandzie 1 organizacji spółdziej- Poinicza zajole w tym ruchu należ. 
czej, 4, stale zalała prasę robotni- 73 jej role- Wierzymy dalej, że spát- 
czą w artykuły i notatki spółdzielcze Każdy uŚwiadomiony robotnik mu 
tep. sl zrozumieć, że spółdzielczość = 
4 dróg walki o nowy us 
_Poza tym poszczególne ośrodki, pam E ERE e Sz 
jak Warszawa, Kraków — prowadzą | Poleczny z | Ta 
R: mię. upółazielczą [dowe]. spółdzielczej | eżwiatowej 
apzapzobazande «pi też każdy człowiek pracy musi dbać 
(Warszawa między innymi urządzi- | EB TA 
la £ kurzy trzydniowe | kilkanaście |° Toz”ól 4 ść 
odczytów, Kraków zorganizował 2 | E. OSOBRA. 


WARSZAWSKA SPOŁOŻELIKA: MIESZAANOWA 


ADRES BIURA SPÓŁDZIELNI: UL. KRASISSKIEGO 16. 
Telefony: 
Zarząd, Referat Finansowy 1 Społeczna-Wychowawczy — 12-73-39 
Buchalteria, Referat Gospodarczy — 12-71-77. Informacje, Referat 
Mieszkaniowy, Ref. członkowski i kaaa_ 12-82-18. Ośrodek Ogrod 
niczy, Referat Remontowy | kotłownia — 12-54-89. Osiedle na Ra- 
kowcu — 708-538. 
Warsz. Sp-nla Miaszkaniowa jext największą Sp-nią Mieszkanio- 
wą w Folace. Osiedle na Żoliborzu sklada się z 1540 mieszkań o po 
wierzchni od 20 do 100 metrów powierzchni użytkowej (od 1 do 
4 izb) oddawanych do użytku członków. którymi magą zostać 
wszyscy ludzie pracy. Domy wzniesiono przy ulicach: Kraslńskie 
zo 10, 16 1 18, Marymonckiej 1b 1 1c, Ustronie 2, i Suzina 3. 
Spółdzielnia posiada przy ulicy Płońskiej (róg ul. Suzina) dia- 
użytku wazystkich mlcezkańców Żoliborza: 


Pralnię mechaniczną 
nowocześnie urządzona, co pozwala na  upranie, 
i umagiawanie bielizny w przeciągu kilku godzin; 
Kąpielisko 
z wannami i natryskami: 
Qśrodak Ogrodniczy 


dostarczający rozeadę, rośliny, kwiaty ! opiekujący się urzą- 
dzeniami ogredniczymi. 


a aj 


POWIATOWY ZWIĄZEK GOSPODARCZY 


Rohoinicza Spółdzielnia z odp. udziałami w Białej, pl. Wolności 2. 


„PRZEZ ŚSPÓŁDZIELCZOśC DO NIEZALEŻNOŚCI GOSPODARCZEJ 
POLSKI PRACUJĄCEJ" 


Pod tym hasłem obchodzimy w bieżącym roku 
UROCZYSTY JUBILEUSZ 
20-TO LECIA latnienia własnej SŚpółdzietni pod nazwą 
POWIATOWY ZWIĄZEK GOSPODARCZY 
połączony z obchodem „DNIA SPÓŁDZIELCZEGO". 


Dla wykazania dorobku Spółdziełni adhędzie się w niedzielę, dnia 12-go 
czerwca 1233 r. o godz. 10-ej przed południem w sali Hotelu pod Czar- 


wysuazanie 


Nasze sojuszniczki 


Niejednokrotnie ruch robożni- 
czy w Polsce miał możność stwier 
dzić, że kobiety, które dzięki so- 
cjalistom otrzymały równoupraw- 
nienie polityczne, nia umiały te 
go uprawnienia wykorzystać dla 
pażytku klasy robotniczej, a za 
tem i dla pożytku własnego. Nie 
rozumiały swoich najbliższych: 
mężów i braci, tych właśnie, któ 
rym równouprawnienie zawdzię- 
czają, głosując częstokroć na listy 
reakcyjne i przyczyniając się w 
łen sposób do wzmocnienia tych, 
przeciwko którym jej najbliżsi 
występowali. Gospodynie domów, 
pozostawione przez ruch robotni- 
czy same sobie, jakby oderwane 
od nurtu życia, przepływającego 
obok nich, z trudem orientowały 
się w tym, ca się dokoła nich dria- 
ło. Nie mogąc wielu zjawisk zro 
zumieć, traklowały je jaka ewi 
szatańskiego, niezależnego od wa 
runków, w których żyjemy. 
W prześtciadczeniu tym umacniał 
je kler, ten jedyny czynnik ze- 
wnętrzny, z którym się komuniko- 
wały. Fakt otrzymania równo: 
uprawnienia nie mógł odrazu 
przebudować psychiki kobiety, 
ale przyczynił się do tego, ża sa- 
częła rozglądać się po świecie 
i stopniowo rozumieć swoje mma 
czenia. 

Zrozumiała przede wszystkim, 
że w życiu gospadarezym stanowi 
potęgę. jako kierowniczka ognisk 
domowych i szaferka dóbr, otrzy: 
mywanych od żywiciela rodziny. 
Da wydobycia na wierzch tej 
świadomaści przyczynił się wiel 
ce ruch spółdzielczy, który ad po 
czątku swego istnienie kobiecie 
przyznał równe prawa z mężczy- 
zną. Uparte powiarzanie hasła: 
„Bez kabiet nie ma kooperacji” 
sprawiło, że zainteresowały się 
ene tym ruchem i stwierdziły, 
cele spółdzielczości zbiegają się 
z celami, którym służą i o które 
walczą ich mężowie, bracia i oj: 
cowie. Kobiety zrozumiały, że nie 
opuszczając ognisk rodzinnych, i 
spełniając nadal swoje zadania od- 
wieczne, mogą również przyczy- 
niać się do zmiany ustroju. 

1 oto stoimy wobec faktu, że w 
całej Polsce powstają Koła Kaope 
ratystek, mające na celu czynne 
współdziałanie z wszelkimi forma: 


mi ruchu spółdzielczego. Uświa- 
damiona proletariuszka jest spół: 
dzielczynią i wie, że należy ZW AL 
CZAĆ POŚREDNICTWO, rujnu- 
jące nader skromny budżet, i za 
o ać się w miarę możności 
tylko w sklepach spółdzielczych; 
wie, że należy POPIERAĆ PRO- 
DUKCJĘ, POCHODZĄCĄ Z FA- 
BRYK I ZAKŁADÓW SPÓŁ- 
DZIELCZYCH, gdzie robotnicy 
otrzymują gpodziwą zapłaię za 
pracę i godne traktowanie czło: 
wieka; wie również, że wszystko, 
cokolwiek ruch spółdzielczy przed 
sięweśmie, ma na celu korzyść 
jej domu. (Dokonane np. w ostat- 
nim roku sprawodawozym obniże- 
nie cen mydla przez Związek 
„Spolem“ dało gospodarsnnom da 
mowym około 8 milionów asiczę: 
dności). Uńsiadomiona apółdziel- 
czyni wie reszcie, że organizacje 
spółdzielcze, a przede wazystkim 
kała kooperatystek troszczą się o 
ułatwienie pracy w  gospadar- 
stwia domowym, tym odwiecznym 

ieracie, pochłaniającym znacsną 
czędć życia kobisty, a takia o ror 
wój umysłowy i duchowy. 

Pray każdym nieomal kole 
kooperatysiak jest świetlica, o któ 
rej gospodyni domu znaleść może 
wytchnienia, radość i wiedzę oraz 
świadomość tago, hto jest wrm 
giam, a kto przyjacielem. Im liem 
niajsza będą koła kooperatysiek, 
tym szyhciaj nastąpi abliienia 
żon, sióstr i matek do ideałów kla 
1y rabotnisej, tym szybciej snik- 
nie tragiczny rozdźwięk w rodzi 
nie, którego wyrazem dotychczas 
była kartka wyborcza. Sosmentu 
je się wreszcia cała rodzina rubot- 
nieza w pracy dla wspólnego os 
łu, a nowe pokolenia w jednoli- 
tej linii postępowania rodziców 
i w umiłowaniu przez nich wspól 
nych celów będzie widziało wy 
rażnie wytyczoną linią własnego 
życia. 

Hasło spółdzielcza: „Podajmy 
sobię ręce” w pracy i walce o lep 
sze jutro realizuje się coraz moc 
niej przez wkroczenie kobiety, 
gospodyni, matki do ruchu upół: 
dzielczego, który równolegle z ru 
chem zawodowym i politycznym 
zdąża do wyzwolenia śaciata pra- 
cy z kajdan kapitalizmu. 

J. ŚWIĘCICKA 


Spółdzielnia Kredytowa Pracowników Społecznych 


„Posag Zozi", 


Dobrodziejka się jednak z tym wszystkim nie liczy 
i kraj porzuca w dobie tak ciężkiej, 

Fe! Jaskółko, brzydko, brzydko! 

Nie jesteś patriotką, lecz kosmopolitką. 

Tam ojczyzna, gdzie ciepło — oto twa zasada. 
„Apres nous le deluge" — niechaj świat przepada. : 
O. my, wróble, inaczej! My kochamy kraj, j 
gdzie się wylęgamy z faj. 

Nie lękamy się mrozów, ni jesiennych slot, 

nie płoszy strach na wróble, nawet bury kot. 

Gdziem się wylągł, gdzie pierwszy raz ujrzałem świat — 

taj ziemi aż do śmierci ziarna będę jadł.. 

Na drucie telegraficznym siedząca, 

Jaskółka wysłuchała perory do końca 

i rzecze: 

— Nie przeczę, 

pięknie mówisz, słowa daję... 

Ale sądzę, że zwiedzał hyś też obce kraje, 

nie poprzestając na ojczystym ziarnie, 

gdybyś nie iruwał tak marnie, ] 
Zhrzydłby ci strach na wróble í zima by zbrzydła... i 
Cały twój patriotyzm — to te krótkie A OAK 


Oi, grzeszyłby niejeden. Tylko niedołąga Í 


aie umie, więc po laury cnotliwości sięga. 


nym Orłem w Eialej 
UROCZYSTA AKADEMIA SPÓŁDZIELCZA 


na program której złożą się: 
Wyatępy orkiestr. zbiorowe dekłamscje, przedstaw! 
tańce dzieci, okolicznościowa przemówienia. Wstęp wolny. 


Spółdzielcy, Robotnicy. Towarzysze. Stawcie się mazowa na powyższą 
uroczystość, aby dać dowód, że ruch spółdzielczy jest Wam bliski. 


Zarząd Powlałowega Związku Gospodarczego w Białej 


Tendencyjne fałsze 


nie w I akcie p. t: 


i niedomówienia 


Prasa polska różnych kierun- 
ków, z prasą „sanacyjną* na cze- 
le, niezwykle stronniczo i jedno- 
$tronnie oświetla stosunki czecha 
slowackie. Nie można też przemil 
czeć tego, że niektórzy polscy ko- 
respondenci, mający w Pradze 
możność dokładnego sprawdzenia 
podawanych informacji, wolą po- 
siugiwać się bardzo męfnymi i 
tendencyjnymi wiadomościami ze 
źródeł propagandowych faszystow 
skich. 

Nie grzeszą też specjalną ścis- 
łością informacje PAT-a. 

Jedną z podejrzanego chowu 
kaczek dziennikarskich była wia- 
domość, która obleciała całą nie- 


|mal prasę polską a wyborach do 


rad załogowych w największych 
czechosłowackich zakladach fa- 
brycznych. IJproszczenia w okre- 
śleniu przynależności partyjnej po 
suwają się do granic wprost nie- 
prawdopodabnych. Socjalnych de 
mokratów nie odróżnia się ad ko- 
munistów. a jedna z  „sanacyj- 
nych“ pism prowincjonalnych par 
tiẹ narodowych - socjalistów za- 
mianowała faszystami czeskimi! 
Ktakolwiek bliżej | interesowal 
się ruchem robotniczym w sąsia- 
dującym Zz nam| kraju wie, że na 
długo przed wojną istniała w Cze 
chach partia narodowych socjali- 
stów, której wadzem w parlamen- 
cię austriackim był poseł Klafacz. 
Pala ta glówny nacisk w swej 
agiłacji kładła na zagadnienia na 
rodowe į często w wystąpieniach 


swych była ugrupowaniem raczej 
nacjonalistycmym, niż socjalisty- 
cznym, a co do ideologii swej 1 
programu odpowiadała różnym 
radykalnym i radykalna - aocjał= 
stycznym partiom irancuskim. Na- 
zwę „narodowych socjalistów“ 
zeskamotował Hitler Czechom po- 
dobnie, jak robotnicze Święto 1 
Meja zarekwirawał ad zniszczo- 
nej przez siebie Niemieckiej So- 
cjalnej Damokrachi. 

Narodowi socjaliści czescy są 
stronnictwem  DEMOKRATYCZ- 
NYM, należał do nich aż do ob- 
jęcia prezydentury dr. Benesz i 
wchodzą oni stale w skład więk- 
szości rządowej. W ostatnich wy- 
borach rad załogowych narodowi 
socjaliści wraz 2 czeskimi socjal- 
nyml aemokratami stworzyli blok 
przeciw komunistom i nacjonalis- 
tom z pod znaku zmarłego d-ta 
Kramarza, których program ođ- 
powiada naszej narodowej demo- 
kracji. Dr. Kramarz wraz z Roma 
nem Dinowskim stali ongiś na cze 
le t. zw. słowianofilów, występu- 
jących kałaśliwie i fawnie, jaka 
moskaloflle, w caracle widzący 
opiekuna całej Słowianszczyzny. 

Moskałafilskie sympatie nacjo- 
nalistów czeskich znalazły na 
skrajnej lewicy odpowiednik 
wśród komuniatów, którzy w Cze 
chosłowacji byli i są partlą Jawną 
tracącą wpływy w masie robotni» 
czej coraz bardziej. 

t h. 


W roku 1927 na terenie biura 
Zarządu Głównega Związku Zawo- 
dowego Pacowników Kolejowych 
powstala Kaza Koleżeńska pracow- 
ników tegoż Związku. Do Kasy 
|Koleżeńskiej przystąpiło początkowo 
5 członków, którzy calą kwotę złożo 
ną na wkład oszczędnościowy prze- 
znaczyli na udzielenie krótkotermi- 
nowych pożyczek dla nowych kan- 
dydatów na członków Kasy. W ten 
sposób już w ciągu pierwszego mia 
ziącz istnienia Kasy, liczba członków 
powiększyła zię i od tej pory wzra- 
stała z miesiąca na miesiąc. 

Dzięsi przychylności wiadz ZZK., 
wtóra udziały Kasie pożyczki, Kasa 
miała możność udzielenia pożyczek 
swoim członkom w większym zakre- 
sie. 
działalności, do Kasy nalsżelj wazy- 
cy pracownicy Zarządu Głównego 
[ZZK. Pomyńlny rozwój Kasy i chęć 
przystąpienia do niej pracowników 
społecznych z innych instytucyj, apa 
wodował przekształcenie Kasy w ro- 
ku 1830 na Spółdzielnię. 

Formy nadane Spółdrialni przez 
arganizatarów przy założeniu prze- 
trwały do dzisiejszego dnia. Charak- 
teryatyczną cechą Spółdzielni jest 
tatnienie obowiązkowego wkladn o- 
szczędnościowego, na który członka- 
wie akladają 5% swoich zarobków. 
Wkład ten moża być przez członka 


Spółdzielni narunzony jedynie w wy- 
padkach specjalnej wagi (choroba 
iub śmierć w rodzinie, tworzenie ro- 
dziny lub powiększenie rodriny, na- 
bycie mieszkania lub budowa domu 
it p). 

Pożyczki s4 udzielane członkom w 
zależności od miesięcznej raty wplu- 
canej na wkład oszczędnościowy. 
Górną granicą pożyczki dla osoby fi- 
zycznej jest kwota 2.000 zł, a dla 
osohy prawnej 8.000 zż. 

w | obecnej 


członkowskich wynośiła na 11.1938 
10.460 zł, wkłady oszczędnościowe 
ezlanków w tym samym 
czasie 09.322,72 ul, fundusze rezer- 


W ciągu niespełna róku swej jżytze 


wowe upółdrialni 8.374.862, saldo po- 
k udzielonych członkom wyno- 
silo w dniu 1.11938 — 56,478.82 z4. 

Już z powyższego zestawienia wy- 
nika, ża czlenkawia  Mpóldzielni, 
przaz zorganizowanie się. sami prze 
prowadzil! akcję oddłużeniową. Prze 
ciętny członek Bpółdziemi poriada 
niewielkie oszczędności zamiast Ahi- 
gów. które mial przed przystąpie- 
nlem do Spółdzialni. 


Spółdzielnia mieści się w Warsza- 
wia przy ul Czerwonego Krzyża 20 
l przyjmuje wyłącznie pracowników 
zatrudnionych w instytucjach spole- 
czych, Jyb też pracujących społecz- 
nie w instytucjach klasy robotnienaj. 


| Z EG 


Gospoda S 


półdzielcza 


Największa Spółdzialnia Spożyweów na Zoliborru zaopatruje w arty- 
kuły spożywcza i pierwszej potrzeby 
900 członków 


za pośrednictwem aklepów: 

w 1 kolonii Warsz. Sp-nl Mleszk. ul. Krasińskiego 10, tal. 12-64-30 

zywa plac Wilsona tal, 12-87-87 

4 ul. Kraaliakiego 18 tel. 12-80-30 
da 3 a uł Suzina 3, tel 12-58-85 

„ Osiedle na Rakowcu W.S.M uL Pri IiE B, tel 9-83-42. 

Sklep opałowy w 4 kolonii W. S, M. od ul. Suzina. 

zdrowe a obiady w jadiodajni Gospody w 1 kolonii WSM. plac 

Wilsona 

Ranne dostawy domowe pieczywa i nablału (zamówienia talařoniecznle 

12-75-11). 

Zastępstwo Banku „Społem!“ — zhlornica ozzrzędności ludzi pracy. 

Ogólny obrót (targi) w roku 1037 wyniósł Z. 800.000. 

Czy jeateń członkiem Gospody? Czy korzystasz u jej usługi 


Nie zwlekaj! Zapisz się natychmiast! 


Wyjątkowe dogodne warunki przystąpienia: wpisowe 1 si. Udmia)] ottan- 
kowali zł 25, 


Udział może być spłacany ratami nawet 
po 1 zł. miesięczniel 


Deklaracja przystąpienia we wszystkich sklepach, 
w biurze Spółdzielni (plac Wilsona, róg Mickiewicza) 


jadlndajniach evaa 
telefon 12-75-11. 


Str. 


1 


Stosunek endecji do Str. Ludowego | 


Zły humor endecji po święcie ludowym 


Tegoroczne święto ludowe, 
zorganizowane w całym kraju 
przez Stronnictwo Ludowe, u- 
dało się w zupełności 

Wzięły w nim udział wielkie 
masy chłopskie; liczniej, niż w 
latach poprzednich, reprezen 
łowane były organizacje P. P. 
S., gorąco witane przez chło- 
pów; uczestniczyły też w nie- 
których miejscowościach człon 
kowie Klubu Demokratycznego 
i młodzież demokratyczna. Sło- 
wem: święto ludowe było po- 
ważną manifestacją siły chłop- 
skiej, a zarazem manifestacją 
solidarności demokracji pol- 
skiej, manifestacją łączności ru 
chu chłopskiego, robotniczego 
i pracowniczego. 

Taka demonstracja nie spado 
bała się — i nie mogła się po- 
dobać — endecji, zwącej się 
obecnie Stronnictwem Narodo- 
wym. Usiłuje ona zbagatelizo” 
wać rozmiary i znaczenie świę- 
ta ludowego. Usiłuje przeko- 
nać, że liczba uczestników świę 
ła była niewielka, ale własnych 
informacji nie podaje, jeśli nie 
diczyć informatora „Warsz. 
Dzien. Nar.” z.. Powsina, któ- 
ry widział akurat 10 razy 
mniej, niż inni i przestraszył 
się „wzniesionymi do góry za- 
ciśniętymi pięściami" robotni- 
ków, śpiewających pieśń 
cześć wam panowie magnaci 

Ale próby endeckie obniże- 
nia i zlekceważenia doniosłoś- 
ci manifestacji ludowej — są 
nieszczere. To co prasa endec- 
ka wypisuje o święcie, nie trzy 
ma się kupy. Np. „Warsz. 


na 


Dzien. Nar.“ w komentarzu do |, 


święta pisze na jednym miejs- 
ru: „P. P. S. przyjęta w roli so- 
jusznika ludowców”, ca wyślą 
da na to, że „biedna“ P. P. S. 
łaskawie przygarnęło potężne 
Str. Ludowe. 

Ale nieco dalej czytamy, że 
ludowcy „nie opierali się nacis 
kowi pewnych tajnych i sprzy- 
mierzonych czynnik: Popy- 


ików, 
chających Str. Ludowe ku t 


zw. śrontowi demokratyczne- 
mu, czyli fołkstrontowi”. 

Tu Str. Lud. jest poprostu 
tylko popychadłem ,„fołkstron- 
tu”, do którego endecja zalicza 
oczywiście i P. P. S. 

Gdy endecja mówi o „taj- 
nych” czynnikach, o „fołksron- 
cie", znaczy to, że nie panuje 
już nad sobą, że jet zła. W ta- 
kich wypadkach — a są one co 
raz częstsze — demagogia za- 
tępuje rozum, a „fołkstront”, 
czyli formacja z udziałem komu 
nistów (warunek konieczny 
„fołksfrontu”] staje się frontem 
demokratycznym, który ma o- 
blicze wyraźnie anty-komunisty 
czne. 

Endecja usiłuje obecnie osła- 
bić wrażenie i znaczenie świę- 
ta ludowego. Czyni to nieszcze 
rze i niezdarnie. Ale na samych 
endekach przebieg święła mu- 
siał bardzo duży i niepokojący 


wywrzeć efekt, skoro w wielu 
miejscowościach usiłowali za- 
gdzie dochodziło do walk z bo 
jówkarzami endeckimi. 

Endecy w wielu punkiach 
wystąpili czynnie przeciw lu- 
dowcom. Powtórzyło się 
wprawdzie bez bomb i noży — 
to zo się działo 1-go maja pod 
czas pochodów robotniczych. 

Fakt ten zasługuje na uwagę. 
Między endecją a Str. Ludo- 
wym przedział się pogłębia. Je 
szcze się nie zrywa ostatnich 
nici nadziei na „opamiętanie 
się” ludowców i dlatego się ich 
straszy „łołksfrontem”, jeszcze 
w walce z nimi nie używa się 
bomb, Ale z zachowania się en 
decji i jej prasy wyczuć można 
gruntowne „rozczarowanie lu- 
dowcami. Widać, że endecja 
już nie wiele sobie obiecuje po 
ludowcach. 

Oznacza te coraz większe 
odosobnienie endecji. I niektó- 
rzy jej przewódcy — np. wice- 
prezes Bielecki — świadomie 
do tego dążą. Endecja, mimo 
wszelkie przejściowe odchyle- 
nie, była dotąd partią reakcyj- 
ną w dawnym, przedwojennym 
stylu. Obecnie, targana od we- 
wnątrz przez coraz to in. „przy= 
budówki”, osaczona konkuren- 


MAŁY FELIETON 
Zamknięte dostepy 


Na początku mówiuno, że dlatego nie 
więcia dobra jes za du- 


ieily na ziemię jakąś ciężką cholarę 
lub lekką, ala śmiertelną grypę, alba 
wojnę, albo pomór, wreszcie jakieś so- 
lidna trzpienie ziemi, które pochłonę. 
doby a kilkadziasiąt milionóto ludzi, to 
możę dia pozostałych nastąpiłyby lep. 
= ay. 


Rozumowanie było — powiedzmy 
saczerza — dość prosiackie, to taż rychla 
oparięiano sią. Ba cóż ta znaczy „lu 
dzia”? Ludzie to zarówno oni, wy, ale 
takia jn. Jak cholera, pomór lub woj- 
na zacznia pochłaniać, to nia wiadoma 
na kogo wypadnie. Maie wypaść i na 
mnia. Nia moina prasto mówić ogól- 
nie a ludziach, łecz nalsiy konkrety- 
— 

I zaczęto palcem wskazytcać, czego 


Rekord pracy parlamentarnej 


Rekord pracy parlamontarnej #- 
siągnąi parlament bułgarski czyli 
Babranis, które w późnych godzi- 
mach nocnych przy protestach opo- 
zycji zatwierdziło 
1181 ROZPORZĄDZEŃ 1 DEKRE- 

Tow 
rządowych wydanych przez autory- 
tatytme rządy to ciągu e górą crte- 
D 


dxiechó 


OBRONI SIĘ 
PRZED 
RABUNKIEM : NAPASCIĄ, 
POSIADAJĄC: 


BROWNING 
„PIORUN”. 


Precyzyjna konstrukcja 4 s4eB0tesnym bere 
aaan Glanc oi ne 2 
Śrowning PIORUN ma tasen b 


tad 


r% 
e=. 


ryce i 


bierna. 
„„PEZSECIWAJC awa, Mariańska 11-1 


100%. mi męskich uzyska Pan, — 
stosując aparat Nr. 111. 
Naukową broszurę wysylamy bez- 
płatnie, dyskretnie „Inventus”, War 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. W 


rech lat, t. j. od przewrotu wojako- 
wega w dniu 19 maja 1935 roku da 
31 maja r. b. 

Dyskusję zgllotynowano. Da slo- 
wa dapusżczono tylko ośmiu mów 
ców. Na znak protestu przeciwko tej 
rarodii parlamentaryzmu opozycja 
przed głosowaniem opuściła salg 
posiedzeń, ce wywołało na ławach 
gostiw rządowych manifestację pro- 
rządową. 


jest za dużo. Adwokaci wskazali, ża 


jest za duż 


le bokserów, endacy — że za duża Ży- 
dów, Żydzi — że za dużo endeków 
já 4. e przeto jedynym racjonalnym 
wyjściem to zamknąć dosięp do zawody. 


Uaasadniono nawet ta se do- | Kongresu. Większość, jaka podję- | —. jeśli wojna wybuchnie — trze- 
stępu do zawadu spóźmieniam się z|la uchwałę w tak żywo dyskułowa | ba móc sobie powiedzieć, że zro 
przyjiciam na iwiai lub nieumiejętno- | nej sprawie dawnej Federacji Sek | bilo się wszystko, by jej uniknąć. 


ścią wyboru rodziców. 

= Dlaczego spóźnił sig z uradze- 
niam? — mówiona — kto sią późna 
urodzi — sam sokia szkodzi. 

Zamykonie dostępu ogarnęło wszyst- 
kia zawody. 

Nawet zawodowi złodzieje 
walne zebranie i uchwalili 
dala słodziejów, przeto należy 
dostęp do zawodu złodziejskiego. 

Ganeralny referent 
nial go jak nasiępuje: 

„Nasz złodziejski fach cieszył się po- 
uazechnym poirażaniem lak długo. jak 
długo złodziejami byli ludzia poważni, 
na stanowiskach, mistrze w „coim za- 
wodzie. Dzii byle pętak chce być zło 
dziejem. Szanowna ferajno! Nie wam 
my do tego dopuścić. Młody narybek 
złodziejski stwarza nom  nieuczciwą 
konkurencję, obniża poziom zawodu, 
kradnie byle co i byłe jek. Wniosek 
sigd jeden: zamknąć listę! Ža mae 
skiem tym przemascia jeszcze i ia oko 
nasze pole dziołania pepet 
bardziej się zwęża: 


umiosku uzasad. 


nie ma u laga 


Posiedzenio ad żamego początku 
przybrało turzliwy charakter. Wy- 
dalono z posiedzenia traech posłów 
opozycyjnej grupy rolniczej, ponie- 
waz mie chcieli zastosować się da 
nowego regulaminu, który ograni- 
cza uprawnienia poselskie. 

Oporycyjni mówcy poddali oatrej 
krytyca zarządzenia rządowe, a nia 
która s nich charakteryzowali jaka 
sprzeczne a konstytucją. 

W mowach opozycyjnych dana wy 
vas oburzeniu ną prakiyki cenzury, 
na ogruniczenta swobód politycz- 
nych i na nsiłowania rozciągnięcia 
kontroli nad Związkami Zawodowy- 
mi. 


PERFUMY 
WODA 

KWIATOWA 
PUDER*MYDŁO 


GNZIMI 


wok” 

łstotnie, kryzys był, pominia oga- 
niezenia dostępu do różnych zawodów, 
ca rez większy. Nie było na kim ię 
pożywić, bo i zorganizowani durnie 
utworzyli zamknięty klan. Istniały u 
mich trzy stopniowenia: głupeu, krety- 


cyjnym nacjonalizmem z zew- 
nątrz, pozbawiona programu 
na najbliższą chociażby przy- 
szłość, endecja zechce się rato- 
wać przez „odmłodzenie się”, 
to jest shitleryzowanie się. Te- 
oretycznie dzieli ją od hitleryz 
mu głównie stosunek do Koś- 
cioła. W praktyce jednak na- 
leżałoby zacząć prawie wszyst 
ko od początku, a przede wszy 
stkim — sprawić sobie „wo- 
dza". 

Zły humor endecji po świę- 
cie ludowym, nieudolnie maska 
wany wypadami demagogii ! Ala 
kłamstwa, świadczy, że ruch sm) 


rozmaiłszy: 


Trzynastka przynosi szczęście. 
13-go kupisz szczęśliwy los ej (pa 


wniezmiennie szczęśliwej kole! 


NADZIEJA” 


arszawa, Marszalkowika 117, Miodowa 7 
Meg Gdzie znajdziesz trzynastki w naj- 


ZCZĘŚLIWA DATA 


klasy 
turze 


ch kombinacjach 


chłopski po dobrej kroczy dro- 
dze. 
Gmb.) 


Kongres s 


Wbrew proroctwom przeciwni- 
ków lub zawodowych łowców 
sensacji Kongres Francuskiej Par- 
ti Socjalistycznej nie był Świa- 
dectwem „rozkładu“ i „skłócenia” 
w łonie socjalizmu francuskiego. 
Fronda grupy przyjaciół Marceau 
Piverta nie oznacza poważniej- 
szego rozdźwięku w łonie Partii. 

Na tle właściwej ruchowi fran- 
cuskiemu znacznej różnicy zapa- 
trywań w dziedzinie taktyki, na 
tle przełomu politycznego w ja- 
kim Francja się znalazła (Rząd 


adwokatów, lekarze — że | Daladiera nie jest dalszym cią- | 24 
m duia lekarzy, bokserzy — ża za du- | giem poprzednich Rządów Fron- | państw 


tu Ludowego) — Kongres dał 
wyraz konsolidacji, a nie skłóce- 
nia ruchu. 

Pisaliśmy © pierwszym dniu 


wany wyaosila prawie 5.000 glo- 
sów (na 8.000]. Jeszcze znaczniej 
aza większość (6000 głosów) gło- 
sawala za sprawozdaniem sekre- 
tariatu generalnego Komisji Ad- 
ministracyjnej. 

Tylko 1.820 głosów padło prze 
Bw sprawozdaniu sekretariatu. 


¿ | Sprawozdania z poszczególnych 


adcinków pracy partyjnej przyj- 
mowzne były przygniatającą 
=iększością lub jednomyślnie. 
Sprawozdania zajęły cały dru- 
gi dzień Kongresu. Doplero +š 
posiedzeniu nocnym Oraz w po- 
miedziałex rozwinęła się dyskusja 
nad sprawami polityki ogólnej. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


W obszernej dyskush wyrażona 
na temat poftyki wewnętrznej 
różne opinie. Przeważała opinia, 
że Rząd Daladiera jest rządem 
przejściowym. Niektórzy doma- 
gali się przejścia do bezwzględ- 
nej opozycji. Z takim sianowis- 
kiciu polemizował gorąca znako- 
mity działacz socjalistyczny tów. 
Bracke. 

-Tak jest! Dążyć należy da te- 


odpowiednik rządowy. Czyż z te 


iamentarnej nakazać 


ocjalistów francuskich 


Stosunek do Rządu Daladiera— Sprawy międzynarodowe 


dowej. Sprawa Hiszpanii, sprawa j lotu na terytorium Francji, Pañ- 
Czechosłowacji, ostatni nalot sa. | stwa totalne ze swym światopn. 
molotów „nieznanych* na Fran- | giądem kolidują z zasadami 


cję — ie palące problemy podsy- 
cały ogień ożywionej wymiany 
zdań. 

Tow. L'Hóvśder, jeden z czoło 
wych mówców na ten iemat wy- 
Stąpił z tezą: „pokój jest tak cen 
ny, że wart jest wielkich ofiar”, 
Należy rozstrzygnąć palące spra- 
wy obecnej chwili przez ogólne 
porozumienie zarówno państw de- 
moakratycznych, jak totalnych. Po 
demagogiczną kampanią 
faszystowskich istnieją 
problemy realne (rynki zbytu, su- 
rowce, koloniej. Odpowiedni re- 
alizm polityczny doprowadziłby 
do ich likwidacji, a przynajmniej 


wspólnoty międzynarodowej į nie 
wolna rozbrajać państw demokra 
tycznych. 

Trzeba zespalać 
cji, przedstawiać 
państw totalnych. 


Tow. Żyrumski wypowiada słę 
za utrzymaniem sojuszu francu- 


siły demokra. 
je połędze 


sko-sowieckiego, za ulrzymaniem 
baz strategicznych w Hiszpanii 1 
Czechosłowacji, za wciągnięciem 
Małej Ententy, państw Skandy- 
nawskich. Wskazuje na rolę jaką 
w ostatnich wydarzeniach w Cze- 
chosłowacji odegrała energia Rzą 


„Oczywiście“ — mówił tow. 
L'Hóvćder — nie znaczy to, byś- 
my mieli być głusi i ślepi na 
wszystkie prowokacje. W sprawie 
hiszpańskiej nie możemy zgodzić 
się na podłość przywrócenia kon- 
troli lądowej granicy Hiszpanii". 


MOWA TOW. ŻYROMSKIEGU 


Odmienne stanowisko zajmowal 
tow Jan Żyromski. Problem, ste- 
jący przed nami — powiada — 
jest problemem zahamowania po: 
chodu faszyzmu. Europa nie jesl 
jeszcze faszystowska, lecz $ 
szyzm sięga po dominację. 
Zwrzcając się w stronę grupy 
„lewicy rewclucyjnej" woła 
tow. Żyromski: 


du ego, a jaka energiczne 
wystąpienie Anglii i Francji. 

Po wyczerpaniu dyskusji pozo- 
stało tylko przemówienie tow. 
Biuma, ktore odroczona do na- 
stępnego dnia Kongresu. 


Raz jeszcze podkreślić należy 
bardzo poważny nastrój Kongre- 


go, by Front Ludawy miał pęłny 


go wynika, że należy grupie par- 
obalenie 


„Nie svgracie wojny z faszyz- 
mem kazaniami ami ieoretyzowa- 


niem!“ 
Owszem — trzeba zahamować 
postęp faszyzmu na wewnątrz, 
ale w palityce międzynarodowej 
konieczne jest stanowiska reali- 
styczne. Oczywiście, nie strajk 
pawszechny przeciw wojnie! 
Tow. żyromski, nazywa stanowi- 
sko L'Hevedera + iluzjami pacyfi- 
stycznymi*. Wojna już jest 
Sięga za nasze granice — woła 
tow. Żyromski, nawiązując do na 


su. Spokój rie został ani razu za= 
kłócony, mimo, że coraz wyraźniej 
zarysowywała się ironda, jaką go 
towała grupa zwolenników M. PI 
verta. 

Jeden tylko wydarzył się incy« 
dent prawie u drzwi Kongresu. 
Jakaś grupka ludzi napadła na 
iow. Marxa Dormoy oraz paru m- 
nych towarzyszów. Kongres zgo= 
tował tow. Dormoy owację, dając, 
wyraz sympartii swej dla niego 
i potępiając napaść, 

L 


pe | skończonego idioty. Gdy +aprowe. i 
EW A enee da A a Daladiera? 
tyzmu, iaden głupiec nia chciał — 
"am prosta — pobierać wyżizych stu. 
dlów, zmorgońskie akademie opuatosze 
ły i coraz mniej było skończonych idio- 
AT praeis A eh AŻ A 
wiela ianych „zawodów"! 


„Partia — wola tow, Bracke — 
nie chce widzieć w posłach Słu- 
żących. Chce widzieć towarzy- 
szy". Nie wolno im narzucać 
jednostronnego stanowiska, 

Przejść do opozycji? Jesteśmy 
zawsze w Opozycji wobec istnie- 

Kryzys trwał, pomimo, że pozostawie. | jącego spoleczeństwa, Czyż z te 
ni poza zawodami umierali naturalną | go wynika, że należy obecnie wy 
śmiercią glodowg stępować przeciw wszelkiej pro- 

Aż wreszcie pewnego dnia zbunto- | pozycji Daladiera, nawet korzyst- 
wali sig takie aniołowie w nisbla, słym | nej dla proletariatu. Trzeba być 
ni x anielskiej cierpliwości. „Za duio| w opozycji wobec wszystkiego, 
aniołów — wołali — a cadziań milio- | co wstrzymuje proletariat w jego 
ny ludzi z ziemi przybywają i powięk- | pochodzie naprzód. 
szają grono aniołów. Zamknąć listę | Oczywiście — w dyskusji była 
aniałów! okazja pod _ enia, że we Fran- 

Zamknięto dostęp do zawodu anial- | cji od r. 1936 dokonano wielkie- 
skiego. Ludzie przestali umierać. Cel, | go dzieła. Wskazywano też na 
który przyświacał idei zamykania dostę- | przeszkody, jakie reakzacja po- 
pu da zawodu, t j. wymorzanie głodem | stępu społecznego natrafila w kla 
niadopuszczonych do zawodu, był chy-| sycznych metodach gospodarki 
biony. Otwarto wsrysikia dostępy. Anio- | kapitalistycznej _ (nieskrępowany 
ły moxu zaczęły przyjmować do swego | obrót złotem). 
grona ludzi, a anaie — zda SPRAWY MIĘDZYNARODOWE 

Erre EE Niemniej ożywiona była dysku- 
l ULTIMUS |sja na temat polityki międzynaro- 


XX-ty Rok Niepodleglości Rzeczypospolitej Polskiej 


Í 


W opracowaniu Komitetu Redakcyjnego Instytutu Studiów dle wydaw 


nictw wykrezowych, politycznych i gospodarczych, ukazała mię 


MAPA WOL WARSZAWSKIEGO 


z cyklu wielkiego wydawnictwa p. L 


POLSKA WSPUŁCZESNA 


Na całość dzieła iegn sklada się: 


15 map siedmiobarwnych, obrazujących poszczególne województwa, orau 
16 tomowe dzieło, związane traścią z odnośnyrni mapami. 


Wydana obecnie 


MAPA WYKRESOWA WOJEW. WARSZ. 


przedstawia stan granic na dzień 1.4 1938 r. oraz 1,4 1838 r, powiaty, 
koleje, rzeki, gminy 
wykresów, których synteza daja wyraz 
wapółczesnej Polski. Cena łącznie r wałeczkami wynosi zł. 6. 


it. d. na formacie 110x85, jako taż 48 í 
najważniejszym zagadnieniom 


Każdy nabywca tej mapy otrzymujo 


B E Z P_t "A TONDI E 


książkę wzgl. za zwolem kosztów pięknej, bogato złoconej oprawy z der= 
matoid w kwocie zł. 2.50, araz zł. 1.50 za opakowanie í przesyłką pocz- 
tawą mapy | książki. 

Dzieło ta na 360 stronicach zawiera około 100 iluatracyj 1 okoła 80 dzia- 
łów tematowych, które ujmują główne elementy zhtorowego życia współ» 
czeanej Polski, a które są w Niej trwnłe i nieustannie xię rozwijają. 

Tom II-gl obejmuje wojew. Pomorskie, przy czym tablica lm zawierać 
będzie również mapę morLologiczną- 

Towarzystwa Wydawnicze „Arkonia“ 
Sp. z o. o. 

Warszawa, Marszałkowska nr. 18 
Tel. 8-92-52 
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o to jest Leuna? 


Niemiecki przemysł dla celów wolny 


W centralnej dzielnicy Niemiec, 
niedaleko Halle, tam, gdzie w da- 
wnych czasach odbywały się wiel 
kie i liczne bitwy podczas wojny 
trzydziestoletniej, siedmioletniej i 
podczas podboju Europy przez Na 
poleona, 
miasto Mersenburg. Sławne jest z 
tego, że tuż obok istnieją najwię- 
ksze w Niemczech zaklady che- 
mlczne, głośne już dzisiaj „Leuna- 
Werke“, należące do I. G. Farben- 
industrie A. G. Na olbrzymiej prze 
strzeni przeszło 500 hektarów zgru 
powano tam przeszło 800 budyn- 
ków stanowiących poszczególne 
działy, z których najżywotniejszy 
dla Trzeciej Rzeszy jest dział pro 
dukcji syntetycznej benzyny. 


Leuna - Werke dla swojej pro- 
dukcji potrzebuje trzech Ssurow- 
ców: węgla kamiennego, wody l 
powietrza. Zapasy węgla posia- 
dają na miejscu, ponieważ w naj- 
bliższej okolicy znajdują się bar- 
dzo bogate złoża wynoszące 1800 
milionów tan. Wodę dostarcza 
rzeka Saala, przepływająca tuż 
przy fabryce, no a powietrza nie 
trzęba dalcka szukać. Zakłady z 
tych zasadniczych surowców pro- 
Gukują przede wszystkim azot dla 
celów rolniczych i przemysłowych, 


dalej amoniak, alkohol metylowy, | to jest zautomatyzowane do naj-! sobą ściśle połączone, więc pro- 
wreszcie materiały pędne ì sma- | wyższego stopnia. Tym większej | dukcja musi trwać bez przerwy. 


ry. Pomimo, że zatrudniają one 
prawie 20.000 roboiników pracu- 
jących na trzy zmiany, przy zwie- 
daznłu fabryki prawie się ich nie 


znajduje się miewielkie| widzi, Cala bowiem produkcja 


jest niema! automatyczna. Fabry- 
ka składa się z szeregu Ołbrzy- 
mich retort, pieców, zbiorników, 
kompresorów, chładni i rur, gdzie 
odbywają się wszystkie procesy 
chemiczne podług recepty Haber- 
Bosch, stanowiącej wyłączną wła 
aność 1. Q. Farbenindustrie. Praca 
w tych zakładach połega właści- 
wie na dozorowaniu maszyn, nie 
śledzeniu manometrów, termome- 
trów, zegarów i t. p., podlug któ- 
rych normuje się prao poszcze- 
gólnych fragmentów. Wszystko 


Blisko 50.000 studentów 


na wyższych uczelniach w Polsce 


Liczba szkół wyższych w Polsca 


stale wzrasta. W roku akademickim 
1028-29 posladaliśmy 21 uczelni, zaś 
w bleżącym roku 


ZAPALNE 
Na zdjęciu iragment granicy 


związku z koniliktem w spraw 


OGNISKO 


więc uwag! wymaga od człowie- 
ka, który te automaty śledzi. Po. 


nieważ wszystkie prłocesy są zel tiona ton rocznie czystej benzyny. 


Produkcja Zakładów Leuna 
wynosi obecnie już około mi. 


W Stanach Zjednoczonych uka- 
żal się nowy typ samolotu my- 
ślwskiego, stanowiącego w swo- 
im rodzaju rewelację. Jest to wic- 
lomiejscowy samolot, załoga któ- 
rego Sktada się z 5 ludzi. Samolot 
„Bell XFM1* jest jednopłatow- 
cem, konstrukcji całkowicie meta- 
lowe], wyposażonej w dwa Silrki 


szkól akademickich na terenie cale- 
go kraju. Jeżeli chodzi natomiaat o 
liczby studentów, wykazują one sta 


istnieje już 28jle wahania. Najwięcej akademików 


uczęszczalo do nczelni w roku szkol 
nym 1982-33, mianowicie 51.770. W 
bieżącym roku szkolnym uczęszcza 
do wyższych szkół na terenie całego 
kraju ogółem 48.188 studentów, w 
tym JAIL nowoprzyjętych na I 
kurs, Z ogólnej liczby, zkademików 
1.181 przypada na wolnych shicha- 
czy, reszta jest rzeczywistymi shi- 
chaczazni. 

Studentów wyznania rzymako - ka 
tnlickiego obrządku — lacińskiego 
nczęszcza da szkół wyższych 39.012, 
obrządku grecka katolickiego 
1578, wyznanie ewangelickiego 
1.244, prawoslawnega 1.422, mojte- 
szowego 4.781, Innych wyznań 121. 
W ciagu ostatnich  dziealęcin 
Int zwiększyja się znacznie liczka 
akademików wyznania _ rzymsko- 
Katolickiego, pewien wzrost wyka- 
zuje również lczka studentów wy- 
znania prawosławnegn. natomiast 
BLISKO © POŁOWĘ ZMNIEJSZY- 


czesko-słowacko-niemieckiej, [ŁA SIĘ LICZBA STUDENTÓW 
stanowiącej dzisiaj zapalne ognisko dla pokoju Europy, w | WYZNANIA MOJŻESZOWEGO. 


ie Niemców sudeckich. 


po 1000 km., rozwija szybkość 500 
km./godz. Nowością w tym samo- 
locie jest zastosowanie do chła- 
dzenia silników etyloglikolu, któ- 
re odbywa się przy temperaturze 
okolo 200°. Uzbrojenie samolotu 
stanowi 6 lotniczych karabinów 
maszynowych o dużej szybka- 
strzelności. 


mydzlał prawny, mianowicie 13.222. 
Na wydziale filozoficznym zareje- 
atrowanych jest 11.945 akademików, 
na wydziale nauk handlowych — 
4.522, na wydział medyczny uczęsz- 
cza 3.881 studentów, na mechanikę 
1 elektrotechnikę 3.437, na rolnictwo 
2.410, komunikację 1 miernictwa 
1.926, turmacemtykę 1.185, chemię 
885, weterynarię 803, architekturę 
728, sztuki piękne 682, górnictwo 1 
hutnictwo 567, dentyatykę 481, dzien 
nikarstwo 294, wychowanie flzyczne 
198. wreszcie nanki judalstyczne po 
blera 72 studentów. 


| Najwięcej studentów uczęszcza na 


Wóród sluchaczy wyznania rzym- 
uko - katolickiego hllnko trzecia 
część, gdyż 11.870 uczęszcza na wy- 
dzin prawny. Większość studentów 
pozostałych wyznań uczęszcza na 
wydział filozoficzny. 

W bleśącym rokn akademickim w 
szkołach państwowych wyższych po 
biera nauki 37.655 akademików, zaś 
w prywatnych — 10.515. Ogółem w 
taku bieżącym uczęszcza do wył- 
szyeh uczelni akademickich w Pol- 
sce 31.545 mężczyzn 1 18,623 ko- 
kiety. 


Wszystkie ime pomniejsze fabry- 
ki, produkujące syntetyczną ben- 
zynę, nie dają razem nawet polo- 
wy tej ilości. Mimo to Niemcy są 
zdecydowane doprowadzić pro- 
dukcję do takich rozmiarów, aby 
najdalej w 1940 roku ogrzeć się 
wyłącznie na produkcji krajowej i 
uniezależnić całkowicie ad impon- 
tu. Oprócz zakładów Leuna ist- 
nieją w Niemczech jeszcze nastę. 
pujące fabryki benzyny syntetycz- 
nej: tabryki należące do koncernu 
„Brabag” (Braunkohlen - Benzin 
A .G.) w Bochlen, Magdeburg ! 
Imasitz, Ruhr Benzinwerke, 
Rhein - Preussen Mine, Bergwerk- 
achaft „Hibernia“ i „Hanieł-Grup- 
ge", posiadająca nową fabrykę w 
zagłębiu Ruhry. Poza tym isinie- 
ia fabryki produkujące ropę dta 
motorów Diesla również z węgla 
kamiermego. Łączna produkcja 
tych zakładów dochodzi już rilema! 
do mitom ton. 

Oczywiście produkcja benzyny 
syntetycznej jest droższa niż ber- 
zyny pędzonej z ropy naturalnej. 
Przy wyznaczonej jednak przez 
rząd cenie deżalicznej na benzynę, 
produkcja jej już się w Niemczech 
opłaca. Faktem: jest, że np. Lenna- 
Werke nie pracują ze stratą. Ga- 
tunek tej benzyny jest bardzo dn- 
bry. Nie ustępuje ana w niczym 
benzynie naturalnej. Zresztą w 


Handel wielki, średni 1 mały od- 
grywa dużą rolę w życiu gospodar- 


jów. jaka część ludności danego 
kraju czerpie bezpośrednio środki 
do życia z handlu, áwisdezy © tym 
zestawienie za rok 1987. A więc w 
Anglii liczba osób, zatrudnionych w 
handlu (przedsiębiorców 1 pracowni 
ków) wynosi 4.280.000, czyli WA% 
ogółu ludności, w Stanach Zjedno- 
czonych liczba ta siega 7.537.000 o 
Bób, ca stanow! 15,4% ogółu ludno- 
ści, w Japonii 4.463.000 osób, czyli 
158% ogółu ludności, w Szwajca- 
rii 284000 osób, czyli 14,6% ogółu 
ludności, w Holandii 447.000 (140%), 
w Niemczech (z Austrią) 4.750.000 
(13,4%), we Francji 2.805.000 
(12,5%). w Norwegii 146.000 | 
(1255), w Danii 106.000 osób 


E R 
Kto i gdzie żyje z handlu 


Niemczech pod tym względem ist- 
nieje swego rodzaju swoboda. 
Stamdard-OJl i Shell posylają swe 
własne cysterny do Leunx-Werke 
po benzynę. Automobilisła więc, 
który używa „wyłęcznie Shall“, 
nie wie nigdy, jaką bezynę doatn. 
nie. Napis na pompie nie jest 21- 
pełnie miarodajty. 


MĘŹCZYŻM WOLA 
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BLONDSAL 


PEIS COSMETI 


w Itali 1.427.000 osób 
w Czachosłowacji 572.000 


(12,335). 
(835). 


czym rozwiniętych przemysłowo kra | osób (84%), w Indiach brytyjskich 
— 8.14L000 osóh (5.5%), w Mekay- 
ku — 274.000 oaóh (5.1%), _ 


Czternaście stóp 


przelożyła Halina Pilichowska. 


— A więc obu wam dała kosza? 


—zapytał na pożegnanie właściciel 
stepowego zajazdu. — I cóż wy 
na to? 


Road w milczeniu uchylił czap- 
ki i ruszył w drogę; lak sama po- 
stąpił Keith. Górnicy źli byli na 
siebie o to, że się im wczoraj wie- 
czorem, pod wpływem alkoholu 
rozwiązały języki. Teraz oberży- 
sta próbował zabawić się ich kosz 
tem; przynajmniej w ostatnim je- 
go pytaniu dopatrzyli się kpin. 

Gdy zajazd zniknął za zakrętem, 
wówczas Road, uśmiechając się z 
zażenowaniem, powiedział: 

— To tobie zachciało się wód- 
ki. Gdyby nie wódka, to Kate nie 
musiałaby się rumienić ze wstydu, 
mimo, iż dziewczynę dzieli od nas 
dwa tysiące mil. Cóż lego rekina 
może obchodzić. 

— Ale czegóż się on ostatecznie 
dowiedziałr — odparł  posępnie 
Keith, — Cóż... kocha?es... kocha- 
łem... kochaliśmy tę samą dziew- 
czynę. To dla niej obojętne... A 


rozmawialiśmy przecież o kobie. 
tach w ogóle. 

— Nie rezumiesz tego — odez- 
wał się Road. — Nieładnie wobec 
niej postąpiliśmy: wymówiliśmy 
jej imię przy szynkwasie. No, do- 
Syć już a tymi... 

Chociaż dziewczyna mocno tkwi 
ła w sercu każdego z nich, obaj 
nadal pozostali przyjaciółmi. Nie 
wiadomo, jak by się potoczyły spra 


wy, gdyby dziewczyna któregoś z 
nich wybrała, Niepowodzenie mi- 
łosne jeszcze bardziej ich nawet 
do siebie zbliżyło; obaj w my- 
ślach patrzyli na Kate przez iele- 


skop, a wiadomo przecież, iż naj- 
bardziej pokrewni sobie duchem 
są astronomowie. To też nic nie 
mąciło ich przyjaźni. 

Jak się wyraził Keith: „Dla Ka- 
te była to obojętne". Ale nie zu- 
pełnie. Mimo to milczała. 

1 

„Ten, kto kocha, idzie aż do koń 
ca". Gdy obaj — Road i Keith — 
przyszli się pożegnać, pomyślała, 
że ien, którego uczucie jest silniej- 
Sze i trwalsze, powinien wrócić 
i ponowić swe oświadczyny, Ta- 
ki — może nieco okrutny — był 
tok rozumowania osiemaastolet. 
niego Salomona w spódnicy. Mi- 


mo to, poważne miny górników, 
szczelnie wypełnione plecaki i te 
słowa, które padają tylko przy 


prawdziwym rozstaniu, troszkę ją 
rozgniewały. Ciężko jej było na 
duszy 1 za to się właśnie zemściła. 

— Idźcie—powiedziała Kale. — 
Świat jest duży. Nie będziecie się 
chyba stale zalecać do jednej i tej 
samej dziewczyny. 

Mówiąc tak, myślała z począt- 
ku, że niebawem, bardzo prędko 
zjawi się wesoły, żywy Keith. A 
później minął miesiąc è długość 
tego okresu sprawiła, iż myśli jej 
zaczęly krążyć koło Roada, w któ: 
rego tcwarzystwie zawsze się czu” 
ła swobądniejsza. Road mlał du- 
żą głowę, był bardzo silny į ma- 
lomówa:y, ale patrzył na nią tak 
dobrodusznie, że aż pewnego ra- 
zu powiedziala da niego: „cip- 


cip 


ul 
Najkrótsza droga do Słonecz- 
nych Kamieniołoinów wiodła po 


przez przecjnającą las odnogę 
skalnego łańcucha. Były iu ścież- 
ki, o których kierunku i wzajem- 
nym powiązaniu dowiedzieli się w 
zajeżdzie. Cały miemal dzień szli 
we właściwym kierunku, ale pod 
wieczór zaczęli troszkę błądzić. 
Największego biędu dopuścili się 
koło Plaskiego Kamienia—kawalu 
skały, strąconej nlegdyś podczas 
trzęsienia ziemi. Wskutek znuże- 
nia poplątali tak dobrze — jak 
im się zdawało— zapamiętane z4- 
kręty i poszii pod górę, podczas, 
gdy trzeba bylo iść półłorej mili 
na lewo, a dopiero później wspi- 
nać się pod górę. 

Q zachodzie slańca, wybrnąw: 
szy z gąszczu leśnego. spostrzegli, 
iż drogę przecina skalna rozpadli- 
na., Szerokość przepaści była wca- 
le znaczna, ale na ogół zdawało 
się, że w niektórych miejscach 
koń zdołałby ją przesadzić. 

Keith, widząc, że zbłądziki, roz- 
stał się z Roadem: jeden poszedł 
na prawo, drugi—na lewo. Keith 
dotarł do niedostępnych urwisk ! 
wrócił; po upływie pół godziny 
wróci? również Road; doszedł on 
do miejsca, w którym rozgałęzie- 
nia szczeliny przekształcały się w 
łożyska spadających w przepaść 
potoków, 

Wędrowcy znów się spotkali i 
zatrzymali się w tym samym 
miejscu, z którego ujrzeli rozpa- 
dlinę. 


W 

Tak bliski, tak dostępny — ot 
tylko mostek przerzucić — wyda- 
wał się przeciwległy brzeg prze- 
paści, że Keiih iupnął ze złości 
nogą i podrapał się w głowę. 
Brzeg. oddzielony szczeliną, był 
bardzo stromy | pokryty żwirem, 
z wszystkich jednakże miejsc, któ- 
re obeszli w poszukiwaniu przej- 
ścia, tu właśnie brzegi były naj- 
mniej od siebie oddalone. Road 
przerzucił sznur z przywiązanym 


do niego kamieniem: szerokość 
wyniosła prawie czternaście stóp. 
Rozejrzał się: suchy, jak szczot: 
ka, chruśniak czołgał się po toną- 
cym w mroku  płaskowzgórzu; 
słońce już zachodziło, 

Mogliby wrócić,  straciwszy 
dzień lub dwa, ale daleko przed 
nimi, w dole, lśniła wąska pętlica 
Ascendy, a na prawo od jej zao- 
krąglenia leżała złotonaśna odno- 
ga Gór słonecznych. Przebycie 
szczeliny oznaczało skrócenie dro- 
gi co najmniej o pięć dni. A zwy- 
kła droga, połączona z powrotem 
na dawny ślad oraz wędrówka 
wzdłuż zakrętów rzeki, tworzyła 
wielką literę „S“, którą teraz za- 
mierzali przebyć na przełaj. 

— Gdyby było choć drzewo — 
odezwał się Road — ale tego drze 
wa nie ma. Nie mamy nic, co mo- 
żnaby było przerzucić j zahaczyć 
sznur pa tamtej stronie. Pozostaje 
tylko jedna możliwość: skoczyć... 

Keith rozejrzał się, po czym ski- 
nął głową. Istotnie, wygodnie mo- 
żna się było rozpędzić: skała w 
tym miejscu łagodnie opadała ku 
szczelinie. 

— Musimy w siebie wmówić, 
że pod nami rozpostarto czame 
płótna — rzekł Road — i nic wię- 
cej. Wyobrażmy sobie, że nie ma 
żadnej przepaści. 

— Oczywiście — przytaknął z 
toztargnieniem Keith. — Zimno mi 


troszkę... Jak gdybym się zanu- 
rzył w wodzie. 
Road zdjął plecak przerzucił 


go na drugi brzeg; tak samo po- 
stąpił Keith. Teraz nie pozosta- 
walo im już nic innego, jak tylko 
wykonać powzięte postanowienie. 
— A więc... — zaczął Road, ale 
Keith bardziej nerwowy, mniej 
cierpliwie znoszący czekanie, od- 
sunął go na bok:—Najpierw ja a 
później ty — powiedział — To 
drobiazg. Bzdura! Patrz. 


Działając na gorąco, aby uprze- 
dzić przypływ wybaczalnego zresz 
tą tchórzostwa, odszedł kilkanaś- 
cie krcków w tył, rozpędzi się i 
szczęśliwie odbił się nogami od 
krawędzi, opadł na drugi brzeg, 
przebiegł kilka kroków do swego 
plecaka i ciężko upadł. na ziemię. 
Podczas tego szalonego skoku 
Road napiął z całych sił wszyst- 
kie mięśnie, jak gdyby pomagając 
skaczącemu całą swoją energią. 

Keith wstał z ziemi. Był troszkę 


blady. 

— Zrobione! — odezwał się 
Keith. -— Oczekuję ciebie z pierw- 
szą pacztą. 


Road zwolna poszedł na występ 
skalny, z roztargnieniem zatarł 
ręce i, pochyliwszy głowę, pom- 
knął w stronę urwiska. Zdawało 
się, że ciężkie jego ciało poderwie 
się z lekkością ptaka. Gdy się Ro 
ad rozpędził, 2 następnie oderwał 
od skały, Keith niespodzianie dla 
słebie samego, wyobraził sobie, że 
Road spada w bezdenną otchłań. 
Była to podla myśl--jedna z tych, 
które się wymykają spod władzy 
człowieka. Możliwe, że się ta 
myśl udzieliła skaczącemu. Road, 
odrywając się od ziemi, spojrzał 
znieogiędnie na Keitha — i to go 
zgubiła. 

Padł piersią na brzeg, poderwał 
się zaraz, wyciągnął ręce i uchwy. 
sił się ręki Keitha. Keith trzymał 
mocno. Zdążywszy złapać spada- 
jącego w ostatnim ułamku sekun- 
dy. Jeszcze chwila, a ręka Keitha 
natrafiłaby na pustkę. Keith poto- 
żył się, przy czym staczał się i 
ślizgal po csypujących się drob- 
nych kamyczkach. Ręka jego wy- 
prężyła się i zdrętwiała pod cięża- 
rem ciała Roada, ale Keith, dra- 
piąc ziemię nogami i wolną ręką. 
z pasją Ì zapamiętaniem zaciska! 
palce na ręku Roada.. 


Road dobrze widział 1 rozumiał, 


że Keith stacza się na dół. 


—puść! — powiedział Road tak 
okropnie i zimno, że Kcith z roz. 
paczą weżwaj na pomoc sam nie, 
wiedząc kogo. — Mówię ci, że 
Spadmiesz!—ciągnął dalej Road — 
Puść mnie i nie zapominaj, że 
ana właśnie na ciebie 
spojrzała w  aposób' 
szczególny. 


Zdradził się z gorzkim, głęboko 
utajonym przekonaniem. Keith nic 
nie odpowiedział, W milczeniu ka' 
jal się za swą myśl — myśl o tte, 
padku Roada. Wówczas Road 
wolną ręką wyjął z kieszeni skła- 
dany nóż, otworzył go zębami 
i'wbił w rękę Keitha. 


Ręka się razwarła... 


Keith spojrzał w dół i ledwo sam 
nie stoczył się w przepaść. Poczoł” 
gał się w górę i przewiązał rękę 
chusteczką, Przez jakiś czas sie- 
dział cicha, trzymając się za serce, 
które wściekle %omotała. W końcu 
położył się i zaczął dygotać, u- 
krywszy twarz w dłoniach. 


Zimą następnego roku na dzie- 
dziniec fermy Karola wwzedł 
przyzwoicie ubrany mężczyzna l; 
nim się zdążył rozejrzeć, rozległo] 
się wewnątrz domu  trzaskanie 
drzwi i. płosząc kury, wybiegła 
pędem młoda dziewczyna. Zacho-, 
wywala się swobodnie, ale na twa, 
rzy jej widniało pełne napięcia 
oczekiwania. E 

— A gdzie jest Road? — py- 
tala skwapliwie zaraz po podaniu 
ręki. — A możeś sam przyszedł! 
Keith? s 

„Jeśli dokonałaś wyboru, tot się 
nie omyliła* — pomyślał pezybyłyj 

— Road..—powtórzyła Kate— 
Przecież zawsze byliście razem.. 

Keith chrząknął niezdecyd: 
nie, spojrzał gdzieś w bok I opgj 
| wiedział jej wszystko. 
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ATENY. (PAT). — Dnia 13 od- sd aa» akademika jana Lo 
je się w m. Missolonghi uto- rentowicza. s , 
ać odsłonięcia pamnika Po- Następnie prezes Sieroszewski od 
laków, poległych w wojnie a nle- dał głos Janowi Lorentowiczowi, 
podiegłość Grecji w 1826 r. Pom- który wygłosił odczyt n. t. „Gra- 

nik ien wystawiony staraniem po- nice krytyki literackiej j » 
selstwa R P. w Atenach i kosz- z kolej nastąpiło wręczenie na. 
tem Rządu polskiego, będący dzie grody P. A. L. dla młodych Stanl- 
lem praf. Uziembły z Krakowa, sławowi Piętakowi. 


Prezes Sieroszewski, wręczając 
ROZRYWKI UMYSŁOWE 


nagrodę przemówił do laureata, 
mowego. 3) Placki używane pries Ży- 


który z kolei podziękował. 
Po posiedzeniu odbyło się se- 
branie towarzyskie. 
dów ramias chleba podera: Świąt Wiel 
kmomych. 4) Zbiorowisko wady, pły- 
nęcej wyiłabionym pras sichle łaży- 
skiem. 5) Popełniać kradzież. 
Paammanie Adama) mago 
Nagroda: Kaiążka. 
ZADANIE Nr. 45. 
FIGIELEK RERUSOWY. 


e" 55 


Nagroda: Kaigika. 


W piątek wieczorem w siedzi. 
bie Polskiej Akademii Literatury 
odbylo się uroczyste zebranie P. 
A. L, poświęcone powitaniu no- 
wego akademika literatury Jana 
Lorentowicza oraz wręczeniu na- 
grody P. A L. dia młodych Sta- 
nisławowi Piętakowi. 

Rząd reprezentował wicemini- 
ster oświaty Aleksandrowlcz, przy 
byli llczni przedstawiciele świata 
literackiego. 

Zagaił zebranie prezes P. A. L 
Wacław Sieroszewski, który po- 


który go projektował | greckiego 
rzeżbiarza Aperzisa, będzie odsło 
nięty przez posła R. P. w Atenach 
O. Schwarzburg - Gunihera w o- 
becności premiera Metaxasa, któ. 
ry w oloczeniu kilku członków 
Rządu greckiego udaje się do Mis 
solonghi specjtlnie na te uroczy- 
stości. 


ae ÓW 
Klucz doszczęścia mieszczą słowa 


Kolektura Wołlanowal! 


liszaje, egzemę, krosty, pryszcze, |Laboratorium Magistra Grabowskie- 
zmarszczki, plamy, piegi, odparze-|go, Warszawa, Aleja 3-go Maja 2. 
nia, zzorutkość, czerwaność, swędze- |Telefon 2-16-72. Sprzed! drogerie, 
mie skóry, usuwa bezwzględnie dria- |akłady apteczne, gdzie niema, wyzy- 
lłający wszachatronnie „Krem rege- |łamy po nadeałaniu przekazam, fran- 
neracyjny". Tuba złoty 150, 38.00. |co. 352 


LUBLIN, (PAT). — Wskutek 
nieostrożnega obchodzenia się z 
ogniem wybuchł pożar w jednym 
z domów w Zaklikowie (pow. Ja 
nów lubelski}. Ogień objął wkrót 
ce całą ozadę, która spłonęła do- 
szczętnie. Pastwą ognia padło 
112 domów mieszkalnych 1 liczne 


5 

Roawięsanie zadania Nr, £ — Na- 
przód P. P. 5. Zadania Nr. 44 — cho- 
ciai byś wspiął się ne wyżyny. nia sa- 
pominaj o braciach w dolinie. 

Nagrody wylasawalia 

1. Mikołaj Hryczyn, Lwów, Baraki 
|. |miejakie. Razak „T“ m. 11. 

2. F. Borman, Warmawa, nl. to Jer 
ska 8 m. 29. 

Nagroda pocieenia — Machlar Ba 
xyli, wie Wialka — Łotwa, pecia La- 


ÓW powyżmy lige wpisać pięć ałów 
ga padanym snacżenin. Pa wykreilenin 
Hor wchndzących w skład „kinom“ od- 
czytać zowwiązanie. 

Znacznie wyrasów: 1) Jedna u władz 
duchowych esłowiaks, chęć, pragniani 
1) Bki, przyrząd miywany do sportu 


REFORMACKIE 


według prowizorycznych obliczeń 
przekraczalą 250 tys. złotych. 


kaset osób. Dwie osoby w czasie 
akcji ratunkowej doznaly  cięż- 
kich oparzeń. Na miejsce poza- 
ru wyjechał wojewoda lubelski 
de Tramecouet. Zorganizowana 


chowica, zabudowania gospodarcze. Straty | komitet pomocy pogorzelcom. 
PIGUŁKIz masa ZAKONNIK 
STO1UJĄ SIĘ; ODPOWIEDZI REDAKCJI 
JAKO wise ZOŁĄDEK. DZIAŁU R. V. 


macn WĄTROBY, a 
MADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE. HEMOROIDY 

4TRZY SKŁONNOŚCIACH 

BO OASTRUKCJI SA ŁAGOSNYM 

Równem 
nz 


B>-DZIAŁ LEKARSKI < 


Dr. H. LEWIN 


WENERYCZNE, PŁCIOWE ISKÓRNE| >z 
od f r. da 9 w. w niedz da 2 yp. 
Niecała (Króla Aberta) 12 
m lecznicy Nalewki 42 ad 1 pp da D w. 


Dr.Daniel GISER 


WNUNERNYCZNE PŁCIOWE 


Laczsiea Chmielna 47 „+. 


wane 


AŻ 
£: zw wcząsne rozpozna- 

m nie oraz wazelkię 
Inna lakarakie wykonywa 
lekarz specjalista w „LECZNIGY LU 
DOWE' DL. NOWOGRODZKA 
2a (przy ul Marszałkowskiej). Tel. 
opeta CAŁY DZIEŃ. 341 


= K. KRAJEWSK 


WENERYCZNE, plciowe, pęcherza, 
prostaty. Flektraleczenie. 


Przyjmuje w swojej prywatnaj 
lecznicy 
Chmielna KA od B rano do 8 wiece. 


M. P. Pilica Wizytówki nle pójdą. 
Sz. B. Wilajka. Konikówka pójdzie. 
Artykuł przekaulśmy Redakcji. 
4. G. Łuck. Nie orziajcie się. Nagro- 
dy tą losowane. 


Hii itki ZDROWATKI glu Hiat 


Robiąc papierosy wpychumy bae patrzchy 15% tytoniu dą wnętrza uatnika. Tytoń 
1atrzymuje alg o wate, która przy dapalaniu papi li się, wywołując nieorzak 
i kurza. W „ZDROWATKACH” usanięto zło, stosując przegradę. Przegra 

uniemożliwia zatlenia wały, nie dopnescze tytonin do wnętrza ustnika, dając 
15% oszczędności na tylaniu. Potrójna iłajć maty slkalicznej tworzy saczelny 
fiy i ma włarność wyławiania z dymu składników smołowa - kwaśnych. Pa- 


tont 11853. 
Fabryka „Arab“ „JÓZEF PIŁAGIK". Warzawa, Stalowa 35. Tel 1014.75. 


Sym na anaon tat 


4 
Boowiącanie zadań a tego Neu na. 
leży nadsyłać do dnia 16 emarwea na ad- 
ro naszej warmawikiej Redakcji (Wa- 


recka 7). 
hu, 
Gia" 


O JEDWABISTYM 
WKLESŁYM S7UIFIE 


Ad 


9) 
= 
1 


POŁOŻNA, MARIA GURFINKIEL 
odznaczona przea profesorów Uni- 
Werzytetu Józefa Pilsudakiego. 


PORADY BEZPŁATNE 
przyjmuje panie mlejacowe i przy- 
jezdne, tamża STARSZY FEL- 
OZER: zlecenia lekarskie, cięte hań- 
ki, wszelkie rodzaje zastrzyków, 
opatrunki chirurgiczne, pijawki, 

szczepienia ospy 1 inne zabiegi. 

Godziny przyjęć: 12—2, 4—7 


Bzy 
yw r AEAN 


SAMOZATRUCIE 
NA TLE WĄTROBY 


Samozałrucje bywa przyczyną jszczającymi krew i soki ustroju. 
wielu dolegliwości (bóle artretyczne, |20-letnie doświndczenia wykazał, ze 
taniania w kościach, bóle glowy. |zioła lecznicze „CHOLEKINAZA '* 
wzdęcie, odbijania, bóle w wątrobie, |H. NIEMOJEWSKIEGO jako żółcio- 
niesmak w ustach, brak apetytu, |moczopędne są naturalnym czynni 
uwędzenie akóry, zkłonność da ob-|klem odciążającym soki ustroju od 
itrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, |trucizn własnych. Bezpłatne broszu- 
skłonność do tycia, mdłości, język|ry otrzymywać można w labora. 
obłożony). Trucizny wewnętrzne wy |torium  flzjologiczna - chemicznyni 
twarzające się we własnym argani- „CHOLEKINAZA“ 

w niedzielę 4—1. źmie, zanieczyszczają krew, niszczą|H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, 
WARSZAWA, CHŁODNA 38 m. p |0g2mzm 4 przyśpieszają atarość.|Nowy Świat Nz, 5. 445 

"Telafon 233-57. Wątroba i nerki są organami oczy- 


tach skarpetkę. Pan Profitt, którego gra w tenisa 
wymagała pewnego oszlifowania, ćwiczył się w rzu- 
tach o ścianę. Pan Billing brał kąpiel słoneczną. 
A młody Amerykanin , pulchny Tubby Vanringham, 
z ręcznikiem dokoła szyi, przechodził właśnie przez 
taras, udając się w dół ku rzece. 

Prudencja Whittaker, nieoceniona sekretarka sir 
Buckstone'a, wyszła z domu— wysoka, smukła i ele- 
gancka. Kierując surowe spojrzenie na znikające 
plecy Tubby'ego, przemówiła chłodnym, ostrym gło- 
sem, który w tej sennej ciszy zabrzmiał, jak stuk ka- 
wałków lodu w dzbanku. 

— Pa... nie Vanrinśham. 

IPulchny mężczyzna odwrócił się. Stanął, spojrzał 
i zeszływniał, unosząc wyniośle brwi w sposób, 
świadczący o ździwieniu i niezadowoleniu. Sądził 
przecież, że po tym, co stalo się przed tyśodniem— 
było już samo przez się zrozumiałe, że on i ta młoda 
dama mie znajdowali się nada! na stopie towarzys- 
kiej, 

— No cóż? — rzekł obojętnie. 

— Mogę zapytać, czy idzie się pan kąpać? 

— Tak. 

— Z domku na sta-atku? 

— Tek. Z domku na sta...atku. 

Nos penny Whittaker zadrżał na krótką chwile. 
Zdumiewająca rzecz — jeśli weźmiesny pod uwagę 
klasyczną regularność rysów, wśród których się 
znajdował — był to nosek zadarty, nieomal perka- 
ty. Ale głos pozostał chłodny i spokojny. 

— Nie powiedziałam: sta..atku. 


P. G. WODEHOUSE 


W STARYM DWORZE 
1) Z angielskiego przełożyła 
B. KOPELÓWNA 


EAE 1 pływem natchnienia 

Był to cudowny poranek, pełen błękitu i złota, 
welnistych obłoków i owadów, brzęczących w słońcu. 
To, co w biuletynie Instytutu Meteorologicznego, 
transmitowanym przez Brytyjskie Radio, zostało na- 
zwane „wyżem wysokiego ciśnienia, rozciągającym 
się nad większą częścią zjednoczonego Królestwa 
na południe od wysp Szetlandzkich" wciąż jeszcze 
trwało bez zmiany. Wśród żywopłotów skakały 
króliki; na łąkach dumały krowy, — pliszki wodne 
igrały na wybrzeżach rzek. A jeżeli posuniemy się 
o krok wyżej w świecie zwierzęcym — pensjonariu- 
sze w rezydencji letniej sir Ruckstone a Abbotta: 
Walsingford Hall w hrabstwie Berkshire — byli 
wszyscy w ruchu, korzystając ze ówieżego powie- 
trza, lub też oddając się rozrywkom zależnie od 
swych różnorodnych gustów i usposobień. 

Pan Chinnery grał w krokieta z panią Folsom. 
Pułkownik Tanner opowiadał panu Waugh-Bonne- 
rowi o życiu w Poona — szczęśliwy, że zaczął mó- 
wić pierwszy, zapobiegając w ten sposób wszczęciu 
przez pana Waugh-Bonnera opowiadania o życiu 
w państwie Malajskim. Pani Shepley robiła na dru- 


który pami przysyła 


nie zaprzeczyła mu. 


— Chciałam tylko 


tę lata. 
sie taj niesmacznej 


z równowagi. 


Parva — skąd możn: 
wodę. 


Bez dachu nad gtową zostało ksl-| „; 


SPORTOWE 
LENIS 


DALSZE ZWYCIĘSTWA 
JĘDRZEJOWSKIEJ. 


W dalszym ciągu turniejn tenisowego 
o musirzostwo hmbnws Kent Jgdrze- 
jawika pokonała Pitman 6:1, 6:4, a w 
śwderśtinale wygrała z Wheclen 6:4, 6:2. 


NIEDZIELNE ZAWODY SPORTOWE! 

W niedzielę, 12 b. m. odbędą się w 
Warszawie nakppujące ważniejrze im- 
prezy sporiowe: 

Gods. 11 na Stadionia Wajaka Pal- 
skiego — dokończenie |skkoztletycmych 
mistrzostw Warszzwy klasy A panów. 
Gada. 15 — drugi dzień reast wiaślar. 


. Paderewskiego — międzynarodowy 
mecz szczypiórniska Deutche Studenien 
ichat Wroclaw — AZS Warszawa: 

Godz. 18 — na pływałni AZS mecz 
wsterpolowy e mistrzostwo Polki po- 
rałędzy drużynami AZS Warszwa — 
Giszowiec. 

W Krakowie akademickie mistrzostwa 
szermiercze Prleki, lekknatletyczna mi- 
strzostwa Krskowa, orar mees piłki noi- 
nej o mistrzostwo Ligi Wisła — War- 
arawianka. 

W Poznania tenisowe mistrzestwa Po. 
mania. 

W Łodzi mecz pilkarski o mistrzostwo 
Ligi ŁKS — Cracovia. 

We Lwowie mecz piłkarski a mistrza. 
stwo Ligi, Pogoń — Roch. 

W Chorzowie mecz piłkarki o mi- 
sirzestwo Ligi AKS — Warta. 

W Bielsku — kolarski bieg szosowy o 
mietrzostwa Polski. 

W Ojcowie — wyścig urmochodowy 

motocyklowy. 

W Sapotach — jeźdźcy polscy na 

międzynarodowych zawodach. 
jakareswcie — jeźdźcy poloty pa 

międzynacodowych zawadach. 

W Berlinie — dokończenie meem ka- 

jakawego Polks — Niemcy. 

W Budapeszcie — międzypaństwowy 

mecz szczypiorni: 


Loterii Państwowej 
w popularnej kalektur, e 


„Szczęście. 


LWÓW, Sykstuska 30 


- 
— Powiedziała pani. 
= Nic podobnego, 
sła..atku — tak samo, jak nie przyszłoby mi do glo- 
wy wyrazić się wulgarnie: 
— Och dobrze już, dobrze. No, ale ca z iego? 
— Poprostu chciałam poinformować pana... 
— Przypuszczam — rzekł Tubby z nagłym przy- 


Nie śniłoby mi się powiedzieć: 


tek", zamiast „tak". 


— a była to strzała, którą po- 


winien był wypuścić przed tygodniem — że kiedy 
idzie pani na śniadanie z tym swoim przyjacielem, 


biżuterię, to mówi pani do nie- 


go: „Och, Percy, proszę mi przysunąć ka... artofle”. 
Delikatnie zarysowane usteczka panny Whittaker 
zacisnęły się, ale ani nie potwierdziła zarzutu, ani 


poźnformować pana, że nie mo- 


że się pan kąpać ze statku. 
— O nie? Dlaczegóż to? 
== Bo tam ktoś mieszka. Został wynajęty na resz- 


Tubhy Vanringham miał zamiar zachować w cza- 


sceny chłodną wyniosłość, ale 


usłyszana obecnie fatalna wiadomość wytrąciła ġo 


Za statkiem, który stał zakotwiczony przy nad- 
brzeżnych łąkach sir Buckstone'a, było jedyne miej- 
sce na obazarze wielu mil, gdzie można było pływać | wy. 
nago; poza tym była to prawie jedyne miejsce -- 
chyba, że się szło do starego mostu za Walsinglord 


a było skakać z góry w głęboką 
(D. e. n.) 


Czas najwyższy 


PATENTOWANY 


EOZGŁOSNI K DETEKTOROWY 
W SKRZYNCE 
CENA zł 20 —wyzyłamy po wpła 
cerdu do P. K. O. na konta Nr. 12.258 
2 wraz z kosztami przesyłki. 
10 rat po 1 z. miesięcznie 
jakłady „ATA“ Warszawa, 
Ogrodowa 71. 


Kącik radiowy 


Dzisiejsze audycje 
spółdzielcze 


1) od godz. &—8.30 — Gazetka 
rolnicza z działem spółdzielczym; 
2] od godz. 9—9.15 — przemó- 
wienie p. Bogusławskiego na te- 
mat: „Samorząd popiera spół: 


„| dzielczość"; 


3) od godz. 15—15.15 — ode- 
granie „Hymnu Spółdzielczego" 
i przemówienie przewodniczącego 
Centralnego Komitetu Dnia Spół- 
dzielczości, dyr. Mariana Soko- 
lowskiego; 

4) od godz. 15.15 — słuchowia- 
ko radiowe Zachemskiego p. Ł 
„W Gromadzie”. 


DZWON KRGLA ZYGMUNTA — 
KU UCZCZENIU MATEJKI. 


Dziś o godz. 16.20 nadzja  Pol- 
skia Radlo m Teatrze Wycbraśni 
slachowińio p. t. „Dzwon króla Zy- 
gmunta*, napisane przez Józefa 
Czechowicza. Słuchowisko to wysta 
wia radio ku uczczenhu eetnaj rect- 
nicy urodztn Jana Matejki, ktdra 
przypada w czarwcu b r. Jest oma 
wizją poetycką, osnutą na tla obra- 
ru wielkiego malarza. W móiktrofa- 
nia ażyją postacie: króla Zygmun- 
ta Siarego, Stańczyka, biskupa To- 
miekiego t innych, które Matefto 
uwiecznił w swym ohrazie, 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 12 czerwca. 
WARSZAWA I. 7.15 Pieśń 7.20 
Ork. kujawska. 8. Dziennik. 8.16. 
Aud, dle wmi. 9.15 Trana. nah. z Era 
kowe Po transmisji: Muz. z płyt. 
11.45 Przegląd kułturamy. 12 Hej- 
nał. 12.03 Poranek muzyczny z Ło- 
„O wydaniu sejmowym dzieł 
cza“. 13.15 Muzyka obiado- 
wa. 15. „Na dzień spółdzielczości". 
16.30 „Dzwon króle Zygmunta" — 
słuchowisko poetyckie J. Czechowi- 
cza. 11. Redial fortep. H. Sztompkt. 
17.30 Tygodnik dźwiękowy. 18, Po- 
pulnrny Koncert pod dyr. Z. Górzyń- 
akiego. W przerwie ok. godz. 18,5. 
Chwila Biura Studiów, 20. Program. 
20.05 Feliks Mendelasohn (plyty). 
20.40 Przegląd polityczny. 2050. 
Dziennik. 21. „Ta-joj”. 21.40 Wiad. 
sportowe. 22 „W letni wieczór" — 
koncert rozrywkowy. 28. Dziennik. 


WARSZAWA IL. 15, Rrabma z płyt. 
16.05 Feleton akt 16.15 Zespół Ty- 
chawzkiego. 1655 Program. 22, Bach 
w wyk. St. Jarzębakiego (skrzypca) 
22.25 Muzyka tan. z płyt. 


PONIEDZIAŁEK, 13 czerwca. 


WARSZAWA I 815 Pieśń. 6.2 
Muzyka z płyt 6.45 Gimnastyka. 
7, Dmennik. 7.15 Chór P. R. pod 
dyr. St. Nawrota. 8. Aud. dla szkół 
1L Audycja dla poborowych. 1118. 
„Wśród lodów Północy". 1140 Sri- 
geti — akrzypce (płyty). 12. Hej 
nal 12.03 Aud połud, 15.15 Niezna- 
ni sprzymierzeńcy i wrogowie — 
pog. 15.30 Skrzynka techniczna. 
15.45 Wiad. gospod. 1. Bolid J. 
Pamkowaka 1 K. Szerzyńaki — 
śpiew. Hracia Komorowacy — Cy- 
tra. 16,45 „W annamickim Pekinie“ 
—reportaż. 17, Muzyka tan. z płyt. 
18. Fog. sportowa. 18.10 Polskie u- 
twory fortep. w wyk. E. Róalera. 
16.35 Recilal śplewaczy H, Hrabi- 
Szałkiewiczowaj. 19. Aud żołnier- 
ska. 19.20 Pog. akt. 19.30 „Z ekra- 
nu na mikrofon“ — koncerŁ W 
przerwach: monolog filmowy I skacz. 
20.45 Dziennik 1 pog. 21. „Dzieci 
jadą na wycieczki" 
„Zapal sohie papiėrosi 
słowna. 21.50 Wiad. sportowe. 
Płyty. 23.00 Ostatni dziennik. 


WARSZAWA II. 13, Eollóci (pły- 
ty). l4, Parę informacyj, 1405, 
Program. 1410 Honcert rożrywkn= 
z 15. Wiad, sportowe. 


15.05 Zespół Wilkosza. 17. Fog. akt. 
17.10 Bach z płyt. 


18. Muz. lekka 
Q istocie Ntara- 


tury egzotycznej". 2215 Lucien 
Eayer (płyty). 22.30 Muz tan 
z danc. i z płyt 


W związku z postawionymi na 
Radzie miejskiej zarzutami przez 
Klub Radnych P.P.S. wiceprezy- 
dent miasta dr. Rudolf Radzyński 
ustąpił z zajmowanego stanowi- 
ska, zrzekając się jednocześnie 
i innych mandatów, kłóre piasto- 
wał, jako reprezentant miasta. 

Zarząd miejski rozesłał do pra 
sy dwa komunikaty, dotyczące tej 
sprawy. Podajemy je w pelnym 
brzmieniu: 

„Dnia 10 czerwca b. r. dr. Ru- 

dolf Radzyński zgłosił na ręce 

prezydenta stot. król. m. Kra- 
kowa rezygnację z urzędu wice 
prezydenta miasta. Równocześ- 
nie de. R. Radzyński ustąpi! ze 
stanowiska prezesa Rady Nad- 
zorczej Krakowskiej Miejskiej 

Koki Elekirycznej 1 prezesa 

Rady Nadzorczej Kamienioło- 

mów miast Małopolskich". 

Drugi komunikat dotyczy dal- 
szego postępowania wobec b. wi- 
ceprezydenta miasta. 

„W związku z zarzutami, ja- 


pe 


Sprostowanie 
W sprawie posiedzenia 
Rady Miejskiej 

Od p. dr. Br. Kuśnierza, rad- 
nego miejskiego, otrzymujemy 
sprostowania dotyczące naszego 
sprawozdania z posiedzenia Rady 
miejskiej z dn. LVE b. r. 

P. dr. Kuśnierz oświadcza, że 
nie głosował za przyjęciem spra- 
wozdań rachunkowych Zarządu 
miejskiego, lecz właśnie przeciw, 
przy czym poddał krytyce gospo- 
darkę Zarządu m. 

Tetotnie do sprawozdania na- 
szego wkradła się pomyłka. P. dr. 
Knśnierz im. Polskiego Bloku 0- 
brony Chrześcijańskiego Krako 


wa głosował pzzecieko przyjecia | 


sprawozdań rachunkowych. 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


Dymisja wiceprezydenta miasta) Konferencja okręgowa PPS 
dr. Rudolfa Radzyñskiego 


kie na posiedzeniu Rady miej- 


Ziemi krakowskiej 


W czwartek, 16 czerwca b. r. 


skiej w Krakowie dnia 1 czerw- |o godz. 9 rano w sali Domu Ro- 
ca 1938 r. postawiono wicepre- |hotniczego w Wieliczce, odbędzie 


zydentowi 
dzyńskiemu prezesowi 


Nadzorczej Krakowskiej Miej- 


dr? Rudolfowi Ra- | się konferencja okręgowa P. P. Ś. 
Rady | ziemi krakowskiej. 


Udział biorą komitety partyjne 


skiej Kolei Elektrycznej, prezy- | powiatów: krakowskiego, chrza: 
dent stot. król. m. Krakowa — | nowskiego, bocheńskiego i myśle 


zgodnie 


z wymogami art. 70 |nickiego, w liczbie 1 delegata na 


ustawy samorządowej — prze- | każdą rozpoczęta ilość 30 członk., 


dłożył o tym sprawozdanie P. į ponad to członkowie OKR.; z gło- 


wojewodzie krakowskiemu. 
Równocześnie Zarząd miejski 
w Krakowie stwierdza, że Kra- 
kowska Miejska Kolej Elek- 
tryczna nie wchodzi w skżad 
administracji miejskiej, jest bo- 
wiem spóiką akcyjną, która po- 
siada własny odrębny zarząd 
oraz organy uchwalające i kon 
trolujące". 
Na marginesie tego komunika- 
tu należy zauważyć, że wpraw- 
dzie Miejska Kolej Elektryczna 


sem doradczym członkowie komi- 


telów miejscowych i powiato- 
wych, radni miejscy, gminni i 
gromadzcy, członkowie komisji 

rewizyjnej i Sądu partyjnego- 
Porządek obrad: 1) Sytuacja 
polityczna. 2) Sprawozdanie z 
działalności. 3) Dyskusja i udzie- 
lenie absolutorium. 4. Wybór 
OKR., Komisji rewizyjnej i Sądu 

partyjnego. 

'Adam Ciołkosz, 

przewadniczący. 


Fatałne warunki komunikacyjne 
w Rakowicach Nowych 


Auta Pogotowia i Straży pożarnej grzęzną w błocie 


„W dniu 4 czerwca o godz. 
21.30 wezwano Pogotowie Ratun 
kowe do ciężko chorej osoby w 


jest spółką akcyjną, ale niemal | Rakowicmch Nowych, w odleglo- 
wszystkie akcje znajdują się w | zc; 200 m. od granic miasta Kra- 


rękach gminy. 
Sprawa 
skiego nabrała 


kawa, przy ul. Widnej. Auto Po- 


dr. Rudolfa Radzyń. | gotowia, jadąc ul. Wigury ugrzę- 
ogromnego TOZ- | zło na jezdni w głębokim błocie 


głosu w mieście i jest przedmio- po osie, nie mogąc auszyć z miej- 


tem powszechnego zainteresowa- | sca. 


nia. 


Sytuacja była wprost tra- 
giczna, ponieważ wypadek choro- 


Krążą pogłoski, że na ratuszu | by był grożny, wymagający na- 


krakowskim nastąpią 
zmiany personekne. 


Zebranie mundantek 


Plenarne zebranie Sekcji Mandsniek | wycjągnięcia 


wkrótce tychmiastowej 


operacji. Lekarz 
Pogotowia wezwał na pomoc straż 
pożarną z Krakowa. Jednak i auto 
strażackie wsiąk%o w błoto. Roz- 
paczilwe wysiłki podjęte celem 
obu samochodów 


adbędzie się dnis IA,VI. b. r. o godzi- | z trzęsawiska na środku ul. Wi- 
nie Remej w Zwiąsku Zawodowym Pra- | gury trwały do północy, a więc 
cawników Umysłowych w Krakowie | przeszło dwie godziny i nie od- 
przy ul. Sławkowskiej 6 z nesępuję- | niosłyby skutku, gdyby nie ofiar- 
cym porządkiem dziennym: 1) Sprawa- | ną pomoc większej liczby miesz- 
zdanie a drogiej konferencji w Inspek- | kańców Rakowic. 


tcracie Pracy, 2) stawy organizacyjne, 
a) walna wnioski. 


Nie jest to zresztą wypadek 


Ze względu na ważność omawianych | Odosobniony. Dopiero niedawna 


spraw prosimy o niezawodne przyby- 


.— 


zdarzyło się to samo również w 
Rakowicach, gdzie stan dróg jest 
tak fatalny, iż niemożliwy jest da 


wóz prowiantów i opału. Kupcy 


Strajki w woj. krakowskim 


W Prokocimiu obok Krakowa |wie kanalu. 


wybuch? strajk w hucie szkła. 

Strajkujący domagają nię za 
płaty za 14 dni, t. j. za okres kie- 
dy przeprowadzano na terenie Ía- 
bryki robaty budowlane. 

W Zakopanem przystąpili do 
strajku mnurarze, domagając się 
zawarcia umowy zbiorowej. 

W Spytkowicach  znetrajkowali 
robomicy zatrudnieni przy hudo- 


R I czyby szlifowane najle- 
piej wykonuje Zygmunt Feldman 
Kraków, Kingi 4. 


Robotnicy zażądali 
zniesienia turnusów. 

W Chrzanowie wybuchł strajk 
w fabryce „Stella“. Powodem 
alrajku żądanie podwyżki płac 
o 10 proc. 
a 


Piętnastolecie 


Teatru Robotniczego 


W Nowym Sączu 
Tealr Robotniczy w Nowym 
Sączu, w piętnasłolecic awcgo jet 
nienie, wystawia w dniach 14, 15 
i 16 ezerwca głośną sztukę dr. 
Zygmunta Nowakowskiego p. t. 
„Gałązka rozmarynu”. 


Stanowisko Klubu P. P. S. 4 


wobec gospod 


arki miejskiej 


Przemówienie tow. $. Czerwieńca na Radzie Miejskiej 


GRUNTY. 

Zajmę się teraz niezmiernie wa- 
żną kwestią, jaką niewątpliwie 
jest polityka gospodarcza gminy, 
datycząca gruntów. 

Zakupiona gruntów w łącznej 
sumie 20.343 m- za 193.898 zł, a 
sprzedano 51.910 m” za 575.550 
zi, Jest to typowa wyprzedaż ma- 
jątku gminnego. W ten Sposób 
między innymi laia się deficyt 
budżetowy. Moim skromnym zda- 
niem jest to środek bardzo niefor- 
tunny, który w konsekwencji mo- 
że przynieść więcej szkody, niż 
korzyści — tym więcej, że ko- 
rzyść jest dorażna. Gdyby w tym 
tempie poszła w dalszym ciągu 
polityka gruntowa Zarządu Miej. 
skiego, miasto w niedługim czasie 
pozhyłohy się wogóle parcel i — 
straciłoby jeden z głównych, bo- 
daj czy nle najgłówniejszy, skła- 
dnik swojego majątku. Dlatego 
też ostrzegamy przed dalszym 
kontyniowaniem tej polityki, Trze 
ba, póki czas zwrócić z błędnej 
drogi i wejść na drogę racjonalnej 
gospodarki w dziedzinie grunto- 
wej. Nie zmniejszać substancji ma 


iątkowej, ale raczej ją powię. 
kszać — oto dewiza, którą powi- 
nien się kierować Zarząd Miejski, 


STRAŻ POŻARNA. 


Teraz trochę o Straży Pożarnej. 
Q naszej dzielnej straży, którą 
Kraków może się pochlubić. 

Życie strażaka jest bardzo cięż- 
kie, Proszę popatrzeć na ilość za- 
chorowań, a już przede wszystkim 
na ich służbę. Dzień i noc muszą 
ci ludzie stać w pogotowiu, strze- 
gąc mienia obywateli przed nisz- 
czącym żywiołem ognia. Zarząd 
M. powinien szczególna Opieką 
otoczyć tych ludzi, którzy nieje- 
dnokratnie narażają swe życie dla 
ratowania dóbr materialnych, a 
nawet życia bliźnich. 

Bez wątpienia każdy z nas rozu 
mie te proste prawdy, A jednak w 
praktyce często zdarza się inaczej, 
niż dyktuje prosty rozum i uczu- 
cie ludzkie. Ten pięknie ubrany 
strażak, — ten, zdawałoby się 
człowiek zadowolny, uśmiechnięty 
(tak musi być] — :leż on cierpi nie 
z własnej winy, a tylko dla widzi- 
mi się jakiegoś pana, który chce— 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


rezygnują po prostu z dowozu 
towarów". 

.. 

; 
Przytoczony wypadek mówi 


WSZYSCY 


spieszą po losy 
do stynnaj kolektury 


Bracia Salier 


KRAKOW 
RYNEK GŁOWNY Nr. 6 


£lęgnienie l-sze| klasy [uł 22 b. 


i to koniecznie — pokazać swoją 
władzę. 

Już miałem sposobność wspo- 
mnieć o pożarze w teatrze. Pożar 
wybuchł bez jakiejkolwiek winy 
sirażaków. I co powiecie państwa 
na taki fakt? Strażacy, którzy 
skończyli swą służbę o godzinie 
7-mej rano, nawet gdy przyjechał 
pluton straży pożarnej musieli po 
zostać do rana nie wyspani, bo p. 
zastępca naczelnika przeprowa- 
dzat śledztwa. 

Pytam, czy w iych warunkach, 
kiedy strażak po dwóch bezsen- 
nych nocach jest do cna wyczerpa 
ny i mimo to używają go do służ- 
by, jest zdolny do pracy? I ta w 
dodatku do ciężkiej i niebezpiecz- 
nej pracy? Zdaje mi się, że nie, a 
sądzę, że państwo podzielicie mój 
pogląd w tej małerii. Na te spra- 
wy powinien zwrócić uwagę p. Na 
czelnik Straży pożarnej i powinien 
pouczyć Swego zastępcę, że w ten 
sposób nie wolno traktować ludzi, 
ciężko i ofiarnie pracujących dla 
gminy. Chcielibyśmy, aby nie zda 
rzały się na przyszłość wypadki, 
z których jeden w tej chwill przy- 
toczyłem. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Wbrew  zaleceniu Komisji Rewi- 
zyjnej do tej pory nie urządzono 
jadalni dla strażaków. Pozostała 


tak, jak było dotychczas. Jadatnia 
nadal mieści się w piwnicy — 1 


sam za siebie i nie wymaga chy- 
ba komentarzy. Czas najwyższy, 
aby powolane czynniki zajęły się 
naprawą dróg i ulic w Rakowi- 
cach Nowych. A jeśli obecne 
„czynnika“ nie mogą albo nie chcą 
tego zrobić, należy powołać inne 
czynniki. lm prędzej tym lepiej. 


NA TARGU. 


Mleko niezbierane litr 18—20 groszy, 
mleko kwaśne lir 15—20 gr. śmieta- 
na 90 gr. do 1 zł. śmielsnka 50—60 gr. 
ser zwyczajny kg. 60—80 gr. masła 
wyborowe 2.60 zł, masło stołowe 2.40, 
masła kuchenne 220—230 sł, jaja 
świeże smt. 6—7 gr. burski ćwikłowe 
sare kg. 20—25 gr. cebula stara 60 do 
65 gr. marchew stara 45—50 gr, pie- 
iruszka stara 40—50 gr.. seler 60—65 gr., 
ziemmiski 8—19 gr., rabarbar 20—30 
En tapinak 30—35 gr., szparagi B0 gr. 
do 1 zł, ogórki inspektowe 120—1.50 
zł, zienmiaki nowe 330—360 zł. mar- 
chew nowa wiązka 40—50 gr, buraki 
nowe 35—50 gr~ rebula kg. 18—20 gra 
jabłka kompolowe kg. 90 gr. do 140 zł., 
jablka stołowe 1.30—240 zł, czereśnie 
150—2— a., truskawki 180—2— zł. 
szrest litr 25—30 gr. gœ młoda sztuka 
3— zł. indyk. mdycka 7—12 zł, ka- 
czku młoda 180—250 mÈ, kura 2.50 da 
150 zł. kurczęta para 2—450 sł, karp 
żywy kg. 2.60 zł, brzana, leszcz, szczu- 
psk 3 zł. wiilme drabne i rednie 90 
gr. do 120 zł. 


Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 
pl. Szczapański 2, Tal. 103-31 

urządza pogrzeby od najakromniej- 
szych do najwspanialszych, przepro. 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

da wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące 
uatępstwa, 


Dyżury lekarzy |Wycieczka T. U. R. 


12 czerwca — dzleń. 

Nowak Tadeusz — Pędzichów 4, 
tel. 152-81. 

Fischhab I — św. Sebastiana 33, 
tel. 108-50. 

Owczyński T. — Lubicz 34, tele- 
fon 158-28. 

Friedman Zofia — Sląska 20, tele- 
fon 151-08. 


12 ezerwca — noe. 


Ralski L. — Król Jadwigi 85, tel 
159-30. 

Schonbergowa M. — pl Zgody 7, 
tel. 182-58. 

Rychwicki WŁ — Szewska 21, tel. 
143-88. 

Gottlieb I.-—-Długa 38, tel. 115-00. 


Historie dnia 


Z niedoli ludzkiej. Przed budynkiem 
Żłobka Miejskiego przy ul. Koletek po- 
rmicono dzjecko płci żeńskiej, liczące 
około 2 mies. które mmieasczona w 
„Żłobku* Za matką wszrzęta poszuki- 
wania. 

Nieostroiny szofer. Ne ul. Lahicz 
wóz kramnrajowy linii Nr. 2 potrącił 
samochód osohowy Nr. A 30092, wła- 
aność Banku rolnego w Krakowie. 
Szkoda nieznaczna. 

Obława. Została pzzeprowadzona o- 
blawa ns terenie miasta Krakows, w 
czasie kórej zalrzymano 6 osób 

Nadto organa P. P. zatrzymały i do- 
prowadziły: 1) do stwierdzenia tożas- 
mości 27 osób, 2) za wykr. przeciw 
porz. publ. 3 osoby, zz opilstwa 1 oso- 
bę. 


Radio śląskie 


NIEDZIELA, 12 czerwca, 


6.15 Aud. poranna z płyt 8.35. 
„Ogrodnik śląski: Uczmy się pomo- 
logii — pog. WŁ Włosika. 8.45 Pie- 
śni włoskie 1 hiszpańskie z płyt. 9.05 
„Robotnicy wynalazcami" — pog. E. 
Wawrzonia. 1145 „Co słychać na 
Sląaku?“—opowis red, A. Mikulaki 
20. Program. 20.05 Aud. reglonalna 
wopr. St. Łigonla. 20.35 Wind. sport. 


PONIEDZIAŁEK, 13 czerwca. 


5.15 Aud, poranna z płyt. 1140. 
Gra Józef Szigeti — akrzypce (pły- 
ty). 13. Amd. dla szkół: a) „Przed 
wyborem nowej szkoły" — pog. wy- 
glos! J. Boye, b) Muzyka z płyt. 
13.50 Wiad. biażące. 14, Muzyka o- 
bladowa z płyt (z Krakowa. 15.05. 
„Radiotonizacja kraju". 15.10 Gieł- 
da zbożowa i towarowa w Katowi- 
cach. 15.30 „Gawęda o literaturze" — 
prof. A. Jesionowski. 17. „Mieszkań 
cy wierzby" — reportaż Z. Sługlika 
z Muz, Przyr. w Katowicach. 17.10 
Gra zespół mandolinistów i Drużyny 
Harcerzy im. Bolesława Chrobre- 
go w Załężu pod dyr. E. Krzyżow- 
skiego. 17.560 Chwilka spolecz. 17.53 
Program. 21. „Wśród gorących przy 
jaciół Polski“ — fragm. z książki 
Jana Wiktora: „Od Dunaju po Ja- 
dran", cz, Z, Fstrelcher (z Krako- 
wa). 22. Wiad. sport. 2205 „Z ży- 
cia Zagłębia Dąbrowskiego": a) „U- 
śmiechy dzieci górniczych" — re- 
pertaż red. K. Ćwierks z ogródków 
jerdanowskich, b) „Co słychać w 
"Województwie kieleckim" — kroni- 
ka. 22.20 Muzyka lekka z płyt. 


tam strażacy spożywają posiłek w | nej musi być woda — wezmę więc 


towarzystwie szczurów. 

Niech nąs fantazja trochę ponie- 
sie. Obraz niesamowiły. Ludzie w 
mundurach, zmęczeni, jedzą stra- 
wę, a obok nich pisk szczurów, — 
niczym „cała janczarska kapela". 
Nie słać mnie na więcej fantazji. 
Czy nawet fa nie jest owiane ja- 
kimś czarem romantyzmu? Piwni- 
ca, ciemna, duszna, wilgotna, 
szczury głodne, oślizgłe, nienasy- 
cone. 

Żart żartem, ale to, powiedzmy. 
delikatnie , nie jest w porządku. 
Aby zadość uczynić zaleceniu Ka 
misji rewizyjnej magistrat wysłał 
Komisję Budowlaną į na tym się 
to wszystko skończyło. Efekt, 
przyznam się, nadzwyczajny, tyl- 
ko w sensie ujemnym. 

Skoro głosi się, że straż pożar- 
na to instyfucja wyższej użyte- 
czności, to tę straż gmina w inte- 
resie wszystkich abywateli — bez 
względu na klasę, narodowość, 
wyznanie, wiek, płeć, pochodze. 
nie i rasę — winna otoczyć jak. 
najtroskliwszą opieką. 

Proszę państwa a troszkę cier- 
pliwości. 

Nie długo to hrż potrwa — jesz 
cze przedsiębiorstwa, dochody i 
polityka personalna. 


PRZEDSIĘBIORSTWA MIEJSKIE 
Zacznę od przedsiębiorstw i na 
pierwszy ogień po straży pożar. 


wodociągi. 


WODOCIĄGI. 


Nie jesten chemikiem, dlatego 
nie mogę robić państwu wykładu 
a składnikach wody wodociągo- 
wej, jednak, jako laika, zaintereso 
wała mnie jedna rzecz, a miano- 
wicie spustoszenie, jakie czynią w 
steci wodociągowej kwasy, które 
posiada woda wodociągowa. Kie- 
dy nam pokazywano kawałek m. 
ry, wydobytej z ziemi, jak rów- 
nież wodomierze — wszystko na 
314 średnicy świalła zatkane ja. 
kimś twardym osadem połącza- 
nym z rdzą, zżarle kompletnie 
przez kwasoię wody. Woda w 
sieci z powodu przeżarcia rur prze 
cieka w ziemię — tak, że straty 
z iego tytułu wynoszą około 10% 
produkcji wody. 


Zarząd wodociągu alarmuje Za- 
rząd Miejski o zbudowanie odkwa 
szalni. 


Na ten cel gmina preliminowała 
kwotę zł. 40.000, potym zmniejszy 
ła tę kwotę o 25.000 zl., a w koń- 
cu zabrala i te 15.000 zł., — tak, 
że nie pozostało nic, a raczej, wy- 
rażając się małematycznie, zosta- 
ło zero. Przez 3 lata nic nie zro- 
biono i dopiero teraz zabrano się 
do tej ndkwaszalni w myśl przy- 


Wycieczka na Wawel da komnat 
królewskich, kościółków: św. Felik- 
sa i Adaukta i I-ej Katedry Chro- 
browakiej, odbędzie mię w niedzielę. 
12-ga b. m, a godz 10-ej. Opłata 30 
groazy. 


Repertuar 


TEATR 1M. J. SŁOWACKIEGO. 


Pod kiermkiem rei. J. Karbawskie- 
go odbywają się codzienmie próby ze 
sunki Walentyny Alekszndrowiz p. t 
„Jej syn”, której premiera ndbędzia się 
w pierwszych dniach pezyssłego tygo- 
dnia. 

Niedz. 12.VL. popoł. „Pani ministro- 
wać; wiecz. „Marieia”. 


Poniedziałek, 13.VI. „Trahadar”. 


ŚWIĘTO PIEŚNI 
W BRONOWICACH MAŁYCH 
odbędzie sią w niedziele, dn. 12 b. m. 
o godz. 3% po połndnin. W programie 
krakowikie pieśni kałowe oran insceni- 


=e 


ADRIA: „Motyl kirepański 3 „0- 
brońcy Rio Grande", 

ATLANTIC: „Kobiety wwyciężyły* 4 
„Mały czarodziej”. 

KINO.TEATR RAGATELA z powe- 
du remontu budynku nieczymy. 

LOPP: „Włóczęga półnacy* 1 „Ma- 
ziomy kloa“ (Borys Karłośt). 

MUZEUM: „Książątko”. 

PROMIEŃ:  „Zbłądziłam* 
Boyer). 

STELLA: „Pieitizra Warszawy”, 

ŚWIT: „Władezyni pamsory“. 

UCIECHA: „Alarm na moru”, 

WANDA: „Dzieci na wyścigach”. 

KINO - TEATR DOMU ZOŁNIE- 
RZA: „Gwiazda Riwiery'" 


Radio krakowskie 


NIEDZIELA, 12 czerwca. 
8.35 Pogadanka dla rolników: „Wo- 
da w gospodarstwie rolnym" wygl 
inż, Wł. Muller. 8.45 Muzyka poran- 
na (na ludową nutę — z płyt). 11.45 
„Kultura 1 zetuka”: „Ostatnia pre- 
miery” w opr. |. Wiśniewaktego. 20, 
Program. 20.05 Muzyka francuska 
z płyt. 20.35 Lokalne wiad. apart. 
PONIEDZIAŁEK, 18 czerwca. 


8.10 Muzyka lekka z płyt 11.40. 
C. Casado gra... (płyty). 14. Mu- 
zyka obladowa z płyt. 15.05 Krakow 
ski dzlennik sport. 15.10 Lokalne 
wiad. gospou. 15.80 „Czy wiecie, 
że.. w opr. dr. J. Reguły. 17. „To 
i owo", 17.10 Gra zespół mandalini- 
stów 1 Drużyny Harcerzy im. Bole- 
stawa Chrobrego w Załężu pod dyr. 
E. Krzyżanowakiego (z Katowic). 
17.50 Program. 17.55 Wiad bież, 
śród gorących przyjaciół Pol- 
akl", fragmenty z kciążki Jana Wik 
tora: „Od Dunaju po Jadran", czy- 


(Charlea 


kowskiego (płyty). 


słowia: 
dzie”, 
A teraz coś nie cnś o gospodar- 
ce wewnętrznej w wodociągu. NA 
zagomogi dla pracowników prze- 
znaczono 10.000 zł. W opiniowa. 
niu, kto ma ją otrzymać, decyduje 
(ściślej powiedziawszy — decyda 
wał) przede wszystkim p. Walter, 
Pan ten—nie wiadomo czy z nie- 
chęci, czy też z jakichś innych zna 
nych tylko jemu powodów — nie 
chciał udziełać zapomóg robotni- 
kom. A przecież człowieka, dQ- 
kniętego nieszczęściem, powinna 
instytucja, dta której pracuje, ra. 
tawać bez względu na to, czy jest 
pracownikiem umysłowym czy fi- 
zycznym. P. Walter robił jednak 
różnice między tymi kategoriami. 
Urzędnicy otrzymywali zapomogi 
do wysokości zł. 100. robotnicy do 
zł 40. Czy może z reguły w wo- 
dociągu większe nieszczęścia Spo- 
tykają urzędników (czego jm nie 
życzę), niż robotników? Co gor- 
sza „były wypadki, że urzędnik 0- 
trzymywał w jednym roku dwa ra 
zy zapomogę po 100 zł; robotnik 
zaś, kiedy przychodził z padaniem 
— z ogromną liczbą poświadczeń 
— i kiedy zgłosił się w paździer= 
ku, oświadczono mu „nie ma już 
na ten cel pieniędzy w budżecie”. 


(D. c n). 


„Mądry Polak pa szko- 


Odbiło w drukarni Sp, Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warccka 7. 


